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Podpisanie cz te ro le tn ie j 
um ow y hand low ej m iędzy 

Polską i I\R D
(f) W  osta tn im  czasie baw iła  

■w W arszaw ie Delegacja Rządo­
wa N iem ieck ie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j z M in is tre m  H an­
d lu  Zagranicznego i W ewnę­
trzne  _ N iem ieckiego p. G eor- 
gem Handke na czele.

W  w y n ik u  rokow ań, k tó re  od­
były- się w  atm osferze w za jem ­
nego zrozum ienia i p rzy jaźn i 
została w  dn iu  10 listopada 
1951 r. podpisana cztero le tn ia  
um owa o w za jem nych dosta­
w ach tow a rów  i płatnościach 
m iędzy Rzecząpospolitą Polską 
a N iem iecką R epub liką  Demo­
kra tyczną  w  la tach  od 1952 
do 1955.

Jest to p ierwsza w ie lo le tn ia ' 
um owa hand low a zaw arta m ię ­
dzy obu państw am i, k tó ra  n ie ­
w ą tp liw ie  przyczyn i się powa­
żnie do pom yślnego w ykonan ia  
ich w ie lk ic h  narodow ych p la ­
nów  gospodarczych.

Um owa p rze w id u je  dostawy 
z N iem ieck ie j R e p u b lik i Dem o­

k ra tyczne j do P o lsk i: maszyn i 
urządzeń dla naszego przem ysłu 
energetycznego, maszynowego, 
chemicznego i k o m u n ika c ji, p ro ­
d u k tó w  na ftow ych , chem ika lii, 
nawozów sztucznych potaso­
w ych i  azotowych oraz szeregu 
innych  niezbędnych dia naszej 
gospodarki surow ców  i  p ó łfa - 
b ryka tów .

E ksport po lsk i do N iem ieck ie j 
R e pu b lik i D em okratycznej obe j­
m u je  g łów n ie : węgie ł kam ienny 
i b runa tny , koks, cynk, p ro ­
d u k ty  węglo-pochodne i chem i­
kalia.

Wysokość i  zakres obrotów  
ob ję tych now o-zaw artą  umową 
staw ia ją  w  rzędzie n a jw ię k ­
szych uk ładów  hand lu  zagran i­
cznego zarówno Polski ja k  i 
N iem ieck ie j R e p u b lik i Demo­
kra tyczne j. S tanow i ona dalszy 
k ro k  na drodze zacieśnienia 
p rzy jaznych  stosunków gospo­
darczych m iędzy Polską a je j 
zachodnim  sąsiadem.

Ostrzeżenie dla im peria lis tów , źród ło  
s iły  w walce o pokó j i  postęp

Minister Wyszyński iv Paryża

Potężny oddźw ięk re fe ra tu  tow. B e r ii

W  6 roczn icę  pow stan ia  Ś FM D
(f) W  dn iu  10 bm. z okaz ji 

fi rocznicy powstania Ś w ia tow ej 
F ederac ji M łodzieży D em okra­
tyczne j, Zarząd G łów ny ZM P 
przesła ł w  im ien iu  m łodzieży 
po lsk ie j do w ładz ŚFM D w  B u­
dapeszcie depeszę z serdecznym i 
pozdrow ien iam i. W  depeszy te j 
czytam y m. in .: „M ło d z i budow ­
n iczow ie P o lsk i Ludo w e j w idzą 
w  ŚFM D organ izatora i prze­
w odn ika  m łodzieży całego św ia­
ta  w  walce o t rw a ły  pokó j i 
szczęśliwe życie oraz poko jow ą 
s iłę  w  służbie dem okrac ji i  po­
stępu. Jesteśmy szczęśliw i i 
dum ni, że w raz z postępową 
m łodzieżą całego św iata, k tó re j 
przewodzi bohaterska m łodzież 
'W ielkiego Zw iązku Radzieckie­
go, na leżym y do w span ia łe j o r­
ganizacji, k tó ra  skupia w  swych 
szeregach 72 m ilio n y  m łodych 
bo jo w n ików  o pokój.“

Manifestacja 2 tysięcy 
młodzieży Poznania

Spotkanie ponad 2.000 przed­
s taw ic ie li m łodzieży w  Z a k ła ­
dach im. S ta lina w  Poznaniu z 
okaz ji 6 roczn icy powstania 
Ś FM D  stało się m anifestac ją  so­
lida rnośc i młodego pokolenia 
P o lsk i z młodzieżą, walczącą w 
szeregach św iatowego ruchu po­

k o ju  o udarem nienie p lanów  
ang lo-am erykańskicb  podżega­
czy wo jennych. Uczestnicy aka­
dem ii zgotow ali żyw io łow ą owa­
cję p rzedstaw ic ie low i m łodzieży 
ch ińsk ie j L ie  T ien-szen oraz de­
lega tow i m łodzieży W ęgier — 
Bela Sass.

Wiec w Chorzowie
W  Dom u K u ltu ry  w  Cho­

rzow ie odby ł się w  dn iu  10 bm. 
z okaz ji 6 roczn icy powstania 
Ś FM D  wiec, w  k tó ry m  uczest­
n iczy ło  ok. 1.300 m łodzieży z 
chorzow skich zakładów  p rą ­
cy, urzędów i in s ty tu c ji. M ło ­
dzież chorzowska zgotowała 
serdeczne owacje p rzyb y łym  
na w iec przedstaw icie lom  m ło ­
dzieży ch ińsk ie j i a lbańskie j.

Spotkanie kadetów 
z młodzieżą albańską 

studiującą w Warszawie
W  dn iu  9 bm. w  przededniu 

6-ej rocznicy powstania ŚFM D 
w ychow ankow ie  K orpusu K ade­
tów  im. gen. K aro la  Św ierczew ­
skiego w  W arszaw ie spo tka li się 
z grupą m łodzieży a lbańskie j, 
s tud iu jące j na wyższych uczel- 

.niach sto licy.

Amerykanie torpedują nadal 
konstruktywne propozycje 

koreańsko -chińskie
( f j P E K IN  (PAP). K orespon­

dent agencji Nowych Chin do­
nosi, że na posiedzeniu podko­
m is ji w  Panm undżonie delegaci 
s trony  ko reańsko-ch ińsk ie j w 
celu przyspieszenia postępu ro ­
kow ań i u ła tw ie n ia  osiągnięcia 
porozum ienia w ysunę li 10 lis to ­
pada nowe propozycje w  spra­
w ie  w o jskow e j l in i i  dem arka­
cy jn e j

Propozycje te są następujące:
1) U stalen ie zasady, że obec­

na lin ia  k o n ta k tu  bojowego po­
m iędzy obu s tronam i będzie u - 
znana za w o jskow ą lin ię  de- 
m a rka cy jn ą  i że strefa zdem ili- 
taryzow ana będzie utworzona 
przez w yco fanie się w o jsk  obu 
stron o 2 km  od te j lin ii .

2) Podkom isja sprawdza ja k  
przebiega obecna lin ia  k o n ta k ­
tu  bojowego i po zatw ierdzeniu 
je j przez obie strony ja k o  lin i i  
den ia rkacy jne j ustala północną 
i  po łudniow ą granicę s tre fy  zde- 
m ilita ryzo w a n e j

3) Po uzgodnieniu wszystkich 
w a ru n kó w  rozejm u. a przed je ­
go ostatecznym  podpisaniem

podkom isja przeprowadza po­
p ra w k i co do wojskowe.i l in i i  
dem arkacy jne j i s tre fy  zdem ili- 
ta ryzow anej w  zależności od 
zm ian, ja k ie  ew entualn ie  nastą­
pią w  lin i i  kon tak tu  bojowego.

Delegacja s trony koreańsko- 
ch ińsk ie j zaproponowała także, 
aby podkom is ja  po zatw ierdze­
n iu  trzech powyższych punk tów  
zakom un ikow ała  je natychm iast 
obu delegacjom  w  pe łnym  sk ła ­
dzie, aby um ożliw ić  im  p rzystą ­
pien ie do om ówienia następnego 
p u n k tu  porządku obrad.

Jednakże delegaci am erykań­
scy od rzuc ili słuszne propozycje 
s trony koreańsko-ch ińsk ie j u - 
p ie ra iąc się nadal p rzy  swym  
wniosku, aby nie  podejm owano 
ostatecznej decyzji w spraw ie 
usta lenia l in i i  dem arkacyjne j. 
W skutek takiego stanowiska de­
legacji am erykańsk ie j na po­
siedzeniu podkom is ji 10 lis to pa ­
da nie poczyniono postępów w  
rokowaniach.

Następne posiedzenie podko­
m is ji wyznaczono na dzień 11 l i ­
stopada.

Znaczne straly agresorów w Korei
(f) P E K IN  (PAP). — W  ko ­

m un ika c ie  ogłoszonym 10 lis to ­
pada w  Phenjanie dowództwo 
naczelne koreańskie j a rm ii lu ­
dow ej donosi, że na w szvstk ic i} 
fron tach  oddzia ły a rm ii lu do ­
w e j współdzia ła jąc ściśle z 
jednostkam i ch ińsk ich  ocho tn i­
k ó w  ludow ych prowadzą nadal 
zaciekłe w a lk i obronne z w o j­
skam i in te rw e n tó w  am erykań ­
sko -  angie lskich i oddzia łam i 
a rm ii lisynm anow sk ie j oraz od­
p ie ra ją  skutecznie a tak i n ie ­
p rzy jac ie la  i zadają m u znacz­
ne stra ty .

Na fronc ie  zachodnim  w  re­
jo n ie  Jonczhonu jednostk i p ie rw  
szej am erykańsk ie j d y w iz ji

zm otoryzow anej i trzecie j dy ­
w iz ji p iechoty przy poparciu 
znacznej ilości sam olotów, czoł­
gów i a r ty le r ii podję ły szereg 
zaciekłych ataków , us iłu jąc  
przerwać Unie obronne a rm ii 
ludow ej. Jednakże w ojska lu ­
dowe odparły  wszystkie a tak i 
n ieprzy jac ie la .

Na fronc ie  środkow ym  na 
północ od Hwanczonu wojska 
ludow e prowadzą zacięte w a l­
k i z n ieprzyjacie iem . N.=. fro n ­
cie . w schodnim  na północ , od 
•Tangu w o jska ludow e odparły  
7 a taków  n iep rzy jac ie la , zada­
jąc mu znaczne s tra ty  w  lu ­
dziach i  sprzęcie.

(f) B U D A P E S ZT  (PAP). P ra ­
sa i rad io  węgierskie  obszer­
nie kom entu ją  re fe ra t w icepre ­
m iera rządu ZSRR B e rii, w y ­
głoszony z okazji 34 rocznicy 
W ie lk ie j Socja listycznej Rewo - 
luc ji* Październ ikow ej.

P oko jow a p o lity k a  Zw iązku 
Radzieckiego — pisze dziennik 
„Sabad Nep‘‘ — cieszy się sze­
ro k im  poparciem  wszystkich 
narodów  św iata. N ieustanna 
w a lka  Z w iązku  Radzieckiego 
o pokój podnosi coraz b a r­
dziej m iędzynarodow y au to ry te t 
ZSRR. Ta pokojowa p o lityka  
zagraniczna oparta jest na po­
tędze Państwa Radzieckiego.

D zięk i boha te rsk ie j walce na­
rodów  radzieckich w  czasie 
d rug ie j w o jn y  św ia tow e j, setki 
m ilio n ó w  ludzi zdobyło w o l­
ność. N arody k ra jó w  dem okra­
c i’ ludow e j w Europie Wschod­
n ie j, Ch in Ludow ych, N iem iec­
k ie j R e pu b lik i Dem okratycznej 
zwycięsko budu ją  nowe życie i 
w raz ze Zw iązk iem  Radzieckim  
walczą o okie łznan ie agreso­
rów.

R efe rat B e r ii dodaje narodom  
otuchy i um acnia ich w ia rę  w  
zwycięstwo. Narody w idzą rę ­
ko jm ię  swego zwycięstwa w  
tym , że ich w a lką  k ie ru je  ge­
n ia ln y  strateg w a lk i mas p ra ­
cujących o wolność, pokój i bu ­

dow n ic tw o kom un izm u — 
Sta lin . W ęgierskie masy pracu­
jące są przepojone uczuciem 
dum y i szczęścia, że zna jdu ją  
się w  szeregach obozu pokoju 
i socja lizm u — niezwyciężonego 
obozu, k tó ry m  k ie ru je  Józef 
S talin,

Czerpiem y nowe s iły  z re fe ­
ra tu  B e rii i będziem y jeszcze 
bardzie i zdecydowanie walczyć 
i pracować dla zwycięstwa so­
c ja lizm u na Węgrzech,

R eferat B e r ii — pisze dzien­
n ik  ..Nepsawa“  w  a rtyku le  
w stępnym — dał ludzkości, w a l­
czącej o pokój, nową potężną 
broń. Bezprzykładne w  h is to r ii 
ludzkości zwycięstwa narodu 
radzieckiego, budującego' kom u . 
mzm, jeszcze raz w ykaza ły  zde­
cydowaną wyższość u s tro ju  so­
cja listycznego nad zam iera ją ­
cym  us tro jem  k a p ita lis tycz ­
nym.

B U K A R E S Z T  (PAP). W szyst­
k ie  dz ien n ik i bukareszteńskie 
op u b liko w a ły  a rty k u ły , pośw ię­
cone re fe ra to w i w iceprem iera 
ZSRR B erii.

D z ienn ik  „S can te ia“  pisze 
m. in. w  a rty k u le  w stępnym :

R efe rat w iceprem iera  ZSRR 
B e r ii jest w ydarzeniem  o o l­
b rzym im  znaczeniu m iędzynaro­
dowym . S łowo p a r ti i bo lszew i­
ck ie j jes t ' źród łem  s iły  dla

w szystk ich  b o jo w n ik ó w  o po­
stęp i  pokój. R e fe rat zerw ał z 
podżegaczy w o jennych  maskę 
ob łudy i pacyfis tyczne j dem a­
gogii oraz pokazał, ja k  ohydny 
jest św ia t kap ita lis tyczny , w 
k tó ry m  przedstaw icie le  m ono­
po li- p rzyw raca ją  k rw a w ą  d y k ­
ta tu rę  faszyzmu, przygotow ując 
nową w o jnę  św iatową.

R efe ra t B e r ii na tchną ł na ro - 
j dy w ia rą  w  zw ycięstw o poko- 
j ju . W skazuje , on dob itn ie , że 
obóz poko ju  jes t o w ie le  s iln ie j­
szy od obozu w o jny . W  szere­
gach fro n tu  poko ju  kroczy ró w ­
nież naród rum uńsk i, k tó ry , 
dz ięk i pom ocy Z w ią zku  Radzie­
ckiego, uzyska ł wolność i  n ie ­
zależność.

P E K IN  (PAP). D z ie n n ik i c h iń ­
skie „D żenm indżibao“ - i4 „W u a n - 
m indż ibao“  o p u b liko w a ły  dn ia 
9 bm. pe łny tekst re fe ra tu  w i­
ceprzewodniczącego Rady M i­
n is tró w  ZSRR — B e rii.

Również dz ienn ik  „Szanghai 
News“  zam ieścił pe łny tekst re ­
fe ra tu  B e rii, wygłoszonego z 
okaz ji 34 roczn icy R e w o luc ji 
Paździe rn ikow e j.

B E R L IN  (PAP). D z ienn ik  
„Neues D eutsch land“  w  a r ty k u ­
le wstępnym , poświęconym  re ­
fe ra to w i w iceprem iera  B e rii,

podkreśla o lb rzym ie  osiągnięcia 
w  rozw o ju  eko no m ik i ZSRR.

Z pe łnym  poczuciem swej s iły  
— pisze Szienn ik — Zw iązek 
Radziecki p roponuje poko jow ą 
współpracę, zawarcie um ów  go­
spodarczych i po litycznych  na 
zasadzie pełnego rów no up ra w ­
n ien ia  i  wzajem ności. T y lk o  lu -  

i dzie, k tó rz y  u tra c ili możność 
trzeźw e j oceny rea lne j rzeczy­
w istości, mogą przypuszczać — 
pisze da le j dz ienn ik  — że po­
tężny Zw iązek R adziecki można 
zastraszyć groźbam i*

Zw iązek R adziecki walczy 
uporczyw ie o pokó j dlatego, że 
pokó j jest m u po trzebny i d la ­
tego, że uważa on w o jnę  agre­
sywną za najcięższą zbrodnię 
p rzeciw ko ludzkości. Jeś li je d ­
nak rozb ó jn icy  im p e ria lis tyczn i 
tłum aczyć będą um iłow an ie  po­
k o ju  przez Zw iązek Radziecki, 
ja ko  słabość, to  czeka ich jesz­
cze ba rdz ie j srom otna klęska 
an iże li k lęska poniesiona k ie d y ­
k o lw ie k  przez ich a w a n tu rn i­
czych poprzedników , k tó rz y  na ­
pad li na ZSRR.

D zienn ik  podkreśla, że N ie ­
m iecka R epub lika  D e m okra ty ­
czna jes t trw a łą  i  składową 
częścią obozu pokoju, na czele 
k tórego sto i potężny Zw iązek 
Radziecki.

Szef de legac ji' radzieckie j na V I  sesję ONZ m in is te r  spraw  
zagranicznych ZSRR A. Wyszyński wyg łos i ł  na posiedzeniu 
Zgromadzenia Ogólnego przemówienie. składając konkretne  
propozycje, mające na celu zapobieżenie nowej wojnie. Nas~e 
zdjęcie przedstawia przybycie min . Wyszyńskiego do Paryża  

i  pow itan ie  go na dw orcu

W ięcej uw ag i d la  p racy  g m in n ych  spó łdz ie ln i
Dalsze p o w ia ty  p rz e k ro c z y ły  65 p rocen t rocznego p la n u  s ku p u  zboża

O dznaczenie  p rzodu  jąc> eh 
ch ło p ó w  w o j. lu b e lsk ie g o

9 bm. najlepsze w yn ik i w  planowym skupie zboża uzyskali 
chłopi z województw: łódzkiego, krakowskiego, katowickiego 
i koszalińskiego. Najsłabiej skup zboża przebiegał w  woje­
wództwach: gdańskim, białostockim i bydgoskim.

65,0 procent i Koźle —  66,5 p ro ­
cent w  w o j. opolsk im  oraz po­
w ia ty  B rodn ica  — 65,3 procent 
i Chełm no — 65,2 procent w  woj. 
bydgoskim .

Łącznie z w ym ie n io n ym i po­
w ia ta m i ogólna liczba pow ia ­
tów , k tó re  osiągnęły granicę 
65 procent w ykonan ia  p lanu  ro ­
cznego, w ynosi dotychczas 123.

G ranicę 65 procent w yko na ­
nia rocznego p lanu skupu zbo­
ża osiągnęli ch łop i z dalszych 
ośmiu pow ia tów . Są to p o w ia ty : 
w ie lu ń sk i w  w o j. łódzk im  — 
65.9 procent, szam otu lski w  w o j. 
poznańskim  — 65,6 procent,
szpro taw ski w  w o j. zie lonogór­
sk im  — 66,0 procent, lubaczow - 
sk i w  w o j. rzeszowskim  — 65,5 
procent, pow ia ty ; G łubczyce —•

W ykonyw ać i przekraczać dzienne plany  
skupu w każdym  powiecie

LO DŹ. Pięć pow ia tów  w  w o­
jew ództw ie  łódzk im  przekro ­
czyło 65 procent w ykonan ia  
rocznego planu skupu zboża. 
P ow ia t p io trko w sk i, k tó ry  zna j­
du je  się na czołowym  m iejscu, 
w yko na ł do 9 bm  71,4 procent 
rocznego planu. W spółzaw odni­
czący z P io trkow em  w  a k c ji 
skupu pow ia t w ie lu ń sk i w y k o ­
na ł do 9 bm. 65,9 procent rocz­
nego planu. P ow ia t p io trk o w ­
ski tak, ja k  w  ostatn ich dniach 
października w yko nu je  i często 
przekracza dzienne p lany skupu 
zboża, natom iast W ie luń  nie 
w yko n u je  osta tn io swych dzien­
nych planów.

P ow ia t B rzeziny osiągnął na 
9 bm. 70,6 procent w ykonan ia  
rocznego p lanu, a po w ia t Rawa 
M azow iecka — 69,3 procent.

Podczas, gdy pow ia t B rzeziny 
stale przekracza swe dzienne 
p lany, Rawa w  osta tn ich dniach 
nie w yko n u je  ich. P ią tym  po­
w ia tem , k tó ry  p rzekroczył 65 
procent rocznego p lanu skupu 
zboża, jest Radomsko.

Przed zespołami po w ia tow ym i 
stoi zadanie doprowadzenia do 
tego, by każdy pow ia t w y k o n y ­
w a ł i  przekraczaj dzienne p la ­
ny  dostaw. Zespoły pow ia tow e 
i gm inne p o w in n y  co dzień do­
k ła dn ie  analizować przebieg 
skupu zboża, w y k ry w a ć  słabe 
p u n k ty  i napraw iać b ra k i w  
p racy aparatu.

W ojew ództw o łódzkie  ma 
jeszcze do nadrob ien ia  b ra k i 
w ykonan ia  p lanu  za paździer­
n ik , tym  ba rdz ie j konieczna 
jes t wytężona praca, (mącz.)

Zła praca GS-ów w powiecie lubartowskim
L U B L IN . G m inne spółdzielnie 

„Samopomoc Chłopska“  w  pow 
lu ba rto w sk im  od dłuższego cza­
su p racu ją  niedostatecznie. 
Bardzo często w  sklepach GS 
brak jest podstawowych a r ty ­
k u łó w  codziennego użytku . Np. 
chłop; z gm iny Spiczyn skarżą 
Sie od dawna, na brak m ydła, 
soli, szkieł do lam p itp . N a to­
m iast w  tym  samym GS-ie le­
żą na składzie inne tow ary, 
k tó rych  n ik t  nie kupuje, j j k :  
s to lik i pod radio, p iły  tarczowe, 
le tn ie  obuw ie itd . GS m agazy­
nu je drogie, nie m ające zbytu 
tow ary, i w  rezu ltac ie  nie ma 
p.eniędzy na zakup tych to w a ­
rów , k tó re  są potrzebne wsi.

Są i inne b ra k i w  gm innych 
spółdzielniach w  Lubartow sk iem . 
W gm in ie  Abram ów  7 listopada 
na spęd trzody chlewnej, chłop i 
p rzyw ieź li około 130 tuczn ików , 
ale kasa gm inne j spółdzie ln i 
nie m ia ła  dostatecznej ilości 
pieniędzy. Skutek b y ł tak i, że 
chłop i m usie li przyjeżdżać po 
pieniądze d rug i raz.

Poza tym , ro ln iko m , k tó rzy  
p rzyw ieź li tuczn ik i k o n tra k to ­
wane, zapłacono cenę w o lno ­
rynkow ą , ponieważ w  k o n tra k ­
tach nie  b y ły  uw idocznione te r ­
m in y  dostaw. A któż inny, jeś li 
nie GS ponosi za to winę?

W  obu opisanych wypadkach 
wśród ro ln ik ó w  zapanowało 
zrozum iałe rozgoryczenie.

W gm inne j spółdzie ln i w  Ł u ­
cku pracow nicy w raz z preze­
sem bardzo często urządzają l i ­
bacje w  b iurze spółdzie ln i i 
gospodzie. O sta tn io  w  GS w 
Łucku  urządzono im ie n in y  je d ­
ne j z pracow nic. W tym  sa­
m ym  dn iu  przy jecha li do spół­
dzie ln i m a ło ro ln i ch łop i po w ę­
gie l i zmuszeni b y li odjechać z 
niczym , bo rozbaw ione tow a rzy ­
stwo „n ie  m ia ło  czasu“ .

Już po raz d rug i piszemy o 
bałaganie i niedopuszczalnych 
p ra k tyka ch  w  GS-ach w pow ie­
cie luba rtow sk im . Jak dotąd,

ani P rezyd ium  PRN, an i W oje­
wódzka Rada. ani CRS w  L u ­
b lin ie  n ie . po in fo rm ow a ł nas, 
ja k ie  konsekw encje w yc iągn ię ­

to wobec w innych , an i co uczy­
niono, by uzd row ić  stosunki w  
gm innych spó łdzie ln iach pow ia ­
tu  lubartow skiego . (ch)

Chłopi —  PZPR-owcy powinni przodować
WOJ. W A R S Z A W S K IE . Na 

zebraniu cz łonków  PZPR, za­
m ieszkałych w  gm in ie  Siennice 
(pow. M iń sk  M azow iecki), ch ło - 
p i-cz łonkow ie  p a r ti i om aw ia li 
w  dyskus ji w ykonan ie  przez 
chłopów  te j gm iny  ich obow iąz­
kó w  wobec państwa. W  licznych 
w ypow iedziach towarzysze pod­
da li k ry tyce  prace n iektó rych  
radnych i  przewodniczącego 
prezyd ium  GRN.

Zebranie podję ło jednom yślną 
uchwałę, zobow iązującą wszyst­
k ich  członków  ps lrtii do w y k o ­
nania zobowiązania w  stosunku 
do państwa do 15 listopada br.

Jednocześnie w  uchw ale ze­
b ra n i s tw ie rdza ją , że będą u - 
św iadam ia li bezpa rty jnych  ch ło­
pów ich gm iny  o konieczności 
w yw iązan ia  się z obow iązków  
tak, by do 30 listopada gm ina

Siennice w ykona ła  swoje p lany 
w  100 procentach.

.W gm in ie  Cegłów zabra ł głos 
w  d ysku s ji tow . B oruc ińsk i, 5- 
hek ta rew y ch łop z grom ady 
K ic z k i I-sze, k tó ry - w ezw ał do 
w spó łzaw odn ictw a w  dostawie, 
zboża, k o n tra k ta c ji i spłaty po­
da tków  grom adę K ic z k i I I .  W 
dyskus ji tow . B o ru c iń sk i s tw ie r­
dził, że jeszcze w  IV  kw a rta le  
br. odstaw i zakontraktow ane 
dwa tuczn ik i, a na I  k w a rta ł 
1952 roku  zako n trak tow a ł 5 
sztuk.

W odpow iedzi na rzucony a- 
pei tow . K o w a lik  w  im ien iu  
grom ady K ic z k i I I  p rz y ją ł w e­
zwanie. s tw ierdza jąc, że grom a­
da K ic z k i I I  pode jm ując w spó ł­
zaw odnictwo, w ykona wszyst­
k ie  obow iązki do 20 listopada.

' (ch)

Zebrania party jne  pomogły
OPOLE. Zebrania p a rty jn e  z 

udzia łem  przodujących bezpar­
ty jn y c h  chłopów, k tó re  odby ły  
się we wszystkich gromadach 
w o jew ództw a opolskiego w koń ­
cu ubiegłego miesiąca, b y ły  po­
w ażnym  bodźcem do w yko na­
n ia  obow iązków  w si wobec pań­
stwa. O ile  do czasu tych ze­
brań p lany dzienne w  ska li w o ­
jew ódzk ie j b y ły  najczęściej w y ­
konyw ane w  60 do 70 procent, 
to poczynając od 29 październ i­
ka, zaczęto je  w ykonyw ać i 
przekraczać. Obecnie na 13 po­
w ia tów  w o jew ództw a — 8 prze­

kroczyło  ju ż  65 procent planu 
rocznego. P ow ia t Brzeg osią­
gnął 77,7 procent w ykona­
nia  rocznego planu, K luczbo rk
78.7 procent, Oleszno 78,4 p ro ­
cent. Za n im i idą N iem od lin  i 
Koźle z 69,8, 66,5 procent.

Dw a pow ia ty : N am ysłów  i 
Strzelce zb liża ją  się do gran icy 
zniesienia m ia rk i i odsypu,- t j.  
do 90 procent. W  ska li w o je ­
w ódzkie j — opolskie osiągnęło
64.7 procent w ykonan ia  roczne­
go planu skupu zboża.

(g-s.)

SO M -y muszą pracować operatyw nie
K O S Z A L IN . —  W  okresie, 

gdy w  w o jew ództw ie  kosza liń ­
sk im  trw a ją  wzmożone om lo- 
ty , słyszy się częste skarg i 
chłopów  na złą działa lność 
SO M -ów. I  tak  np. w  powiecie 
kosza lińsk im  słabo p racu ją  
S O M -y w  gm inach Będzino i 
Bobolice. G m inne rady na ro ­
dowe nie  zw racają uw ag i na 
w łaśc iw y  p rzydz ia ł agregatów 
m łocarn ianych ; k ie row n icy
S O M -ów  na Własną rękę do­
kon u ją  przerzutów  maszyn, 
k ie ru ją c  je n iepotrzebn ie do 
zbyt od leg łych od siebie w io ­
sek.

SOM w  M anow ie  p raktyczn ie  
n ie  istn ie je , gdyż z w in y  k ie ­
row n ika  Chubieza tabor w sku ­
tek b raku  na leżyte j konserw a­
c ji jest zupełn ie zdewastowa­

ny. P rzeciw ko k ie ro w n ik o w i te ­
go SO M -u wszczęto dochodze­
nie  prokura to rsk ie .

K az im ie rz  B ąkow ski, k ie ro w ­
n ik  SO M -u z Gózdu, o trzym a ł i 
w  okresie na jgorętszej p racy ! 
dw u tygodn iow y u rlo p  w ypo­
czynkowy, co, oczywiście, w p ły -  \ 
nęło ham ująco na pracę ze­
społu.

Te wszystkie w yp ad k i, do 
k tó rych  dodać należy n iek iedy j 
bum elanctw o wśród ro b o tn i-  j 
ków , obsługujących poszczegól- | 
ne m łocarn ie , w skazu ją  na w y ­
raźną dem obilizację , ja ka  za­
k ra d ła  się do S O M -ów  w o j. j 
koszalińskiego. D em obilizacja  
ta m usi być przełamana, gdyż 
ham uje w ykonan ie  odstaw zbo­
ża. (wg)

Prezydent Rzeczypospolitej — [ 
na w niosek P rezyd ium  W oje - j 
w ódzk ie j Rady N arodow ej w  ! 
L u b lin ie  — postanow ieniem  z I 
dn ia 10 listopada 1951 r. od­
znaczył za pa trio tyczną  posta- ! 
wę i wzorowe w ykonan ie  o b o - j 
w iązków  wobec państwa lu ­
dowego następujących chłopów 
pracu jących w o jew ództw a lu -  j 
bełskiego:

SREBR NYM  
K R Z Y Ż E M  Z A S ŁU G I

1. Całka S tan is ław  — sołtys 
grom. Radoryż, pow. Łuków . 2.

| Cichosz S tan is ław  — sołtys 
grom. Bogusław, gm. G orzków , ; 

j pow. K rasnystaw . 3. Ć w ik  Z o fia  \ 
|— grom. G rudek, gm. Jarczów, ! 
pow. Tomaszów Lub. 4. Dem - i 

Sczuk W ale rian — grom. Ja ku w - 
k i, gm. Janów  Podlaski, pow. ; 
B ia ła  Podlaska. 5. Iw a n ia k  K a - j 
zim ierz — grom. Zabuże, gm. ! 
Ż ó łk iew ka , pow K rasnystaw . 6. 
Jóźw iak Bolesław  — sołtys j 
grom . Latyczów , gm. i pow. \ 
K rasnystaw . 7. K o łodyńsk i J u ­
lia n  — sołtys grom. O b lizn iak, j 
gm. W ąw oln ica, pow. Puław y. 
8. K ró l M ałgorzata — grom. i i 
gm. C zem iern ik i, pow. L u b a r­
tów . 9. K uśn iew sk i K azim ierz
—  grom. K rzyw ice , gm. K rz y - 
w iczk i, pow. Chełm. 10. M a rty -  ! 
n iu k  M ik ita  — grom. Okczyń, | 
gm. Kodeń, pow. B ia ła  P od ia- | 
ska. 11. P ow rożn ik  Jan — soł­
tys grom. W ola T u ln icka . gm. { 
Siem ień, pow. Radzyń. 12. Rze- i 
szczuk Józef — sołtys grom. j 
Okczyń, gm. Kodeń, pow. B ia ­
ła Podlaska. 13. Tomczak Pa­
w e ł — sołtys grom. M chy, gm. 
Izbica, pow. K rasnystaw . 14. 
T rzeciak Jan — grom. Neple, 
gm. B ohuka ły, pow. B ia ła  Pod­
laska. 15. T ym ińska  A n ton ina
— grom. i gm. W itu lin . pow. 
B ia ła  Podlaska. 16. W itko w sk i I 
Jan — sołtys grom. Zdzary. 
gm. Dąbie, pow. Ł u k ó w  17 
Zięba W ładys ław  —  sołtys grom  
M a jda n  S ta row ie jsk i, gm. Za­
krzew , pow. K rasnystaw .

B R Ą Z O W Y M  
K R Z Y Ż E M  Z A S ŁU G I 

. 18. B ia ło ta  W ojciech — grom. 
Opoka, gm. Końskow ola, pow. 
P u ł wy. 19. B a rtycka  Józefa — 
grom . i gm. Suchowola, pow.
Radzyń. 20. B ieńko Helena — 
grom. i gm. Tuchowicz, pow.
Łuków . 21. Burda Sabina — 
grom. Bortat.ycze, gm. W ysokie, 
pow. Zamość. 22. Fusik  Jan —
grom. i gm. Ż ó łk iew ka , pow.
K rasnystaw . 23. Goś W acław — 
grom. i gm. Rybczewice, pow. 
K rasnystaw . 24. H o łody Ju lia n
— sołtys grom. Lu dw inó w , gm. 
Chodel, pow. L u b lin . 25 K a r ­
w a t W incenty — sołtys grom. 
Brzezice, gm. P iaski, pow. L u ­
b lin . 26. K ow a lsk i Bolesław — 
sołtys grom . M a jdan S u rh ow - 
ski, gm. Cza jk i, pow. K rasn y ­
staw. 27. Kozak Józef — grom. 
Pożóg S tary, gm. Końśkow o'a, 
pow. P u ław y , 23. K ub iś  Bole­
sław  — grom  i gm. Celejów , 
pow. P uław y. 29. Łęczny Leon
— grom . Zancze. pow. Ń iedzn i- 
ca. pow L u b lin  30. M a liń s k i 
W ładys ław  — sołtys grom. Cze­
chów K ąt, gm. Paw łów , pow. 
Chełm. 31. M aluga Józef — soł­
tys grom. B orow ina, gm. S ta ry  
Zamość, pow. Zamość. 32. M azur 
Janina — sołtys srom. B ro n is ła ­
wów , gm. Serokom la, pow. L u ­
ków. 33. Nowak P io tr — sołtys 
grom. Podzamcze, gm. M ełgiew , 
pow. L u b lin . 34. Pom orski Leon 
W acław  — sołtys grom. G łusk, 
gm. Zemborzyce, pow. L u b lin .
35. Praźm o A n tó n i — grom. L i -  
p iny , gm. G ułów , pow. Łuków .
36. S teciuk Franciszek — soł­
tys grom. Horoszczyce, gm. 
Dołhobyczów, pow. Hrubieszów .
37. Szym anko Józef — grom . 
W ólka, gm. Świerże, pow. 
Chełm. 33. T a rko w sk i B ro n i­
sław  — sołtys grom . K le m en to - 
wice, gm. Celejów, pow. P u ła ­
wy. 39. Udko E m ilian  — grom . 
Polatycze, gm. KobyJany, pow. 
B ia ła  Podlaska. 40. W ó jc ik  
A n to n i — grom : W oła jow ice, 
gm. M oniatycze. pow. H ru b ie ­
szów. 41. Zdunek S tan is ław  —  
sołtys grom. O strów , gm. M i­
chów, pow. Luba rtów .

Dziewiarka OlUia Czapla inicjuje 
współzawodnictwo o tyluł najlepszego 
pracownika przemysłu dziewiarskiego

(f) Znana przodownica pracy, 
dz iew iarka z Sosnowieckich Za­
k ładów  Przem ysłu D z iew ia r­
skiego. O ty lia  Czapla za in ic jo ­
wa ła ostatn io współzaw odnictw o 
pracy o m iano najlepszego p ra ­
cow nika przem ysłu dz iew ia r­
skiego.

„W  zrozum ien iu w ie lk iego 
znaczenia dla naszej kochanej 
O jczyzny — Polski Ludow ej 
przedterm inow ego w ykonan ia  
p lanu 6-Ietn iego — stw ierdza 
ona w  wystosowanym  do ogółu 
pracow n ików  przem ysłu dzie-

Budowniczowie Fabryki Samochodów Osobowych na Żeraniu
Apel greckich organizacji 

n uratowanie życia 03 patriotów
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

""ASS podaje z A ten : Na p ro ­
cesie 93 p a trio tó w  greckich p ro ­
k u ra to r zażądał k a ry  śm ierci 
dla oskarżonych: Belo jannisa. 
Kanelopulosa, Gramenosa, N i- 
kolakopulosa. M an ia ti, D rom a- 
zosa, Papioanu, Kalofo liasa, 
G eorgiadu, Papan iko iau i K a ­
nelopulosa.

»Je
(f) S O FIA  (PAP). Jak donosi 

rozg łośnia W olne j G rec ji, sześć

greckich organ izacji dem okra­
tycznych wystosowało do 
przewodniczącego Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów  Z jednoczo­
nych. do stałego p rzedstaw i­
ciela ZSRR w O NZ M a lika , do 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju oraz 
Ś w ia tow e j Federacji Zw iązków 
Zawodowych depeszę, w  k tó re j 
w zyw a ją  do in te rw e n c ji w o- 
bron ie 93 p a trio tó w  greckich, 

.k tó ry m  grozi śm ierć z rąk  m o­
narcho -  faszystów.

Nowy minister 
handln zagranicznego ZSRR
iS K W A  ( P A P -) P i i> 7 v -  Ir io c m  \xr y w in ^ l r n  7  n(f) M O S K W A  (PAP). P iezy 

d ium  Rady N ajw yższe j ZSRR 
zw o ln iło  M. M ienszykowa z obo­
w iązków  m in is tra  hand lu  za­
granicznego Z w iązku  Radziec­

kiego w  zw iązku z pow ierze­
niem mu innych fu n k c ji. M in i­
strem  handlu zagranicznego 
ZSRR m ianow any ¿ustał P. 
K u m y k in .

Inż. Grzegorz Halak
n a c z e ln y  d y r e k to r  FSO

Aleksander Zbroch
s e k re ta rz  k o m ite tu  p a r ty jn e g o  FSO

Stanisław Woźniak
b ry g a d z is ta  w y d z , re m o n tu  FSO

• .Tan Karczewski
b ry g a d z is ta  ś lu s a rz  w y d z . r e m o n t*

M ajer Lichtensztajn 
kierownik działu remontowego

: w iarsk iego wezwaniu — rzucam  
hasło w spółzawodnictwa pracy
0 ty tu ł najlepszego p racow n ika  
w  przem yśle dz iew iarsk im . Ró­
wnocześnie zobow iązuję się do: 
podniesienia w yda jnośc i p racy
1 w ykonyw an ia  przez ca ły okres 
współzawodnictwa 165 procent 
norm y, ograniczenia zużycia 
ig ie ł dz iew iarsk ich do 10 sztuk 
na k w a rta ł, zmniejszenia odpad­
ków  do 3 procent w  ciągu ca­
łego okresu w spółzaw odnictw a 
oraz uzyskania 100 procent 
p ro d u k c ji tow a rów  na jwyższej

j jakości.“
W ezwanie O ty l ii Czapli pod- 

| ję ły  natychm iast, przystępując 
do nowej fo rm y  współzawod­
n ic tw a, dz ies ią tk i ro b o tn ikó w  
i robotn ic  Z akładów  Sosnowiec­
kich.

W ezwanie przodow nicy pracy 
O ty l ii Czapli rozesłane zostało 

| przez radę zakładową Sosno­
w ieckich  Z ak ładów  D z ie w ia r- 

j skich do wszystkich załóg prze- 
| m ysłu dziew iarskiego w  Polsce 

7. propozycją rozpoczęcia ju ż  z . 

dniem  1 g rudn ia  br. pierwsze­
go kw arta lnego  etapu współza- 

S w odn ic tw a w  ska li ogó lnokra jo ­
wej.

Snotkairp przodowników 
pracy F '0  / przoriiiiacy mi 

robotnikami stolicy
(f) P rzodow nicy p racy F ab ry ­

k i Samochodów Osobowych na 
! Żeraniu, in ic ja to rzy  i rea liza to - 
j rzy  Czynu Październikowego 
■ spo tka li się w  au li P o lite ch n ik i 
(W arszaw skie j z p rzodow n ikam i 
! pracy zakładów  przem ysłow ych 
1 sto licy.



TRYBUNA LUDU -

Uchwały Światowej Rady P oko ju  wskazują 
drogę w a lk i z niebezpieczeństwem w ojny

(a) W IE D E Ń  (PAP). Na I I  sesji Światowa Rada Pokoju | jow e ko m ite ty  ob rony poko ju  [ n iem ieckiego ze w szys tk im i in -  I ś1
u c h w a liła  re zo lu c je , dotyczące problemów związanych z za- 
fcezp ieczen ie iti i utrw aleniem  pokoju. Poniżej podajemy tekst
dalszych rezolucji.

1. Rezolucja w sprawie rozbrojenia
W yścig  zbro jeń pow oduje  | wanych, usta lonych i  uznanych, 

chaos gospodarczy i  p rzynos i I stosując m etody zapew nia jące 
narodom  nędzę, może on dopro - j bezpieczeństwo w szystk ich  stron 
w adzić jedyn ie  do w o jn y  N ie-1 we wszystkich stad iach tego 
słuszne jest tw ie rdzen ie , że na d - j procesu. P roponu jem y, aby p ro ­
m ie n ie  zbro jen ia  mogą być sku - | po rc je  i  te rm in y  re d u k c ji róż- 
tecznym  środkiem , u m o ż liw ia - ; nych rodza jów  zbro jeń. s ił 
ją cym  prowadzenie rozm ów, zbro jnych  i p ro d u k c ji uzb ró je - 
W yścig  zbro jeń, odbyw ający się n ia  zostały usta lone z uw zgięd- 
w  w arunkach, gdy rozm ia ry  ‘ n ien iem  zarów no rzeczyw istego 
■wzajemnych zbro jeń nie  są zna- ’ poziom u zbro jeń, s ił zb ro jnych 
re . budzi nieufność. Jedyna ' i pYodukcji uzbro jen ia , ja k  ró w - 
droga w iodąca do bezpieczeń- | nież liczby m ieszkańców, d łu -

do ścisłego pow iązania w a lk i o I n ym i akc jam i, pode jm ow anym i 
poko jow e rozw iązanie prob lem u ! przez nie  w  obron ie pokoju.

3. Rezolucja w kwestii koreańskiej

stwa polega na uczciw ym  roz 
b ro je n iu , rea lizow anym  pod 
kon tro lą . D latego też w zyw am y 
p ięć w ie lk ich  m ocarstw  — S ta­
n y  Zjednoczone, Zw iązek Ra­
dziecki, Ch ińską R epub likę  L u ­
dową, W ie iką  B ry ta n ię  i F ra n ­
cję, k tó rych  zbro jen ia  są n a j­
w iększe i na k tó re  uchwalona 
w  San Francisco K a rta  N aro­
dów  Zjednoczonych nakłada 
obow iązek obrony poko ju  po­
wszechnego — do zawarcia ko n ­
w e n c ji w  spraw ie rozbrojenia. 
W  ten sposób dadzą one dowód 
sw ei w o li pokoju.

Zakaz b ro n i m asowej zagłady. 
W  kon w e nc ji te j pięć w ie lk ich  
m oca rs tw  w inno  osiągnąć poro­
zum ien ie w  spraw ie ca łko w ite ­
go zakazu b ro n i atom owej i 
w sze lk ie j b ro n i zw iązanej z 
energ ią atomową, ja k  rów nież 
w sze lk ie j in ńe j b ron i masowej 
zagłady. Zakaz ten w in ie n  być 
zagw arantow any ścisłą k o n tro ­
lą  n ie  ty lk o  nad zadeklarow a­
n y m i zb ro jen iam i i urządzenia­
m i. lecz rów nież nad p rzyp u ­
szczalnym i zbro jen iam i i u rzą ­
dzeniam i. niezależnie od zade­
k la row anych .

S topniowa i jednoczesna re ­
du kc ja  zbro jeń. W  konw enc ji 
te j pięć w ie lk ich  m ocarstw  w in ­
no osiągnąć porozum ienie w  
spraw ie  s topn iow ej i  k o n tro lo ­
w a ne j re d u k c ji wszystk ich ro ­
dza jów  zbro jeń oraz k o n tro li 
nad je j urzeczyw istn ien iem . 
W zyw am y do przeprowadzenia 
re d u k c ji zbro jeń. k tó ra  do ko ń ­
ca 195? r. ob ję łaby od 1/3 do 1/2 
w szystk ich  zbro jeń zadeklaro-

gości g ra n ic  i  system u sieci ko ­
m u n ik a c y jn e j każdego k ra ju .

K o n tro la  nad spisem zb ro ­
jeń. Bezpośrednim  następstwem  
przy jęc ia  ko n w e nc ji m iędzyna­
rodow ej. zobow iązującej do za­
kazu b ro n i a tom ow ej i rozbro­
jenia w  granicach od 1/3 do 12. 
w in n o  być przeprowadzenie po­
wszechnej ew ide nc ji wszystk ich 
rodza jów  zbro jeń i  s ił z b ro j­
nych. oraz w prow adzen ie  w  ży­
cie ’ systemu m iędzynarodow ej 
in spekc ji i k o n tro li, w  celu 
sprawdzenia w ykonan ia  zarzą­
dzeń, p rzew idzianych w  k o n ­
w e nc ji. Ta m iędzynarodow a 
kon tro la  w inna  dotyczyć nie 
ty lk o  in fo rm a c ji p rzedstaw ia ­
nych przez strony, k tó re  ko n ­
w encję  podpisały, lecz rów nież 
sprawdzenia przypuszczalnych 
zbpojeń. s ił zb ro jnych  lu b  środ­
kó w  p ro d u k c ji uzb ro jen ia  poza 
zadeklarow anym i.

Ape l nasz sk ie row any jest do 
O rgan izac ji N arodów  Z jedno­
czonych, do p ięciu  w ie lk ich  m o­
carstw  i do w szystk ich  narodów  
Zgodny jes t on z duchem rezo­
lu c ji I I  Św iatow ego Kongresu 
O brońców  P oko ju , k tó ry  obra­
dował w  W arszaw ie w  dniach 
16—22 listopada 1950 r. S topnio­
wa i jednoczesna redukc ja  zbro­
jeń stanowiąca k ro k  naprzód 
na drodze do pełnego rozb ro je ­
nia, ja k k o lw ie k  nie spodoba się 
być może fab ryka n tom  broni,' 
rozproszy obawy przed agresją, 
u trw a li bezpieczeństwo wszy­
s tk ich  narodów  i w yb a w i je od 
ciężaru, pod k tó ry m  się ug inają .

W szystkie  na rody  p o w ita ły  z 
głęboką nadzie ją  rozpoczęcie 
rokow ań w  spraw ie  zaprzesta­
n ia  ognia w  K ore i. B iu ro  Ś w ia ­
tow e j Rady P oko ju  na sesji w 
H e ls inkach podkreś liło , że ko ­
nieczna jest czujność o p in ii pu ­
b liczne j, aby za triu m fo w a ła  za­
sada rokowań. Ubieg łe cztery 
miesiące, w  ciągu k tó rych  nie 
osiągnięto żadnych w yn ikó w , 
dowodzą, że ostrzeżenie to b y ­
ło  słuszne.

.Rokowania p rze w le ka ją  się 
pod w p ływ em  tych , k tó rzy  p ra ­
gną rozszerzenia k o n f lik tu  i dz i­
s ia j, ja k  daw n ie j, trw a ją  zacie­
k łe  w a lk i oraz dokonyw ane są 
a k ty  w anda lsk ich  zniszczeń.

T y lk o  szczerość w  to ku  p ro ­
wadzenia rokow ań  oraz popar­
cie o p in ii pub liczne j mogą do­
prow adzić  do zaw arcia porozu­
m ien ia  w  spraw ie  zaprzestania 
dzia łań w o jennych, oraz umoL 
ż liw ić  pokojow e rozw iązanie, 
k tó re  p rzyw ró c i na rodow i ko ­
reańskiem u praw o do decydo­
w ania  o swoim  losie.

Św iatow a Rada P oko ju  w zy ­
wa s trony  walczące, aby m oż li­
w ie  ja k  na jszybcie j u regu low a­
ły  k o n f l ik t  ko reańsk i w  drodze 
po ko jow ych  rokow ań na uczci­
w ych i  słusznych podstawach. 
Ś w iatow a Rada P oko ju  wzyw a 
w szystkie  narody św iata do po­
parc ia  tego żądania.

a, iż  rozszerzanie w o jn y  w

Amerykańska maszynka do głosowania 
forsuje prowokacyjny wniosek kuomintangowca

Obrady Komisji Ofjóinej Zgromadzenia Generalnego 0 \Z

4. Rezolucja w sprawie traktatu pokojowego z Japonią

V :etnam ie. obe jm ujące j ju ż  Laos 
i Kambodżę, wzmaga niebezpie­
czeństwo now ej w o jn y  św ia to­
wej.

Św iatow a Rada P oko ju w zy­
wa do niezwłocznego zaprzesta­
nia ognia w  V ie tnam ie. oraz do­
maga się, aby jednocześnie roz­
poczęły się tam  rokow ania  w 
spraw ie ogólnego uregu low ania 
k o n flik tu , k tó re  p rze w id yw a łyby  
obowiązek w ycofania w o jsk  ob 
cych.

W szystkie inne uta jone kon ­
f l ik ty ,  oraz k o n f lik ty ,  k tó re  już  
w yb uch ły  w  B urm ie, na F i l ip i­
nach, M ala jach itd.. pow inny 
być rozw iązane zgodnie ze w ska­
zanym i wyżej zasadami i  we­
d ług tych samych metod.

(f)  P A R Y Ż  (PAP). Kom isja Ogólna Zgromadzenia General- i K om is ja  Ogólna rozpatrzy ła  
nego O N Z przystąpiła 8 bm. do p ra c y . Zadaniem Kom isji jest 'w n iosek k i lk u  k ra jó w  arabskich, 
uchwalenie zaleceń w  sprawie porządku dziennego Zgrom a- j k tó re  dom agają się. by na po- 
dzenia Generalnego. Już od pierwszej chwili delegacja ame- I J ^ d k u  dziennym  Zgrom adzenia
rykańska uruchomiła swą maszynkę do głosowania na K o­
misji, w  w yniku  czego Kom isja uchw aliła zalecić tylko te 
punkty porządku dziennego, które odpowiadają agresywnej 
polityce USA.

2. Rezolucja w sprawie Niemiec
U k ła d y  w  W aszyngtonie i O t­

taw ie , k tó re  bez zasięgnięcia 
o p in ii narodu niem ieckiego 
usankc jonow a ły  -rem iłita ryza c ję  
N iem iec zachodnich, pos taw iły  .... 
w szystk ie  narody przed faktem  ™  ^

S tw ie rdzam y z zadowoleniem  
w zrost protestu ludow ego w  
Niemczech, oraz w ita m y  akcje 
na jróżnorodn ie jszych g ru p  i po­
szczególnych osób przeciw ko

8 września 1951 r. podpisany 
został "w San Francisco z po­
gw ałceniem  uk ładów  m iędzy­
narodow ych, oraz w b rew  in te ­
resom pokoju, separatystyczny 
tra k ta t  z Japonią.

T ra k ta t ten, podpisany w b rew  
w o li C h ińsk ie j R e pu b lik i Lu do ­
w e j, Z w iązku  Radzieckiego, In ­
d ii i B u rm y , w  żadnym  w yp ad ­
ku  nie  może sprzy jać ustano­
w ien iu  poko ju  w  A z ji.

Co w ięcej, tra k ta t ten, k tó re ­
go bezpośrednim  następstwem  
będzie re m ilita ryza c ja  Japon ii i 
u trzym an ie  w o jsk  obcych na te ­
ry to r iu m  japońsk im , ja k  to 
p rzew idu je  am erykańsko -  ja ­
poński pakt bezpieczeństwa, w  
poważnym  s topn iu  potęguje n ie ­
bezpieczeństwo w o jn y  na Ocea­
nie  S pokojnym .

T ra k ta t ten ig no ru je  w o lę  po­
k o ju  i suwerenne praw a na ro ­
du japońskiego, nakłada na n ie ­
go ciężkie brzem ię zbro jeń oraz 
n ieuchronn ie  doprow adzi do od­
rodzenia m ilita ry z m u  japońsk ie ­
go i zakłócenia życia gospodar­
czego Japonii.

Św ia tow a Rada P oko ju  w y ­
raża ponow nie pogląd, że t ra k ­
ta t poko jow y z Japonią, je ś li 
ma być skuteczny, m usi być 
przedm iotem  p e rtra k ta c ji,  prze­

de w szystk im  m iędzy Chińską 
R epub liką  Ludow ą, S tanam i 
Z jednoczonym i, Zw iązk iem  Ra­
dzieck im  i W ie lką  B ry ta n ią , o- 
raz uzgodniony ze w szys tk im i 
zain teresow anym i k ra ja m i. T y l­
ko  ta k i t ra k ta t będzie m ógł ca ł­
kow ic ie  zapobiec niebezpieczeń­
stw u w o jn y  na Oceanie S poko j­
nym , doprow adzi do w yco fan ia  
w o jsk  obcych, pow strzym a re ­
m iłita ry z a c ję  Japon ii oraz p rz y ­
czyni się do pokojowego rozw o­
ju  narodu japońskiego.

W  przec iw ieństw ie  do tego, 
uk ła d y  wojskow e, narzucone 
F ilip in om , A u s tra lii i Nowej 
Z e land ii, nak łada ją  ciężkie brze­
m ię na na rody tych k ra jó w  i 
zagrażają p o ko jow i na ca łym  
świecie.

Św iatow a Rada P oko ju  p ro­
ponu je w szys tk im  p rzy jac io łom  
poko ju  w  A z ji i  w  re jon ie  Ocea­
nu Spokojnego, w łączając na­
ród japoński, aby w  n a jb liż ­
szym czasie p rzeprow adzili re ­
g ionalną kon fe renc ję  w  spraw ie 
pokoju. Celem ta k ie j kon fe ren ­
c ji w inno  być osiągnięcie poko­
jowego uregu low an ia prob iem u 
japońskiego i tym  samym usu­
nięcie poważnego niebezpieczeń­
stwa, zagrażającego po ko jow i 
powszechnemu.

7. Rezolucja w sprawie 
zacieśnienia więzów 
kulturalnych między 

narodami

5. Rezolucja w sprawie Środkowego i Bliskiego Wschodu

dokonanym  i w  ob liczu poważ­
nego niebezpieczeństwa.

Odrodzenie h itle ryzm u  w  
Niemczech zachodąich. a zw ła ­
szcza rola, przyznana b. gene­
ra łom  h itle ro w sk im , k tó rych  
staw ia się na czele now ej a rm ii 
n iem ieck ie j, stanow i poważne 
niebezpieczeństwo dla całego 
św iata, a w  szczególności dla 
narodu niem ieckiego i  jego są­
siadów. R e m ilita ryzac ja . od­
m owa odbudowy je dn o litych  
i  m ilu iących  pokój N iem iec 
przez pozbawienie narodu n ie ­
m ieckiego możności podjęcia sa­
m odzie lne j decyzji o zjednoczę 
n iu  swego k ra ju . przedłużenie 
i  spotęgowanie okupac ji przez 
obce w ojska — stw arza ją  w a ­
ru n k i k o n f lik tu  m iędzynarodo­
wego.

zjednoczenia N iem iec.
W alka narodu niem ieckiego.

będąca w ażnym  w kładem  do 
dzieła u trw a le n ia  pokoju, w in - 

^na zespolić się z w y s iłka m i na­
rodów , k tó re  zostały w c iągn ię ­
te do rea lizac ji program u zbro­
jeń. N arody te, uzgadnia jąc swą 
akcję  z akc ją  narodu n iem iec­
kiego, zam anifestu ją  swą so li­
darność i w  ten sposób zapew­
nią poko jow e rozw iązanie p ro ­
blemu.

W zyw am y narody do czu jno­
ści i podjęcia akc ji, m ających

Św ia tow a Rada P oko ju  będzie 
zachęcała do w ysuw an ia  nastę­
pu jących p ropozycji, udzie la jąc 
im  swego poparcia. Spotkania i 
kon fe renc je  w y b itn y c h  dz ia ła ­
czy N iem iec i sąsiadujących z 
n im i k ra jó w ; w zajem ne w izy ty  
w yb itn ych  działaczy we wszyst­
k ich  dziedzinach k u ltu ry  i  eko­
n o m ik i; udz ia ł p rzedstaw ic ie li 
N iem iec we wszystk ich maso-

Niebezpieczeństwo, zagrażają­
ce p o ko jow i na B lis k im  i Ś rod­
kow ym  W schodzie oraz w  A f r y ­
ce Północnej, poważnie wzrosło 
w  w y n ik u  coraz bru ta ln ie jszego 
nacisku m ilita rn e g o  i po litycz ­
nego na k ra je  tego obszaru. 
Jednakże od Ira n u  do M aroka 
proces ten napo tyka  na opór na­
rodów. k tó re  pragną zdobyć n ie­
zależność gospodarczą i narodo­
wą, oraz u trzym ać pokój. Ś w ia ­
towa Rada P oko ju  p ię tnu je  ja ­
ko poważną groźbę dla poko ju  
powszechnego, p fóby narzuce­
nia paktu  wojskow ego narodom  
basenu Morza śródziem nego, 
B lisk iego i  Środkowego Wscho­
du, oraz A f r y k i Północnej.

na celu doprowadzenie do spot- w ycń akcjach służących spra- 
kan ia  czterech m ocarstw  dla za- i w ’e pokoju, 
w a rc ia  tra k ta tu  ze z d e m ilita ry - j W  ob liczu powagi n iebezpie- 
zow anym i, zjednoczonym i i m i-  j czeństwa, ja k im  dla wszystkich 
łu ją c y m i poRój N ie m ca m i.; narodów  jest rem ilita ryza c ja  
tra k 'a tu , k tó ry  zapewni pokó j w  I N iem iec. Św ia tow a Rada Poko- 
Europie. 1 ju  wzyw a zainteresowane k ra -

Nowe kon tyngenty  w o jsk  cu ­
dzoziem skich p rzyb yw a ją  ju ż  do 
Egiptu. E g ipc jan ie  są zab ija n i 
na ich w łasnym  te ry to r iu m .
W y s iłk i narodu egipskiego,
zm ierzające do w yzw olen ia  się 
spod ciężaru uk ładów , k tó re  
n ie  da ją  się pogodzić z jego p ra ­
wem  do gospodarowania we

w łasnym  domu, są słuszne i  le­
galne.

W zrasta jący opór narodów  
B lisk iego  i Środkowego Wscho­
du oraz A f r y k i Północnej prze­
c iw ko  przebyw aniu  w o jsk  ob­
cych na te ry to r iu m  tych k ra ­
jów , p rzeciw ko przekazyw aniu 
baz strateg icznych i zagrab ian iu  
ich bogactw narodow ych, opór 
ten, k tórego pierwszym , decy­
du jącym  prze jawem  jest akcja  
narodu irańskiego, stanow i waż­
ny w k ła d  do dzieła pokoju 

Fakt, że naród egipski odmó

W  punkcie 9 orędzia do ONZ, 
I i  Ś w ia tow y Kongres O brońców 
Pokoju wskazał, że zacieśnienie 
w ięzów k u ltu ra ln y c h  m iędzy na­
rodam i stwarza pom yślne w a­
ru n k i dla wzajemnego m iędzy 
n im i zrozum ienia.

P rzy Ś w ia tow e j Radzie Poko­
ju  utw orzona została m iędzy­
narodowa kom is ja  łączności 
k u ltu ra ln e j, o czym in fo rm o w a ­
ła  rezo lucja Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  z. 25 lu tego 1951 r.; ko ­
m is ja  ta w yko n u je  pow ierzone 
je j zadania w  dziedzin ie zbie­
ran ia  in fo rm a c ji, oraz k o o rd y ­
now ania poczynań, pode jm ow a­
nych na tym  polu.

Św iatow a Rada P oko ju  w zy­
wa tę kom is ję  do opracowania 
zasadniczych w ytycznych  p ro ­
ste j i  e lastycznej procedury, 
k tó ra  w  p raktyce  u ła tw i w y ­
m ianę k u ltu ra ln ą  m iędzy k ra ­
jam i.

W ym iana ku ltu ra ln a , je ś li ma 
być rzeczyw iście owocna, oraz 
służyć spraw ie k u ltu ry  i  pokoju, 
w inna  być rea lizowana na za­
sadach wzajemności. Może to 
być osiągnięte ty lk o  w  tym  
w ypadku, je ś li każdy k o n ta k t 
przygotow any będzie w  ta k i 
sposób, aby m ógł zainteresować 
szerokie w a rs tw y  społeczeństwa 
lu b  przedstaw ic ie li jedne j czy 
k ilk u  dziedzin dzia ła lności k u l­
tu ra ln e j. Św iatow a Rada Poko­
ju  postanow iła n iezw łocznie 
p rze jaw ić  in ic ja tyw ę , o rgan izu­
jąc  w  roku  1952 dw ie  zasadni­
cze im prezy: w yko rzystan ie  fe ­
r i i  le tn ich  dla spraw y poko ju  
oraz obchód w ie lk ic h  roczn ic 
k u ltu ra ln ych .

Co się tyczy obchodów w ie l­
k ich  rocznic k u ltu ra ln y c h , to 
Św iatow a Rada P oko ju  za­
akceptowała złożone je j w n io ­
sk i w  spraw ie obchodów w  
różnych k ra jach  150 — rocznicy

P rze d s ta w ic ie l' k l ik i  k u o m in - 
tangow skie j w y s tą p ił z w n io ­
skiem  o umieszczenie na po­
rządku dziennym  p ro w o ka cy j­
nego p u n k tu  w  spraw ie rzeko­
mego „zagrożenia in tegra lności 
te ry to r ia ln e j i niepodległości 
Ch in przez ZSRR“ .

P rzedstaw icie ! ZSRR M a lik  
w ys tą p ił p rzec iw ko  w n ioskow i 
k l ik i  kuom in tangow skie j. Za­
znaczył on, że m iędzy ZSRR,

ośw iadczył, że oszczercza skarga 
K uom in tangu , skierowana prze­
c iw ko  jednem u z założycie li 
O NZ —  Z w ią zkow i Radzieckie­
mu jest p row okacją , w  k tó re j 
n ie  ma an i jednego słowa p ra w ­
dy.

M ówca dom agał się, by  K o ­
m is ja  odrzuciła  oszczerczy 
w niosek k l ik i  kuo m in ta ngo w ­
skie j.

W  w y n ik u  głosowania w n io -

Generalnego umieszczono spra­
w ę pogwałcenia przez F ranc ję  
podstaw ow ych p ra w  człow ieka 
w  M aroko. Ze skargą w  te j 
spraw ie w y s tą p iły  rządy Egiptu, 
Ira k u , L ibanu , S y r ii, Yem enu i  
A ra b ii S audy jsk ie j.

P rzedstaw icie le  b loku  am ery­
kańskiego w y s tą p ili p rzeciw ko 
temu.

e Ch ińską R epub liką  Ludow ą j sek przedstaw icie la  k l ik i  kuo -
nie ma żadnych różnic z d a ń ,! m in ta ng ow sk ie j został p rzy ję ty  i M aroko, 
an i odnośnie p rob lem u n iepod- j w iększością 9 głosów przeciw ko | «-)-

Delegat radzieck i M a lik  zażą­
da ł p rzy jęc ia  w n iosku  k ra jó w  
arabskich. M aroko  zna jdu je  się 
pod p ro tek to ra tem  francusk im . 
Na podstaw ie K a r ty  N Z F ran ­
c ja  jest zobowiązana p rzedkła­
dać sprawozdania Zgrom adze­
n iu  G eneralnem u o sy tua c ji w

łegło.ści, an i in tegra lności te ry ­
to r ia ln e j. Co w ięcej, rząd ra ­
dziecki u trzym u je  ja k  n a jb a r­
dziej przy jazne stosunki z rzą ­
dem C h ińsk ie j R e p u b lik i L u ­
dowej, k tó ry  jest dziś jedynym , 
lega lnym  przedstaw ic ie lem  na ­
rodu chińskiego. Jeśli ju ż  mo­
w a o niebezpieczeństw ie zagra­
żającym  niepodległości i  in te ­
gra lności te ry to r ia ln e j Chin, to 
niebezpieczeństwo ta k ie  zagra­
ża Chinom  ze s trony  USA, k tó ­
rego agresywne akty , w ym ie ­
rzone przeciw ko narodow i c h iń ­
skiem u, są powszechnie znane.

M ówca s tw ie rdz ił, że delegat, 
k l ik i  kuom in tangow sk ie j n ie  re ­
p rezen tu je  C h in  i dlatego nie 
ma on praw a w ysuw an ia  ja ­
k ic h k o lw ie k  p ropozyc ji w  ONZ. 
M a lik  następnie podkreś lił, że 
agent k l ik i  kuom in tangow sk ie j 
ju ż  na dwóch poprzednich se­
sjach w y s tą p ił z podobnym i 
oszczerczymi w n ioskam i. Jed­
nakowoż Zgrom adzenie Gene­
ra lne  fa k tyczn ie  odm ów iło  po­
ważnego p o tra k tow a n ia  te j p ro ­
w o kacy jn e j „s k a rg i“ . N aw et 
n ielegalne tzw . M ałe  Zgrom a­
dzenie, powołane do życia przez 
delegację am erykańską, n ie  o- 
śm ie liło  się rozpatrzyć „s k a rg i“  
kuom in tangow sk ie j ze względu 
na je j ja w n ie  p ro w o kacy jn y  
charakter.

Delegat P olski, p ro f. Lachs,

Przedstaw icie le  b loku  am ery- 
3, p rzy  czym delegaci W ie lk ie j j kańskiego pos tanow ili odroczyć 
B ry ta n ii i N o rw eg ii pow strzy- i dyskusję w  spraw ie w n iosku  
m a li się od głosowania. I k ra jó w  arabskich.

Cyniczne krętactwa Achesona
(f) P A R Y Ż  (PAP). Podczas , agresję przeciw ko narodow i ko~

debaty na V I sesji Zgrom adzę- reańskiem u.
n ia  Generalnego ONZ w yg łos ił 
dłuższe przem ów ien ie sekretarz 
stanu Aeheson. M ówca us iłow a ł 
p rzy pomocy go łosłow nych f ra ­
zesów dowieść, że p o lity k a  
am erykańska ma rzekomo cha­
ra k te r poko jow y. Równocześ­
nie jednak  Aeheson zakom un i­
kow ał, że USA będą kon tynuo ­
w a ły  swą dotychczasową lin ię  
agresyw nej p o lity k i,  p o lity k i
p rzygotow ań w ojennych.

W yw ody Achesona świadczą, 
że U SA zdecydowane są k o n ty ­
nuować p o lity k ę  dalszego prze­
kształcenia ONZ w  in s tru m en t 
p o lity k i opanowania św iata 
przez m onopolis tów  am erykań­
skich. Aeheson s tw ie rdz ił, że 
delegacja am erykańska dom a­
gać się będzie „w za jem ne j 
w spółp racy m iędzy O NZ a re ­
g ion a ln ym i pa k ta m i“ . Aeheson 
o tw arc ie  s tw ie rd z ił w ięc, że za­
m ierza bezpośrednio podpo­
rządkować organa O NZ oak tow i 
a tlan tyck iem u.
_ D a le j m ówca s tw ie rdz ił, że 

USA nadal kon tynuow ać będą

Aeheson w yw odz ił, że S tany 
Zjednoczone zm ierza ją  rzekom o 
do jedności N iem iec, choć w ia ­
domo powszechnie, że w laśnia 
S tany Zjednoczone od rzuc iły  
wszelkie propozvcje obliczona 
na zjednoczenie N iem iec, oraz 
nakaza ły sw ym  m arione tkom  w  
Bonn, aby sabotow ały w sze lk ie  
p róby zjednoczenia k ra ju .

M ów ca następnie us iłow a ł 
zrzucić odpowiedzialność za na ­
p ię tą  sytuację  m iędzynarodow ą 
na ZSRR i  pos ług iw a ł się w  tym  
celu w yśw iech tanym i argum en­
tam i oszczerczymi.

W  zakończeniu swego prze­
m ów ien ia , Aeheson przeds taw ił 
szumnie rozrek lam ow any „p la n  
ograniczenia zbro jeń“ .

Aeheson w  sposób nie  ulega­
ją cy  w ą tp liw ośc i da ł do zrozu­
m ienia, że p lan „ro z b ro je n io w y “  
n ie  ty lk o  n ie  p rzew idu je zaka­
zu b ro n i a tom owej, lecz zm ie­
rza do tego, by O NZ zaapro­
bowała n ieogran iczony wyścig 
zbro jeń w sze lk ich  rodza jów  
broni.

W Paryżu rozpoczęła się wielka bitwa o pokój
Korespondencja dziennika „Prawda“ o obradarh łi\Z

w ił udzia łu w pakcie a w a n tu ry ! urodzin  W ik to ra  Hugo: 500- 
i  w o jny, do którego us iłu je  s ię : roczn icy urodzin Leonardo da
go wciągnąć, potęguje w iarę na 
io dó w  we w łasne s iły  i stanow i 
nieoceniony w k ład  w  dzieło u- 
trzym a n ia ,p o ko ju  w  re jon ie  M o­
rza Śródziemnego i  na ca łym  
świecie.

Św ia tow a Rada P oko ju  w zy ­
wa do niezwłocznego w yco fania 
wszystk ich w o jsk  obcych z 
F g ip tu  i Sudanu, aby k ra je  te 
m og ły swobodnie deęydować o 
swym  w łasnym , losie.

6. Rezolucja w sprawie Azji Południowo-Wschodniej 
i Vietnamu

Ś w iatow a Rada P oko ju  zgo­
dnie z zasadami K a r ty  Narodów  
Zjednoczonych zawsze uzna­
w a ła  prawo narodów  do samo­
dzielnego rozstrzygania swych 
w łasnych spraw i rozw iązyw a­
nia swych k o n flik tó w  bez in ­
gerencji z zewnątrz.

Św ia tow a Rada P oko ju  s tw ie r

dza, że . u ta jone k o n f lik ty  oraz 
k o n f lik ty ,  k tó re  ju ż  w yb uch ły  
w  A z ji Po łudn iow o - W schod­
n ie j mogą być rozw iązane w y ­
łącznie w oparciu  o te zasady.

Co się tyczy k o n flik tó w , k tó ­
rych A z ja  P o łudniow o • W schod­
nia jes t obecnie w idow n ią , to 
Ś w iatow a Rada P oko ju  podkre-

V4nci (wniosek Erenburga), 100- 
rocznic.y śm jerci Gogola, oraz 
1000-rocznicy śm ierci A  w cenny.

Św iatow a Rada P oko ju w re­
zo luc ji z 25 lu tego 1951 roku 
podkreś liła  zainteresowanie, ja ­
k ie  w zbudzają spotkania i kon ­
ferencje  m iędzynarodowe, je d ­
noczące działaczy k u ltu ry  róż­
nych k ra jó w  na gruncie  ich za­
in teresow ań zawodowych.

W  dziedzinie w ym iany  k u ltu ra ! 
ne j Rada postanow iła w  ciągu 
roku  1952 zorganizować w  nie­
k tó rych  stolicach m iędzynaro­
dowe w ys taw y sztuk i ludow e j, 
dokurńentarne w ys taw y  po­
święcone re k o n s tru k c ji oraz w y ­
stawy książek dla dzieci i  r y ­
sunków  dziecięcych.

Rada w zyw a wreszcie k o m ite ­
ty  kra jow e , aby pop ie ra ły  w y ­
m ianę w yd a w n ic tw  b ib lio g ra ­
ficznych , lite ra c k ic h  
w y  eh.

i  na uko -

USA budują bazy 
na wyspie S/.picbergen

/

„ N e u t r a ln o ś ć “  p o  a t la n t y c k i !
(f) S Z T O K H O LM  (PAP). K o ­

respondent dziennika „N y  Dag“  
donosi z Oslo, że dowódca s ił 
lo tn iczych  b loku  pó łnocno­
a tlan tyck iego  w  północnej s tre ­
f ie  E uropy, generał T a y lo r w  
rozm ow ie z korespondentam i 
dz ienn ików  am erykańskich  o- 
św iadczył, iż  rząd no rw esk i w y ­
ra z ił swą zgodę na budowę baz 
w o jennych  na wyspie Szpicber- 
gon. Gen. T a y lo r podkreś lił, że 
S tany Z jednoczone p rzyp isu ją  
szczególne znaczenie wyspie 
Szpicbergen, ja ko  „n a tu ra ln e ­
m u lo tn isko w co w i“ , k tó ry  w raz 
z bazam i w  E uropie północnej 
będzie przyczó łk iem  dla lo tn i­
ctw a pa k tu  atlan tyck iego . T a y ­
lo r  dodał, że, zgodnie z p lana­
m i dowództwa am erykańskiego 
w  na jb liższe j przyszłości roz­
pocznie się na w ysp ie  Szpicber- 
gen budowa lo tn isk  dla samolo­
tów , k tó rych  celem będzie do­
konyw an ie  operacji przeciwko 
od leg łym  ob iektom  w  eu rope j­
skich i az ja tyck ich  re jonach 
Z w ią zku  Radzieckiego.

Sztokholm, w  lis topadzie

Orędzie amerykańskich 
jeńrów w Korei 

do Rady Bezpieczeństwa

Szwecja jes t o fic ja ln ie  k ra ­
jem  ca łkow ic ie  „n e u tra ln ym ". 
M ów ią  o tym  p o lity c y  szwedz­
cy, w ych w a la jący  „m ą d rą “ ' i  
„da lekow zroczną“  p o lity k ę  rzą­
du, piszą o tym  bez p rze rw y  ga­
zety, rek lam u je  tę rzekom ą 
„neu tra lność“  rad io  szwedzkie. 
W ystarczy jednak  p rzypa trzyć 
się nieco b liże j życiu p o lity c z ­
nemu i gospodarczemu tego k ra ­
ju , by  zorientować się, że „pe u - 
tra lność“  —  to ty lk o  szyld, m a­
jący na celu oszukanie op in ii 
publiczne j. . Pod tym  szyldem j 
rząd szwedzki prow adzi p o lity ­
kę „a t la n ty z a c ji“  Szwecji i 
w iązan ia k ra ju  z agresywnym  
paktem  a tla n tyck im .

(KO R ESPO N D E N C JA W Ł A S N A  ZE SZW ECJI)

Jan Strawa f spisku szpiegowskiego „czer-

(f) M O S K W A  (PAP). —  Om a­
w ia jąc  obrady V I  sesji Z gro ­
m adzenia N arodów  Z jednoczo­
nych, korespondent pa rysk i 
dz ienn ika  „P ra w d a “  Ż uków  p i­
sze:

—  8 lis topada w  pałacu C h a il- 
lo t rozpoczęła się nowa b itw a  
o pokój — fak  ocenia op in ia  
francuska znaczenie przem ó­
w ien ia  przewodniczącego dele­
ga c ji radz ieck ie j. A . W yszyń­
skiego.

C iekaw y b y ł w id o k  w  pałacu 
C h a illo t — pisze da le j Żuków . 
Aeheson b la d ł i ru m ie n ił się raz 
po raz, gdy na sali rozbrzm ie­
w a ł śmiech lu b  gdy z ryw a ły  
się ok lask i podczas przem ów ie­
nia m in is tra  W yszyńskiego. 
Śm ia ła  się publiczność zapro­
szona na obrady, śm ie li się 
dz iennikarze i śm ie li się nawet 
liczn i delegaci, m im o że w ie ­
dzie li. iż będą m us ie li —  choć 
w b re w  swej w o li — głosować za 
„p ropozyc ją  rozb ro jen iow ą“  
m ocarstw  zachodnich. S ytuacja  
wasali S tanów  Zjednoczonych 
zmusza ich do głosowania za. 
p rppozyc jam i am erykańsk im i 
naw et w  w ypadku  gdy w idzą, 
że delegacja U S A  w ysuw a ab­
surdalne żądania.

Można nie w ą tp ić  —  pisze w  
zakończeniu Ż uków  —  że roz­
poczęta 8 listopada przez dele­
gację radziecką nowa b itw a  o" 
pokój będzie m ia ła  o lb rzym i 
rozgłos na ca łym  świecie i  p rzy

P A R Y Ż  (PAP).
om aw ia ją  przebieg debaty w  
O NZ a zwłaszcza sprawę p rzy ­
gotowanego przez „ t ru s t  móz-

D z ienn ik i nie tra k to w a ł poważnie szum­
nie zapow iadanej i rek lam o­
wanej am erykańsk ie j ofen­
syw y „po ko jow e j i  rozb ro -

gów “  D epartam entu Stanu p la - | je n io w e j“ . D z ienn ik  ten s tw ie r-
nu „rozb ro je n ia “ , którego d y ­
w e rsy jn y  cha rak te r został tak  
dob itn ie  zdem askowany przez 
m in is tra  W yszyńskiego.

P raw ięow y dz ienn ik  „M onde“ 
zmuszony jes t przyznać, że n ik t

dza: „Z na ko m ita  „o fensy­
wa poko jow a“  zachodu trw a ­
ła zaledw ie trzy  godziny: trz y  
godziny po łudniow e, k tó re  dzie­
l i ły  przem ów ienie Achesona od 
przem ów ien ia W yszyńskiego“ .

Postępowanie Änqlikow w Eqipcie 
przypomina metody hitlerowców

(f) P A R Y Ż  (PAP). Z K a iru  
donoszą, że rząd eg ipski zło? 
ży ł w  ambasadzie b ry ty js k ie j 
notę, w  k tó re j w  ostrych sło­
wach p ro testu je  przeciw ko 
oku pa c ji s tre fy  K an a łu  Su- 
eskiego przez w o jska b r y ty j­
skie i stw ierdza, że okupacja 
ta s tanow i w yra źny  a k t agre­
s ji wobec Egiptu.

Nota stw ierdza m. m „  że 
w ładze b ry ty js k ie  us iłu ją  
oderwać strefę K an a łu  Sue- 
skiego od E g ip tu  i  przekszta ł­
cić tę stre fę  w  bazę agresji. 
Żegluga w  K ana le  Suesktm 
odbywa się pod ścisłą k o n tro ­
lą  b ry ty js k ic h  w ładz w o jsko ­
w ych co s tanow i jaw ne  n a ru ­
szenie obow iązujących um ów  
m iędzynarodow ych.

W  zakończeniu nota pod­
kreśla, że zachowanie się

c?,y n * s‘ ? dalszego w zrostu i w ładz i w o jsk  b ry ty js k ic h  w  
s ił potężnego obozu pokoju. | s tre fie  K an a łu  Sueskiego p rzy- 
B itw a  ta dopomoże w  obróceniu j pom iną zbrodnie dokonyw a-
wniw ecz zbrodniczych planów

wonych . „rew e-
regu ły

W szystkie te
ckiego —  fo ty lk o  ze wzglądów  . dnia, by do k ra ju  n ie  p rz y b y - i laci e kończą się z 
taktycznych".  i w a ł w o jskow y am erykańsk i na j W ity d liw y m  przyznan iem , że

M in is te r K ra f t  da ł w ięc w y -  j inspekcję i  kon tro lę , albo by na j -nastąp iła  om y łka “ . A le  coz to 
raźn ie do zrozum ienia, że „n e u - j w ody szwedzkie nie zaw ita ł prasie szwedzkie j szkodzi. Idzie 
tra lność“  Szwecji jes t ty lk o  ; ok rę t któregoś z „a t la n ty c k ic h “  
czczą form alnością . I państw. Spacery te przyb ie ra

m peria lis tycznych  podżegaczy 
j do nowej w o jn y  św ia tow e j.

| ją  często cha rakte r w yraźnych  
w  dem onstracji. Jak bow iem  m oż-

^ U  ; na nazwać inaczej w izy tę  eska-
W szystko w skazuje na to, że 

m in is te r K ra f t  m ia ł rację. 
Szwecja jest członkiem  organ i­
zacji m arsha llow sk ie j i w szyst- 

i k ich  je j przybudów ek z U n ią  
P ła tn iczą na czele. Gospodarczo 
— nastaw iona jest ona w  w ie l­
k ie j m ierze na Zachód: 65 p ro -

d ry  angie lsk ich łodzi podw od­
nych w  K a rlsk ro n ie  w łaśnie w 
czasie m anew rów  f lo ty  „a t la n ­
ty c k ie j“ ?

Jak  nazwać inaczej przybyc ie  
do po rtu  sztokholm skiego pan­
cern ika  angielskiego „ In d o m i­
tab le “ ?

przecież ty lk o  o to, by rozpo­
wszechnić ja k  na jw ięce j 
k łam stw . Reszta — to głupstwo.

N ow ym  dowodem  te j kam ­
pan ii k ła m s tw  b y ła  sprawa 
„po lsk iego szpiegostwa ko m u n i­
stycznego“ . P o lic ja  szwedzka 
aresztowała — na wodach te ­
ry to r ia ln y c h  —  k ilk u  rzeko­
m ych „po lsk ich  szpiegów“  w  
m otorówce. Przez k ilk a  dn i 
dz iennikarze szaleli. Fotografie, 

N aw et k ró l szwedzki ! reportaże, a r ty k u ły  wstępne —-

I

Proces szpiegów 
fitouskich w Sofii

(a) S O F IA  (PAP). Rozpoczął 
się tu  proces szpiegów t ito w -  
skich, k tó rzy  pozostaw ali na u - 
sługach w yw ia d u  am erykańsko- 
angielskiego. Przed sądem sta­
nęło 35 osób, oskarżonych o o r­
ganizowanie g rup  spiskowców, 
m ających na celu podważenie 
i obalenie w ła d zy  ludow o -  de­
m okra tyczne j w  B u łg a rii.

ne przez h itle ro w có w  w  cza­
sie w o jn y  św ia tow e j oraz 
stw ierdza, że ta k ie  postępo­
w anie może jedyn ie  przyczy­
n ić  się do wzmożenia ruchu 
oporu narodu egipskiego 
p rzec iw ko  okupantom .

T E L  A V IV  (PAP). D z ienn ik  
egipski „ A l  M is r i“  donosi, że, 
na drodze do Is m a ilii żo łn ie ­
rze 1 angielscy napad li na p ry ­
w a tną  ciężarówkę egipską oraz 
p o b ili i  aresztowali szofera. W  
samej Is m a ilii pa tro l b ry ty js k i 
aresztował pu łko w n ika  a rm ii 
eg ipskie j. Żołn ierze angielscy 
s trze la li do ludności egipskiej, 
k tó ra  stanęła w  obron ie p u ł­
kow n ika .

(f) P A R Y Ż  (PAP). P rofesoro­
w ie  w ydz ia łu  hum anistycznego 
un iw e rsy te tu  w  K a irze  -w ysto­
sow ali do re d a kc ji dz ienn ika  
„Ce S o ir“  depeszę, w  k tó re j 
donoszą, te  grupa ro b o tn ikó w  
eg ipskich rozpoczęła g łodów kę 
w  obozie ko n cen tra cy jnym  zało­
żonym  przez A n g lik ó w  w  p o b li­
żu Is m a ilii.  P rofesorow ie u n i­
w ersy te tu  ka irsk iego  ape iu ją  
do op in ii św ia tow e j, aby po­
pa rła  w a lkę  narodu egipskiego 
przeciw ko okupantom , k tó rych  
barbarzyńskie  postępowanie jest 
b ru ta ln y m  pogw ałceniem  K a rty  
N arodów  Z jednoczonych i  P ra w  
Człow ieka.

F a k t y  /  w n io s k i

H itle ro w s k i hvm n T r i /o n i i

cent szwedzkiego eksportu idzie j odw iedz ił wówczas ten okrę t, i czegóż tam  nie było. Potem — 
do k ra jó w  m arsha llow sk ich  i : 8 o fice row ie  i m arynarze ang ie l- i sprawa nagle przycich ła . Cóż

Względy taktyczne i., 
faktyczne

(f) P E K IN  (PAP). A m e ryka ń ­
scy i angielscy jeńcy w o jenn i 
w  K o re i w ystosow a li orędzie do 
przewodniczącego Rady Bez­
pieczeństwa. w  k tó ry m  domaga­
ją  się pokojowego uregu low an ia 
k w e s tii koreańskie j.

Jednocześnie am erykańscy i 
angie lscy jeńcy  w  K o re i w y -

Swojego czasu po jechał do 
Stanów  Zjednoczonych no rw e­
sk i m in is te r spraw  zagranicz­
nych O le Bjoeyn K ra ft.  W yg ło ­
s ił on tam  w ie lk ie  przem ów ie­
nie na tem at pak tu  a tla n tyck ie ­
go i udzia łu  N o rw eg ii w  tym  
pakcie. A le  m in is te r K ra f t  nie 
og ran iczy ł się ty lk o  do w ym ie -

65 procent im p o rtu  z n ich po­
chodzi.

s ła li depeszę do przewodniczą- i n ian ia  zasług swego rządu w  
cego Ś w ia tow e j Rady P oko ju  — dziedzin ie podporządkow ania się
p ro f. Jo lio t-C u rie .

Delpg

agresyw nym  zam ierzeniom  S ta­
nów Zjednoczonych. Część swe-

ara nn!ska w ZSRR go przem ów ienia pośw ięcił on 
H Vj}‘rh»ia do Tbilisi I r fw n le ż . Szwecji. Pow iedzia ł ni

m n ie j n i w ięcej, ty lk o , że
jest ju ż  państwem

W  ONZ Szwecja g łosu je n a j­
częściej z b lok iem  am erykań­
skim . T ak na p rzyk ład  w  spra­
w ie tzw . p lanu Achesona, ‘ pod­
ryw a jącego zasady sta tu tu  
O rgan izac ji N arodów  Z jedno­
czonych —  Szwecja głosowała 
w raz z ca łym  b lok iem  agresji.

N ie ulega rów nież w ą tp liw o ­
ści, że to w łaśnie pod w p ływ em  
zapatrzenia się na am erykań­
skie m etody gangsterskie, w ła ­
dze szwedzkie prowadzą ja ­
skraw ą kam panię antypolską, 
aresztu ją po lskich m arynarzy, 
gwałcą polską banderę itd .

k ilk a  dn iscy nadaw ali przez 
ton ca łe j sto licy.

Jak nazwać odw iedz iny ok rę ­
tów  szwedzkich z pancern ik iem  
„Goeta L e ijo n “  na czele w  Lo n ­
dynie, odw iedziny w  czasie k tó ­
rych  m ów iono o tw a rc ie  o „w y ­
m ian ie  doświadczeń“ ?

Podejrzane wizyty
N a jba rdz ie j w idoczna jes t za-(f) M O S K W A  (PAP). Del ega- j „ Szwecja

cia  polska, po zw iedzeniu M o- ! ,, . , .. . . , , ■ i , ■ , ,  .  .. , T. _ . , .
fU w y, ,n iv a  =;ę s.o s to licy  G ru - a t lan tVck lm  Jezeh fo rm a ln ie  | leznosć Szwecji od USA w  dzie-
z iosk ie j SRR —  T b ilis i.  j nie należy do paktu  a t la n ty -  ' dżin ie  m ilita rn e j. N ie  ma w p ros t

P rzyk ła dy  ta k ie  można by 
m nożyć w  nieskończoność. Idą 
one w  parze z rosnącą kam pa­
nią prasy szwedzkie j p rzec iw ­
ko k ra jo m  obozu poko ju  i  po­
stępu.

„Rewelacja" 
i rzeczywistość

C elu je  w tym  tzw . „sensa­
c y jn a “  prasa szwedzka. N ie  ma 
tygodnia, by na łamach je j nie 
p o ja w iły  się „m rożące k re w  w 
żyłach rew e lac je “  o w y k ry c iu

się bow iem  okazało? Is to tn ie , 
schw ytano k ilk u  cudzoziemców. 
Praw da, s iedzie li w  m o to ró w ­
ce. Zgadza się, b y li z pochodze­
nia  Polakam i. N astąp iła  ty lk o  
m ała nieścisłość. B y li to  m ia ­
now ic ie  agenci polscy z L o n d y ­
nu i  to agenci w yw ia d u  —  ja k  
to prasa m usia ła ze w stydem  
przyznać — na rzecz „jednego  
z mocarstw  zachodnich".

Już w ie lo k ro tn ie  dz ienn ik i 
szwedzkie w pada ły  we własne 
sidła. A le  na rozkaz socja lde­
m okratycznego rządu szwedz­
kiego — kam pania k ła m s tw  i 
oszczerstw ro zw ija  się da le j w 
całej pe łn i. Bo tego wym aga 
p o lity k a  „a t la n ty z a c ji“  Szwecji. 
Bo tego w ym aga ją  now i pano­
w ie  Szw ecji — im p e ria liśc i 
am erykańscy.

„D eutsch land, Deutschland | m n ie j o naród n iem ieck i, k tó re - 
ueber a lles“ , „N iem cy, N iem cy j go poważna i stale rosnąca 
ponad w szystko“  —  ten ka jze - ¡część nie chce m ieć n ic  w spó l- 
row.sko - h itle ro w s k i hym n pań- nego z p o lity k ą  Adenauera. ale 
s tw ow y b y ł z daw ien dawna f o niego samego, jego k lik ę  i  je -  

. . .  . . . . . .  , .ukochaną pieśnią rea kc ji i ta - go am erykańsk ich  m ocodaw-
A k t oskarżenia stw ierdza, że szyzmu niem ieckiego. P rzy  eów. U n ich  is to tn ie  „D eutsch- 

w  Jugos ław ii stworzono cen- j dźw iękach tego to hym nu, h i-  i la nd lie d “  w y w o łu je  łzy  w z ru - 
tru m  trock is tow sko  -  faszy- p.erowey napad li na Polskę, szenia, bo w łaśnie on i p rzy

°  a U  16’ ^ t0 r? Pr-Z-^~ 1 Pr zy dźw iękach tego hym nu akom paniam encie tych dżw ie- 
gotow yw ało> oderw anie k ra jó w  w ym o rdow a li m ilio n y  Polaków , ków  pragną pow tórzyć h it lc -  
k ^ r °i?y  po*udtJllow o~.wJ ch0di'iie] ■ Rosjan, Francuzów , p rzy  dźw ię- ! row ską aw antu rę.
od obozu socja lizm u i  d e m o k ra - j kach tego hym nu do konyw a li Oświadczenie „rządow e"
dźiła rów nież bu»garsk? b a n ^  SW/ - hr  P ^ o r n y c h  zbrodn i w  stw ierdza da le j, że p ro je k t Ade- 

u.garska banda ca ie j Europie. na nera w  spraw ie hym nu po-
W szystko to stało się obecnie < p a rty  został przez wszystkie 

doskonałą rekom endacją d la  | t rz y  pa rtie  rządowe —  t j.  
dzisiejszych w ładców  T r iż o n ii ¡przez chrześcija iisk ich  dem o- 
— im p e ria lis tó w  am erykańsk ich  | k ra tó w , tzw . „opozycję“  schu- 
i ich posłusznych m arionetek. W  macherorvska i  „w o ln ą  pa rtię  
c h w ili,  gdy odradza się m il ita -  j n iem iecką“ . N ie ma się czemu 
ryzm  i faszyzm  n iem ieck i w  za- i dz iw ić  ta k ie j jednom yślności, 
chodnich Niemczech, w  c h w ili,  j Sehum acherowcy d la  oszukania 
gdy odbudow uje się w  pe łn i h i-  mas od g ryw a ją  w praw dzie  ro ę 
tle ro w s k i W ehrm acht —  jakaż  | „o p o zyc ji“  ale we wszystk ich 
pieśń może ba rdz ie j nadawać j zasadniczych sprawach —  a 
się na- hym n T riż o n ii n iż w łaś­
nie „D eutsch land , Deutschland

Tra iczo Kostowa.

Mowa zbrodnia 
policji Adpuauera

B E R L IN  (PAP) 7 bm. 15-tu 
po lic ja n tó w  zachodnio-n iem iec- 
k ich  z naczeln ik iem  103 kom isa­
r ia tu  p o lic ji Zunkerem  na czele 
w darło  się do gmachu warszta­
tów  ko le jow ych  na placu Pocz­
dam skim  (B e rlin  zachodni) Po
lic ja n c i zerw ali rozlepione p la -  ueber a lles“ . Z tego to założę- 
ką ty , wzyw ające do jedności i n ia  w ysz li A m erykan ie  i „rzą d “  
N iem iec. Następnie Z unke r | zachodnio - n iem iecki, oglasza-
barbarzyńsko pob ił k ie row n ika  
w arszta tów  Ernesta Kam ietha, 
k tó ry  tegoż dn ia zmarł.

Ci sami po lic jan c i w  k ilk a  go­
dzin po dokonan iu p row okac ji 
na placu Poczdamskim  napadli 
na w arsztat ko le jo w y  dworca 
Anhaltskiego.

Jak stw ierdza prasa demo­
kra tyczna w B erlin ie . Z unke r 
ośw iadczył, iż rozkaz napaści na 
w arszta ty  ko le jow e o trzym a ł od 
am erckańskich  w ładz w o jsko ­
w ych.

jąc o fic ja ln ie , że trzecia zw ro t-

ezyż nie jes t d la  schumache- 
row sk ich  rew iz jo n is tó w  re m iii-  

| ta ryzac ja  T riż o n ii sprawą n a j-  
: ba rdz ie j zasadniczą — w  całe j 
j pe łn i pop iera ją  swego „p rze - 
! c iw n ik a “  politycznego —  A dc-

ka. starego, szow inistycznego i nauera. 
hym nu stała się now ym  hym - j Nad całą tą faszystowską Im * 
11 “ m państw ow ym  zachodnich prezą czuwa zaś am erykańsk i 
N iem iec. j  W ysoki K om isarz  w  Niemczech

Trzeba przyznać, że Ade- zachodnich Mac Cloy. 
nauer okazał tu dużo czelności, j A le  Adeńauerow i i jego op ię­
ty  swym  oświadczeniu s tw ie r- 'kuno m  w a rto  by łoby  p rzypom - 
rtził, że „żadna pieśń nie  tk w i i nieć, że ich poprzednik —  
tak głęboko w  sercu narodu j A d o if H it le r  — też śpiewał ten 
n iem ieckiego ja k  „D eutsch land - sam hym n w  n iezw yk le  buń- 
lie d “ . A denauer ma oczyw iście ; czucznym tonie. Skończyło się 
rac ję ; z tym  jednym  zastrzeże- to — ja k  w iadom o w  ry tm ie  in -  
n icm , że nie chodzi tu b yn a j- nym  zupełnie. B. Z.
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Tow arzysze  pom ogli zrozumieć..
(KO RESPO NDENCJA W I.A S N A  Z WOJ. S ZC ZEC IŃ SK IEG O )

Ś redn io ro lny  gospodarz ze wsi
Jarzys ław  gm Jarszewo (pow. 
K am ień  Pom orski) Czesław 
G rzelak s iedzia ł dwa miesiące 
tem u praw ie  spakow any i go­
tów  do wy.iazdu. Z ośmiu sztuk 
byd ła  rogatego sprzedał już 
cztery No, jeszcze to i owo 
sprzeda, i ju ż  jedzie. Pewnie. Co 
go m ają  za ku łaka  uważać, pa l­
cam i w y tykać , za wroga o k rzy ­
knąć.

Czy Czesława G rzelaka — 
dobrego, p iacow itego gospoda­
rza w ładze albo ktoś w  p a r ti i 
uznał k ie d yko lw ie k  za kułaka? 
■— Nie N igdy tak  n ie  było...

A le  b y li tacy, co w m a w ia li w 
niego: — N ie s ta ra j się tak na 
gospodarstw ie, nie rozw ija.) ho- 

. do w li, bo cie okrzykn ą  za k u ła ­
ka, czepiać się będą, z lic y tu ją  i 
b y d ło  do spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
ne j zabiorą. W róg dz ia ła ł w y ­
ją tk o w o  pe rfidn ie . Szeptali m u: 
A  n a jle p ie j, to  z w ija j m ana tk i 
i  w yjeżdża j.

Dlaczego to w ró g  o b ra ł sobie 
za cel podłe j roboty  aku ra t 
G rzelaka? M iędzy in n y m i d la te ­
go, że b y ł dobrym  gospodarzem 
i  w zorow o w y p e łn ia ł swoje o- 
bo w iązki...

B y ł jeszcze jeden powód. 
G rze lak n iek iedy  rozm aw ia ł z 
gospodarzam i swej grom ady ną 
tem at spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j.

Nie dlatego, żeby chcia ł od razu 
zakładać spółdzielnię. Po prostu 
z tym  i ow ym  zastanaw ia li się, 
ja k b y  to było. gdyby w  grom a­
dzie była spółdzielnia .

To rów nież nie na rękę było 
w ro go w i

P rzygnęb iony siedzący już  
n iem al na w a lizkach G rzelak, 
zebrał się na odwagę i zw ie rzy ł 
się ze sw oim i troskam i tow a­
rzyszom z K om ite tu  G m innego 
i z prezyd ium  G m inne j Rady 
N arodow ej, k tó rzy  p rzy jech a li 
do jego gromady.

Towarzysze tłum a czy li mu 
długo, że to robota wroga, że­
by sobie spokojn ie  gospodarkę 
ro z w ija ł, że państwo ludow e ce­
n i tak ich  ja k  on ro ln ikó w , k tó ­
rzy wzorowo prowadzą swoje 
gospodarstwa i stale zw iększa­
ją  ich produktyw ność.

A le  G rzelak nie tak  ła tw o  da ł 
się przekonać. Z byt d ługo dzia­
ła ł na niego wróg. W końcu 
przewodniczący GRN, tow  W ła ­
dysław  W olkow ieck i, pow iada:

— Wahasz się? Nie wierzysz? 
Dobrze, gospodaruj w ięc na m o­
ją  odpowiedzialność. Ręczę ci, 
jakem  przewodniczący G m inne j 
Rady w  obecności towarzyszy 
z p a rtii,  że ci n ik t  złego słowa 
nie powie, a dobrych — dużo 
I w iedz, że ci. co cię tum an ią , 
chcą nie  ty lk o  ciebie z to rba m i

puścić, ale Polskę w yg łodz ić  i 
dyw ers je  tu  siać na Z iem iach 
Odzyskanych.

Towarzysze nieraz jeszcze 
p rze kon yw a li G rzelaka. G rzelak 
w  końcu uw ie rzy ł, rozpakow ał 
w a liz k i i w z ią ł się za robotę.

...P ierwszy w yw iąza ł się ze 
wszystk ich zobowiązań wobec 
państwa: sp łac ił podatek i FOR, 
u regu low a ł Pożyczkę N arodo- 

'w ą , sprzedał przed te rm inem  
zboże i k a rto fle , przew idziane 
planem  skupu.

— Teraz zrozum iałem  wszy­
stko — m ów i G rze lak: — W róg 
chc ia ł doprowadzić m nie i ta ­
k ich . ja k  ja do tego, żebyśmy 
tu  ru jn o w a li nasze gospodar­
stwa, żeby m n ie j żywności szło 
dla m iast, żeby siać panikę na 
Z iem iach O dzyskanych. A le  to 
mu się nie udało. Już stąd nie 
ruszę. T u ta j m oja gospodarka. 
A  na tych zaś, co są w rogam i, 
p rzy jdz ie  kres.

G rzelak chw ilę  m ilczy , a po­
tem  dodaje:

To. co m ów i pa rtia , jes t św ię ­
tą  prawdą, dlatego postanow i­
łem  w stąp ić w  szeregi PZPR. •

— Już w  postaw ie G rzelaka nie 
w idać śladów w ahań an i niezde­
cydowania. G rze lak w ró s ł w  tę 
ziem ię i  n ik t  go z n ie j n ie  ru ­
szy.

A. P IE C Z Y Ń S K I

„Obiektywne trudności” 
czy brak należytej walki o plan

W  M ies iącu  pog łęb ien ia  przy jaźn i- po lsko -radz ieck ie j

Szeroka akcja odczytowa popularyzuje wiedzę 
o osiągnięciach narodów Związku Radzieckiego

D użym  zainteresowaniem  ca­
łego społeczeństwa cieszy się 
■w M iesiącu pogłębienia p rzy ­
ja ź n i po lsko -radz ieck ie j szeroka 
akc ja  odczytowa, popu la ryzu ją ­
ca osiągnięcia Z w iązku  Radziec­
k iego we w szystk ich  dziedzinach 
życia.

W  Łodz i i  na te ren ie  w o j. 
łódzkiego prelegenci oddzia łu 
N O T  w y g ło s ili ju ż  ponad 150 
odczytów.

W  Zakładach Przem ysłu W e ł­
nianego im . gen; Św ierczew skie­
go i w  P o łudn iow o -Łódzk ich  
Zakładach P rzem ysłu Pasman­
te ry jn eg o  na odczyty o w łó k ie n ­

n ic tw ie  radz ieck im  p rz y b y ły  
całe załogi fabryczne.

Zarząd M ie js k i TPPR w  K ra ­
kow ie  w raz z K ra ko w sk im  K o ­
łem  Zrzeszenia P ra w n ikó w  zor­
ganizował w  sali K opern ika  UJ 
cyk l w yk ładó w  poświęconych 
p raw u  radzieckiem u.

Ogółem w  m iastach i wsiach 
woj. krakow sk iego odbyło się od 
początku M iesiąca 4.000 odczy­
tów  i 300 p re le k c ji o życ iu  i o- 
siągnieciach lu dz i radzieckich.

W T o run iu  cyk l p re le k c ji o l i ­
te ra tu rze  radz ieck ie i zorgan i­
zow ali pro fesorow ie U n iw e rsy­
te tu  M ik o ła ja  K opern ika .

W M iesiącu pogłębien ia p rzy ­
jaźn i po lsko -radz ieck ie j na te­
ren ie  K ie lecczyzny wygłoszono 
ju ż  ponad 3.800 odczytów  o ży­
ciu i osiągnięciach gospodar­
czych oraz ’k u ltu ra ln y c h  na ro ­
dów Z w ią zku  Radzieckiego i ok. 
31 tysięcy p re le k c ji i  pogada­
nek.

W ie lk im  powodzeniem  cieszą 
sie im prezy artystyczne u rzą­
dzane w  zakładach pracy, gro­
madach. spółdzie ln iach p roduk­
cy jnych  i PGR-ach. Dotychczas 
zorganizowano ju ż  80 tak ich  im ­
prez.

Zespół leninqrad*łiieąo teatru 
im. Puszkina przebywa do Polski

Dla uśw ie tn ien ia  Miesiąca po­
g łęb ien ia  p rzy jaźn i po lsko-ca-
dz ieck ie j w  niedzielę, dnia
U  bm. p rzybyw a do P o lsk i na 
zaproszenie K om ite tu  W spółpra­
cy K u ltu ra ln e j z Zagranicą Le - 
n in g ra d zk i P aństw ow y A kade­

m ic k i T ea tr D ram atyczny im. 
A. S. Puszkina, odznaczony O r­
derem Czerwonego Sztandaru.

T ea tr da k ilk a  przedstaw ień 
w  W arszaw ie oraz odbędzie 
tournee po Polsce.

Plenum Zarządu Glôwneqo 
Liqi Kobiet zakończyło obrady

(f) W  ostatn ich dniach odbyło 
się w  W arszaw ie p lenarne po­
siedzenie Zarządu G łównego 
L ig i K ob ie t W iceprzewodniczą­
ca d r Zofia W asilkow ska w y ­
głosiło re fe ra t na tem at ro li 
L ig i K ob ie t w  m ob iliza c ji ko­
b ie t do dalszego w ykonyw an ia  
zadań 2 roku planu 6-letn iego 
i  do w a lk i o pokonyw anie tru d ­
ności gospodarczych, a sekretarz 
Zarządu G łównego S tanisława 
Zawadecka — re fe ra t p t „Oce­
na akc ji sprawozdawczej z K o n ­
gresu L K  i W ybory w ładz tere­
now ych L K “

W dyskus ji cz łonk in ie  Zarzą­
du G łównego t" przodownice 
pracy, ch łop k i pracujące, człon­

k in ie  spółdzie ln i p rodukcy jnych , 
dzieląc się swym  doświadcze­
niem  z pracy w  terenie, pod­
k re ś liły  konieczność wzm ocnie­
nia pracy uśw iadam ia jące j, 
uodporn ian ia  kob ie t na w rogą 
p lo tkę  i dyw ersję , zm ob ilizow a­
nia ich do szerszego udzia łu w 
budo w n ic tw ie  socja listycznym .

Dyskusję podsumowała tow. 
O rłow ska — k ie ro w n ik  W ydzia­
łu  Kobiecego KC  PZPR.

P lenum  Zarządu G łównego 
L K  w ysła ło  z okaz ji 34 roczn i­
cy W ie lk ie j, S ocja listycznej Re­
w o lu c ji Paździe rn ikow e j depe­
szę do Antyfaszystow skiego K o ­
m ite tu  Kob ie t Radzieckich z 
serdecznymi życzeniami.

Spółdzielczość pracy 
wykonała

roczny plan produkcji
(f) Spółdzielczość p racy w y ­

konała 7 lis topada br. roczny 
plan p ro d u k c y jn y  w  100 p ro ­
cent. M. in. przem ysł w łó ­
k ienn iczy  spółdzielczości p ra ­
cy w yko na ł roczny plan w 
105,6 proc. i przem ysł d rzew ­
ny  w  103.4 proc.

P rzew idu je  się, że spółdzie l­
czość pracy w  IV  k w a rta le  b r 
da ponadplanową produkc ję  
tow a rów  masowego spożycia 
w artości 170 m iln . zł.

D y re k to r naczelny zakładów  
tow . Szczygieł p rze ryw a na 
chw ilę  rozmowę. Trzeba pod­
pisać przyn iesione przez se­
k re ta rk ę  podania o zw o ln ien ie  
z pracy. Dziś od załogi w p ły ­
nęło ich pięć.

— No, te faz chyba sami w i­
dzicie, że wszystko, co m ó w i­
łem  o p łynności kad r w  naszej 
fabryce, to czysta prawda I ja k  
tu  można w ykonyw ać pian i 
k iedy  nie  m am y dostatecznej 
ilośc i fachowców;, a i ci, k tó rzy  
są, stale nam  ubyw.ają. Odcho­
dzą zresztą też i m łodzi, św ie­
żo przyuczeni.

— A  do tego jeszcze — do­
rzuca sekretarz podstaw owej 
o rgan izacji p a rty jn e j tow . M aś- 
la rz  — napo tykam y na tru d n o ­
ści z dostawą zam awianych 
m ateria łów .

W arun k i p racy są ciężkie — 
m ów ią  in n i towarzysze — 
tru d n o  tu w ydołać z planem. 
N ie w ykona liśm y planu w  I I I  
kw a rta le , ale cóż. nie dało rady.

Is to tn ie  — w a ru n k i pracy 
w  Zakładach Urządzeń M e­
chanicznych w  D ąbrow ie  G ó r­
n iczej nie są ła tw e : fab ryka  
m ieści się w starych, budow a­
nych przez ka p ita lis tó w  po­
mieszczeniach.

W  Polsce is tn ie je  jednak 
w ie le  zakładów  zna jdu jących 
się jeszcze w  podobnych i go r­
szych nawet w arunkach. Są to 
n ie je dn okro tn ie  zakłady po­
k rew ne  dąbrow sk ie j fabryce, 
podległe tem u samemu Cen­
tra lnem u Zarządow i. Zak łady 
te, m im o w ie lu  trudności, rea­
liz u ją  p lany, p rzekracza ją je.

— Tak, powiedzą tow a rzy ­
sze z Z ak ładów  Urządzeń M e­
chanicznych, ale tam  nie ma 
ta k ie jsja k  u nas płynności kadr.

Zgoda. A le  ja k ie  są p rzy ­
czyny, że w łaśn ie  w  te j fa b ry ­

ce is tn ie je  znaczna, n iezdrowa 
płynność kadr?

Oddział obróbki 
mechanicznej stanowi 

„wąskie gardło“
D la nikogo w  zakładach nie 

jes t ta jem nicą, że „w ąsk ie  gar­
d ło “  p ro d u kc ji stanow i oddział 
ob róbk i m echanicznej O d lew ­
nia p racu je  dobrze, przepusto­
wość m ontażu jest rów n ie  w y ­
starczająca. Cóż jednak z te­
go, je ś li te dwa ogniwa ła ń ­
cucha produkcyjnego przedzie­
la „zaw ala jąca robotę“  — jak 
m ów ią  towarzysze z zakładów  
— obróbka mechaniczna.

I  zaraz przychodzi w estchn ie ­
n ie : „żeby tak  jeszcze k ilk u  
fachowców  dostać na obróbkę, 
zaraz by inaczej poszło". Od 
stycznia do s ie rpn ia br. w y d a j­
ność pracy wzrosła w  od lew ni
0 24 procent, tymczasem w  od­
dziale ob róbk i m echanicznej 
spadła o 6 procent.

Są m ożliwości z lik w id o w a ­
nia  tego „w ąskiego ga rd ła “ , są 
poważne rezerwy, k tó re  można
1 trzeba wyzyskać.

Bo spó jrzm y, ja k  w yg ląda 
sytuacja.

B rak  fachow ców  — tw ie rd z i 
k ie ro w n ic tw o  Lecz cóż zrob i­
ło k ie ro w n ic tw o  i organizacja 
p a rty jn a  zakładów, aby usu­
nąć ten brak we w łasnym  za­
kresie  — drogą szkolenia za­
wodowego, drogą organ izow a­
nia pracy tak, aby m łodzi ro ­
bo tn icy  m ogli nauczyć się fa ­
chu od starszych, w y k w a li f i­
kow anych?

Nic. O lb rzym ia  większość 
załogi oddzia łu ob róbk i me­
chanicznej p racu je  in d y w i­
dualnie . S tarsi, doświadczeni 
fachowcy w y ra b ia ją  normę, a 
nawet ją  przekraczają, ale 
m łodzież, k tó ra  stanow i znacz­
ny procent załogi w  oddziale

Wanda Suchecka
m echanicznym , nie w ykonu je  
dziennych zadań naw et w  po­
łowie.

Uczn iow ie tokarscy, tacy ja k  
Zaborow icz, Kokosz i w ie lu  in ­
nych w yko nu ją  zaledwie 30 — 
40 procent norm y. Są w p ra w ­
dzie dw ie  m łodzieżowe b ry ­
gady, k tó re  rea lizu ją  z po­
wodzeniem  plan, ale nie zm ie­
nia to zasadniczo proceniu 
w ykonan ia  p lanu przez cały 
oddział. N ie zm ienia, a m ogło­
by przecież zm ienić, gdyby do­
świadczenia pracy dw u m ło ­
dzieżowych brygad da ły  w ię ­
cej do m yślen ia  towarzyszom , 
k ie ru ją c y m  pracą zakładu.

Za mało brygad 
młodzieżowych

W  brygadach tych p racu ją  
tacy sami, ja k  Zaborow icz czy 
Kokosz — m łodzi ludzie, k tó rzy  
daw n ie j sami b o ry k a li się z 
trudnościam i. Np. Jan Su*rościk 
— wytaczarz, p racując daw ­
n ie j in dyw idu a ln ie , w y k o n y ­
wa! zaledw ie 47 — 52 procent 
norm y, a teraz w  brygadzie 
siąga. 181 procent. A lb o  K o p iń ­
sk i z h a li ob róbk i le k k ie j, k tó ­
ry  daw n ie j sam „w yciąga) “  
na jw yże j 70 p rocen t no rm y a 
obecnie w raz z całą brygadą 
m łodzieżową Jan ikow skiego 
w yko n u je  przeszło 120 procent

W śród m łodzieży, k tó ra  do 
dziś pracuje indyw idu a ln ie , 
nie ma chyba ani jednego, k tó ­
ry  nie chcia łby pójść śladam i 
S tarościka. K op ińskiego i in ­
nych ko legów  z brygad m ło ­
dzieżowych. W śród dośw iad­
czonych fachowców  znalazłby 
się ż pewnością n iejeden, k tó ry  
po d ją łb y  się na ja k iś  czas p rzy ­
n a jm n ie j — k ie ro w n ic tw a  b ry ­
gadą

Trzeba ty lk o  In ic ja ty w y  ze

Nowi instruktorzy zespołowych metod pracy

Zakłady wiłuórcze 
przyrządów pomiarowych 

wykonały plan roczny
O 2 miesiące i 4 dn i przed te r­

m inem  w yko n a li roczny w a rto ­
ściowy p lan p ro d u kc ji robo tn icy  
Z ak ładów  W ytw órczych P rzy ­
rządów P om iarow ych we W ło ­
chach k. W arszawy. U m oż liw i 
to do końca br. dodatkow ą p ro ­
dukc ję  w artośc i ok. 25 procent 
rocznego planu zakładów.

W Warszawie na budowie przy ulicy S k ie rn iew ick ie j  na Wol . zakończył się w sobotę t rz y ­
dn iow y  prak tyczny  pokaz pracy zespołowej systemem d w ó jko w ym  dla robo tn ików  budow la­
nych, słuchaczy kursu in s tru k to rów  s tach jnowsldch metod pracy w  budownictw ie . Na 
zdjęciu : jeden z w yk ładow ców  M in is ters twa Budow n ic twa Przemysłowego wy jaśn ia  p rz y ­

szłym ins truk to rom  metodę pracy systemem stachanowskim Foto c a f

s trony  k ie ro w n ic tw a  zakładu,
in ic ja ty w y  oparte j o dobre w y ­
n ik i pracy- dwóch is tn ie jących 
ju ż  brygad. In ic ja ty w y  te j za­
b ra k ło  i w  rezu ltacie  oddział 
ob rób k i jest „pod planem “ .

Spadek wydajności 
i — szturmowość

N iska wydajność pracy w  
oddziale obróbki z k tó rą  jest 
ściśle związany następny od­
dzia ł montażu, pow oduje go­
rączkowa szturm owość i nad­
ganianie p lanów  w  I I I  deka­
dzie każdego miesiąca.

Tak np. w  s ie rpn iu  załoga 
oddziału m ontażu w  I  i I I  de­
kadzie wobec niedostarczenia 
pewnych elem entów przez od­
dzia ł obróbki, w yko nyw a ła  
ty lk o  prace przygotowawcze 
W  I I I  dekadzie nadgoniła 
w p raw dz ie  i w ykona ła  p lan 
w yro bó w  gotowych, ale kosz­
tem  ponad 3 tysięcy nadliczbo­
w ych godzin. We w rześniu na­
s ilen ie  prac nastąp iło  znów w 
I I I  dekadzie, ale p ian mio- 
sięczny p ro d u k c ji tow a row e j, 
m im o — znów — pracy w  go­
dzinach nad liczbow ych (4 ty ­
siące roboezogodzin), daleko 
nie  został w ykonany

„W ąskie  ga rd ło “ , ja k im  jest 
oddział ob róbk i mechanicznej 

; ham uje w a lkę  o wzrost w y d a j-  
| ności pracy w  całych zakia- 
| dach, ham uje w zrost zarob­

kó w  i zniechęca załogę,
K ie ro w n ic tw o  zakładów  i 

organizacja p a rty jn a  nie po­
t ra f i ły  skutecznie wa lczyć z 
tym  stanem rzeczy i  p o zw o liły  
zasugerować się rzekom o „n ie -  
rozw iąza łn ym i“  trudnościam i.

Dlaczego zaledwie
29 procent załogi bierze 

udział
we współzawodnictwie?
W I I  kw a rta le  br. by ło  w 

zakładach zaledw ie 36 p ro ­
cent współzawodniczących, w 
I I I  kw a rta le  — jeszcze m n ie j, 
bo 29 procent załogi.

— Z a w a liły  nam  g rupy  zw ią ­
zkowe i re fe re n t współzawod­
n ic tw a  — w y ja ś n ia ją  tow a­
rzysze z ZUM .

A le  tu  trzeba jeszcze dodać 
jedno. W  halach p ro d u k c y j­
nych ze wszystk ich stron w y ­
z ie ra ją  puste ściany, b ra k  jest 
haseł popu la ryzu jących  w spó ł­
zaw odnictwo, n ie  ma żadnych 
transparentów , k tó re  p rzy ­
pom ina łyby , że w a lczym y o 
rea lizac ję  p lanu 6-letn iego, że 
przez w spó łzaw odn ictw o p o d ­
nosim y w yda jność pracy i za­
robk i. B ra k  jest propagandy 
poglądowej i a g itac ji ze strony 
a k ty w u  pa rty jnego  i  zw iązko­
wego.

R obotn icy nie garną się tu 
do w spółzaw odnictw a — to w 
pew nej m ierze prawda. A le  i 
n ie  bez przyczyny, skoro w i­
dzą, że w yró żn ia ją cy  się p rzo­
dow n icy i brygady, k tó re  b ra ­
ły  udzia ł we w spółzaw odnic­
tw ie  z w in y  zaniedbania te j 
sp raw y przez dyre kc ję  — przed 
tygodniem  dopiero o trzym a li 
prem ię za I I  kw a rta ł.

Sprawa szybkościowego 
skrawania utknęła ; 

na martwym punkcie
Czy szkolenie, ry tm ik a  p ro ­

d u k c ji i rozw ój współzawod­
n ic tw a  — to ju ż  wszystkie re ­
zerw y, w szystkie  m ożliwości 
poprawy?

Nie. W ydajność pracy w 
najcięższym  oddziale, oddziale

ob róbk i mechanicznej można b y  
podnieść rów nież drogą w p ro ­
wadzenia postępu techniczne­
go, nowych w yda jn ie jszych  
metod pracy. K o n k re tn ie  — 
przez zastosowanie szybkoś­
ciow ej ob róbk i m eta li.

Jak dotąd jednak, szybkoś­
ciowe skraw an ie  m e ta li zasto­
sowano w  h a li ob róbk i le k k ie j 
ty lk o  na 2 maszynach. W ięk ­
szość maszyn, na k tó rych  moż­
na rów nież skraw ać szybkoś­
ciowo, czeka na za insta low a­
nie  am perom ierzy i tab lic.

Am perom ierze od 3 m iesięcy 
leżą w  magazynie. Tab lice  z 
dokładną cha rak te rys tyką  każ­
dej maszyny, k tó re  dz ięk i ści­
s łym  w yliczen iom  m aksym a l­
nych obro tów  wrzeciona, śred­
n icy  toczenia i głębokości sk rą - 
wania um o ż liw ia ją  każdemu 
ro b o tn iko w i stosowanie szyb­
kościowej ob róbk i, z dużym  
nakładem  pracy opracowano 
ju ż  k ilk a  m iesięcy temu i... za­
stosowanie szybkościowej o - 
b rć b k i u tknę ło  na m a rtw ym  
punkcie.

Gorzej, gdyż nie ty lk o  n ie  
wprowadza się tu  nowych, 
wyższych metod p ro du kc ji, 
ale. „ le ży “  rów nież sprawa re ­
m on tów  maszyn i pełnego u - 
Irzym an ia  w  gotowości p ro - 

j d u kcy jn e j pa rku  m aszynowe- 
| go. W sam ym  ty lk o  oddziale 
| m echanicznym  na postoje m a- 
| szyn w  lipcu  stracono ok. 6200 
! godzin, w  s ie rpn iu  — przeszło 
j 7000, a we w rześniu — ponad 

5.500 godzin.

Zamiast mówić o płynności
kadr, trzeba pomyśleć 

o przyczynach
JaKje w n io sk i w y p ły w a ją  z 

w szystk ich  podanych w yże j 
faktów ?

N ie um nie jsza jąc w  n iczym  
trudności w yn ika ją cych  z w a­
ru n k ó w  pracy w  zakładzie sta­
rego typu , trzeba powiedzieć 
jasno: p rzyczyny n iew ykona­
nia  p lanu  przez Z ak łady  U rzą­
dzeń M echanicznych w  D ąbro­
w ie  G órn icze j w y n ik a ją  z n ie ­
dostatecznej w a lk i o p lan, n ie  
dość bojowego usuwania t ru d ­
ności p ro du kcy jnych , z n ie w y ­
korzystan ia  is tn ie jących  re ­
zerw.

Trzeba, w idząc trudności 
p rodukcy jne , w yn ika jące  z 
p łynności kadr, zdać sobie 
sprawę, że is tn ie je  tu  wcześ­
n ie j — odw ro tna zależność. L u ­
dzie odchodzą z fa b ry k i w łaś­
nie dlatego, że słaba organ iza­
c ja  pracy w  zakładzie un ie­
m oż liw ia  im  osiągnięcie odpo­
w iedn ie j w yda jności, a co za 
tym  idzie  — podniesienie za­
robków .

Is tn ie ją  w sze lk ie  m ożliw o­
ści na to, aby z likw id ow a ć  
wąskie gard ło  w  oddziale o - 
b ró b k i mechanicznej. Trzeba 
ty lk o  troszczyć się o stan m a­
szyn, organizację pracy,, trze ­
ba szerokie j a k c ji ag itacy jno - 
propagandowej wśród załogi, 
tro s k liw e j op iek i nad m ło dym i 
kad ram i, trzeba objąć całą za­
łogę ruchem  współzaw odnic­
tw a w  oparciu o dostępne zdo­
bycze now ej te ch n ik i i o rg an i­
zacji pracy.

T y lk o  przez usunięcie do­
tychczasowych błędów  i u ja w ­
n ien ie  zaniedbanych rezerw , 
Zak łady Urządzeń M echanicz­
nych — podobnie ja k  i inne 
zakłady n iew ykonu jąee p la ­
nów — będą m ogły wejść na 
drogę systematycznego zw ięk­
szania p ro d u k c ji i skutecznej 
w a lk i o p la n .,

Z Z 4 G A P M E N  PARTYJNYCH

W sprawie
pracy masowo

W ytężona, ofensywna, n iesła­
bnąca ani na chw ilę  praca po; 
lityczn a  w masach staje dziś 
przed ca łym  aktyw em  naszej 
p a r t i i ja ko  nieodzowna potrze­
ba, ja ko  nieodłączna część każ­
dej akc ji i  ca łe j działa lności 
p a rty jn e j.

K ie ro w n ic tw o  naszej p a r ti i 
uczy. że najgłębszą troską każ­
dego działacza, każdego a k ty w i­
sty pa rty jnego  w inna być w 
c h w ili obecnej sprawa stałego 
wzm acnian ia więzi organ izacji 
p a rty jn y c h  z masami, pogłębia­
n ie  w masach zrozum ienia i za­
u fan ia  do każdego poczynania 
p a r t i i i rządu, aby prowadzić 
masy do w a lk i o pokonyw anie 
trudnośc i na szlaku naszego 
w ie lk iego  budow n ic tw a Aby to 
osiągnąć nie ma innego sposo­
bu ja k  szeroka i c ie rp liw a , w y ­
tężona i bo jowa praca po litycz ­
na wśród najszerszych mas w 
fab rykach , w  kopaln iach, na 
budowach, w gromadach, w 
szkołach i w domach m ieszkal­
nych.

Bez te j p racy nie da się w y ­
konać ani jedno z trudnych  
zadań stojących przed nami.

Czyż można przeprowadzić z 
Powodzeniem akcję skupu p ro­
du k tów  ro lnych  i osiągnąć w y ­
konan ie przez wieś ie j obow iąz­
ków  wobec państwa — bez od­
w o łan ia  się do uśw iadom ienia 
Politycznego, dó poczucia dyscy­
p lin y  społecznej, do p a tr io ty ­
zmu mas chłopskich?

Czyż można zwalczać skutecz­
nie  dezorgani zatorów ryn ku  i 
sPekulantów . aby zabezpieczyć 
niezbędne zaopatrzenie rob o tn i­
kó w  i p racow n ików  — i ob ro ­
b ić  stopę życiową ludz i pracy 
w mieście — bez szerokie j akc ji 
w y jaśn ia jące j masom po litykę  
rz ądu ludowego?

Czyż można, w b rew  przeży­
w anym  trudnościom  i  w łaśnie

Artur Starowicz
k ie r o w n ik  w y d z ia łu  p ro p a g a n d y  m asow e j

P ZP R
Komitetu Centralnego

dla ich przezwyciężenia, m ob i­
lizować klasę robotnicza do 
n ieustęp liw e j w a lk i o w ykona­
nie planu gospodarczego w IV* 
kw a rta le  1951 r  — bez szero­
k ie j pracy ag itacy jne j, nez od­
wołan ia sie do świadomości i 
ofia rności robotn ików ?

Czyż można w prow adzić w 
p rak tyce  reżim  surow ej oszczęd­
ności. wydać nieubłaganą w a l­
kę wszelkiem u m arno traw stw u  
zasobów m ateria lnych , środków  
pieniężnych. m arno traw stw u  
lu d zk ie j pracy — bez a k tyw n e ­
go w n ie j udzia łu setek tysięcy 
rob o tn ików  i p racow n ików  
św iadom ych tego. że to co „p a ń ­
s tw ow e" to „sw o je “ ?

Czyż można okazać pomoc 
ro ln ic tw u  w  walce ze sku tkam i 
posuchy i zorganizować w ys i­
łek wsi w k ie ru n ku  w yko rzysta ­
nia  rezerw  dla zwiększenia p ro ­
d u k c ji ro lne j i hodow lane j — 
bez wytężonej a kc ji uśw iada­
m ia jące j wśród chłopów ''

Czyż można wreszcie walczyć 
z plagą b iu rokra tyzm u, z kacy- 
kostwem  i zaśmieceniem po­
szczególnych kom órek aparatu 
państwowego i gospodarczego, 
o wzm acnianie au to ry te tu  te re ­
nowych ogn iw  w ładzy ludow ej 
bez ścisłej w ięzi z masami, bez 
rozbudzenia wśród najszerszych 
mas k ry ty k i „od  d o łu “ i po­
czucia odpowiedzialności za 
państwo?

W szystkie te n ierozłącznie 
ze sobą związane węzłowe za­
dania c h w ili obecnej mogą być 
wykonane z powodzeniem pod 
w a runk iem , że staną się zada­
n iam i najszerszych mas — za­
daniam i, o k tó re  masy pracujące 
będą coraz św iadom ie j i a k ty w ­
n ie j walczyć.

Stąd konieczność pokonania 
do reszty oportun is tyczne j po­

s taw y cechującej jeszcze n ie k tó ­
re ogniwa p a rty jn e  w  terenie, 
k tó re  w  obliczu trudności cho­
w a ją  głowę w  piasek, osłab ia jąc 
swą aktywność, od ryw a jąc  się 
od mas.

Stąd konieczność w ydan ia  
stanowczej w a lk i ag ita c ji re ­
akcy jne j, us iłu jące j przez rad io  
im peria lis tyczne; przez szeptaną 
p lo tkę , fa lą  podłych k ła m stw  i 
oszczerstw o tum anić społeczeń­
stwo i w ygrać dla w rogich na ­
rodow i celów, przeżywane przez 
k ra i trudności.

Stąd konieczność zerwania 
w  pracy p a rty jn e j z w szys tk i­
m i pozostałościam i metod adm i­
n is trow an ia  i  kom enderowania, 
stad konieczność wprowadzenia 
w  pełni zasady, że podstawową 
metoda k ie ro w n ic tw a  p a rty jn e ­
go jest metoda przekonywania, 
o czym z taka mocą przypom ­
n ia ł nam  to w  B ie ru t na V4 
P lenum  K o m ite tu  Centralnego. 

*

„P ra w d a “  pisze:
„ Praca pa r ty jna ,  to praca z 

ludźm i  — stałe i ak tyw ne s ty ­
kanie się z robotn ikam i, ko ł­
choźnikami,  in te l igencją  — w y ­
chowywanie ich i m ob il izowa­
nie do w ykonan ia  kole jnych, go- 
spodarczo-poli tycznych zadań 
Kierować, to przede wszystk im  
przekonywać masy, c ie rp l iw ie  
wyjaśniać im po l i tykę  p a r t i i  i 
rządu, podnosić świadomość ko­
munistyczną ludzi, porywać ich 
do o f ia rne j pracy  — rozw ijać  
ich twórczą aktywność".

Czy te zasady pracy p a r ty j­
nej zna jd u ją  należne zrozum ie­
nie wśród a k tyw u  party jnego?

Trzeba stw ierdz ić , że w  na­
szych instancjach i organiza­
cjach p a rty jn y c h  m ów i się coraz

częściej o wadze pracy p o lity c z ­
nej. Jednakże w ie lu  ak tyw is tó w  
poprzestaje na słowach.

W ym ow ne św iadectwo, ja k  
jeszcze zaniedbana jest w  p ra k ­
tyce praca po lityczna w  m a­
sach — dały. niedawno przepro­
wadzone w  ca łym  k ra ju , w o je ­
w ódzkie narady ag ita torów

W naradach wzię ło udzia ł po­
nad 10 tysięcy ag ita to rów  z fa ­
b ry k  i grom ad w ie jsk ich , w 
tym  narady ag ita to rów  w ie j­
skich ob ję ły  oko ło 5000 tow a­
rzyszy.

A k tyw ność  uczestników  na 
naradach była  na ogół bardzo 
wysoka. W  dyskus ji zabrało 
głos ponad ‘700 ag ita to rów , a 
bardzo w ie lu  nie zdoła ło w ys tą ­
p ić  z powodu spóźnionej pory 
Szczególne ożyw ien ie i bojowe 
nastro je  cechow ały narady ag i­
ta to ró w  w ie jsk ich .

Przebieg narad w ykazał, że 
pa rtia  nasza posiada w ie lu  bo­
jow ych , po lityczn ie  zahartow a­
nych i wysoko uśw iadom ionych 
ag ita to rów , k tó rzy  z zapałem i 
zam iłow an iem  spe łn ia ją  swą za­
szczytna rolę.

W ystąpienia czołowych ag i­
ta to ró w  cechowała nie ty lk o  
słuszna m yśl po lityczna i um ie­
jętność posług iw an ia się sło­
wem, ale świadomość wagi ich 
pracy, świadomość przodu jące j 
ro li członka pa rtii.

„Bez a g itac ji n ie  m ógłbym  
żyć" — m ó w ił stary p a r ty jn ik  
S iw ieck i z Now ej Kani. „A b y  
dowodzić masami, samerrtu trze ­
ba się zachować ja k  dowódca 
na froncie , być wzorem w  p ra ­
cy, w  w yko nyw a n iu  obow iąz­
ków  wobec państw a“  — m ów ił 
tow . S łom czewski — ro ln ik  z 
Lubania . „A b y  ludzie nas s łu ­
cha li i w ie rz y li nam, m y m usi­
m y św iecić p rzyk ładem “ — m ó­
w i ł tow  M azurek, chiop ze S ta­
rego Zamościa. „A g ito w a ć  trze ­
ba śm iało, n ie  bać się wroga,

demaskować go. A g ita to r p o w i­
nien w ierzyć w to, co/sam rob i, 
nie bać się trudności, być c ie r­
p liw y m , dawać p rzyk ład  in ­
n y m “  — m ów iła  tow  Zagórska 
z Lubartow a. „P raca ag ita tora 
jest pracą zaszczytną. M y m o­
żemy się szczycić tym , cośmy 
osiągnęli, ale m usim y się w s ty ­
dzić tego, czegośmy nie z ro b ili“  
— m ó w ił tow  G rzędziak z g ro­
m ady Zawada (Nowy Sącz). 
„T rzeba iść śm ia ło do chłopa — 
m ó w ił tow. K oz io ł z grom ady 
B ron is ław ów  (p. Luków ) — iść 
z sercem, powiedzieć — daj 
swemu państwu, trzeba robo t­
n ika  w yżyw ić , a rm ię  w yżyw ić, 
trzeba pokój u trzym ać Związek 
Radziecki w pierwszych latacn 
b y ł w o w ie le  trudn ie jszych  
w arunkach, a rąk nie opuszcza­
li. Zaczn ijm y, towarzysze, od 
siebie D a jm y p rzyk ład , w tedy 
sprawa ruszy“ .
. W  w ystąp ien iach setek ag ita ­

to rów  zarówno z fa b ry k  ja k  i 
ze wsi p rzeb ija ła  niezachwiana 
w ia ra  w  ideę sojuszu ro b o tn i­
czo-chłopskiego, jako  podstawy 
.jedności narodu budującego 
lepsze życie i  s iłę  ojczyzny.

❖
Przebieg narad ods łon ił je d ­

nak i drugą stronę m edalu — 
pokazał jaskraw e b ra k i w k ie ­
row an iu  ag ita to ram i ze strony 
in s ta nc ji i o rgan izac ji p a r ty j­
nych. k tó re  nie przysw o iły  sobie 
jeszcze wskazań naszej p a rtii,  
p rzyw iązu jące j ogrom ną wagę 
do pracy m asow o-polityczne j. 
N ie by ło  narady, na k tó re j te 
b ra k i nie zostałyby u jaw n ione  
w  w ie lu  w ystąp ien iach i często 
w  ostre j k ry tyce .

Tow. K o łtu n  z P K P  L u b lin  
m ó w ił np. „Za mała by ła  op ie­
ka nad nam i. Od cźerwca byłem  
trzy  raęy na odpraw ie  i n ik t  
m nie  przez ten czas nie py ta ł 
co ja  rob ię i ja k  rob ię “  „B ra k  
pomocy ze strony ins tanc ji, nie 
ma odpraw  z ag ita to ram i — • 
p racu jem y według w łasne j in i­
c ja ty w y "  — ośw iadczył tow. 
Przem iosło z pow. Dąbrowa 
Tarnowska. Tow. Adam czyk z 
kop a ln i „S ob iesk i“ , tow  K um ała 
z kopa ln i „K om una  P aryska“ 
p o d d a li. ostre j ly y ty c e  kom ite ty  
p a rty jn e  za zupełny brak op ie­
k i nad ag ita toram i „A g ita to rzy  
p racu ją  sami nad sobą — m ów ił 
tow . Skoczeń z Poznania — n ik t

Im  nie pomaga i dlatego część 
nie  p o tra fi odpowiadać na t r u ­
dne pytan ia . O czekujem y opieKi 
od kom ite tó w  p a rty jn y c h “ . W ie­
lu  towarzyszy k ry ty k o w a ło  za­
chowanie się n iek tó rych  ag ita ­
to rów , k tó rzy  n ie  w yw ią za li się 
ze swoich zadań, ug ię li się pod 
naciskiem  wroga — popad li w  
bezczynność.

B rak zainteresowanra i pom o­
cy, b rak in s tru k ta żu , b ra k  od­
p raw  nieraz od pół roku, brak 
szkolenia, b rak m ate ria łów , zły 
dobór ag ita torów , żyw io łow a, 
akcy jna  i bezplanowa pracai — 
oto co się pow tarza ło  w  dzie­
sią tkach przem ówień na na ra ­
dach w ca łym  k ra ju  Ta po­
wszechna k ry ty k a  „z  d o łu " rzu ­
ciła jasny snop św ia tła  na lic z ­
ne jeszcze fa k ty  n iedoceniania 
ag itac ji, pracy m asow o-po litycz- 
ne j, cha rakte ryzu jące  nie ty lk o  
dzia ła lność poszczególnych ko ­
m ite tów  p a rty jn ych , ale całych 
organ izaę ji, ja k  np. w arszaw ­
skie j (m ie jsk ie j), łódzk ie j (w o je ­
w ódzkie j), lube lsk ie j.

W  organizacjach tych nie  są 
w prowadzane w  życie uchw a ły 
K o m ite tu  Centra lnego w  spra­
w ie  pracy m asow o-polityczne j, 
a większość kom ite tó w  tereno­
w ych tra k tu je  wciąż zagadnie­
nia ag ita c ji i propagandy ja ko  
spraw y uboczne, oderwane od 
„w ła ś c iw e j“  i „rzeczow ej“  ro ­
boty.

Narada ag ita to rów  m. W ar­
szawy w ykazała na jw iększą 
chyba ilość głosów k ry tycznych  
pod adresem K W  i K D , a za­
razem mało. bardzo m ało b o jo ­
wych w ystąp ień i pozytyw nych  
doświadczeń. A  przecież w a r­
szawska organizacja p a rty jn a  
ma więcej m ożliwości, n iż  ja k a ­
ko lw ie k  inna organizacja w 
k ra ju , być wzorem  szerokie j i 
na w ysokim  poziom ie ideowym  
prowadzonej p racy m asowo-pó- 
lityczn e j i

Narada ag ita to rów  L u b e l­
szczyzny w ykazała znamienne 
z jaw isko : z jedne j s trony bo jo­
wą postawę i zapał do. pracy 
w ie lu  ag ita to rów , a jednocze­
śnie ogrom ne zaniedbania w 
dzia ła lności g rup  ag ita to rów  w  
terenie, pozbawionych k ie ro w ­
n ic tw a ze s trony  in s ta n c ji pa r­
ty jn y c h .1

N iektóre  organ izacje  — ja k  
organizacja bydgoska — przed

rok iem  — pó łtora , m ająca za 
sobą n iew ą tp liw e  osiągnięcia w 
rozbudow ie i ożyw ien iu  grup 
ag ita to rów  — w  ostatn ich m ie­
siącach cofnę ły się wstecz w  
p racy m asow o-polityczne j.

Przebieg narad ag ita to rów  do­
wodzi, że m im o is tn ien ia  w na­
szych szeregach niezm iern ie  
cennego a k tyw u  agit.atorskiego. 
a k tyw u , k tó ry  rw ie  się do w i l ­
k i, oraca masowo — oolityczna 
wciąż nie nadąża za tru d n y m i 
zadan iam i s to jącym i przed 
pa rtią .

Czy w  obecnej c h w ili k tó ra ­
k o lw ie k  z naszych in s ta nc ji p a r­
ty jn y c h  może to le row ać to za­
niedban ie jednego z na jpotęż­
n ie jszych narzędzi p a rtii,  ja k im  
jes t po lityczna agitacja? Nie, 
n ie  może. Z w ro t w  te j dziedzi­
nie, zw ro t ze strony wszystkich 
in s ta nc ji i o rgan izac ji p a r ty j­
nych jest n ieodzowną koniecz­
nością.

*
Z w ro t o rgan izac ji p a rty jn ych  

w  stronę szerokie j i w ytężonej 
dzia ła lności m asow o-po lityczne j,
— ja k  wskazuje k ie ro w n ic tw o  
naszej p a r t i i — wym aga przede 
w szystk im  ożyw ienia życia p o li­
tycznego w ew ną trz  p a rtii,  w  in ­
stancjach i  organizacjach pa r­
ty jnych .

Zebrania w ie lu  o rgan izacji 
p a rty jn y c h  cechuje b rak po­
w iązania aktua lnych  prob lem ów  
po litycznych, ogó lnokra jow ych  
i m iędzynarodow ych — z p ro ­
b lem atyką  gospodarczą i p o li­
tyczną danego zakładu, gm iny, 
in s ty tu c ji, ograniczanie treści 
p racy p a rty jn e j do „sp ra w  o r­
gan izacy jnych“  i ciasno po ję­
tych spraw produkcy jnych . Na 
gruncie  pozbaw ionym  życia po­
litycznego i  zrozum ienia n.erozła 
cznej w ięzi sprzęgającej każdą 
organizację p a rty jn a  z w a lka  ca 
ie j p a r ti i na froncie  socja lis tycz­
nego budow n ic tw a a zatem 
na gruncie  w y ja ło w io n ym  — nie 
może rozw ijać  się aktyw na p ra ­
ca po lityczna wśród mas, nie 
może szerzyć się bojowa ag i­
tacja  — w ychow ującą i p o ry ­
wająca lu dz i do w a lk i o hasła 
p a rtii.

Zebrania p a rty jn e  bez p o lity ­
k i,  bez ide i ożyw ia jące j pa rtię
— nie w ych ow u ją  członków  na 
bo jow ych a k tyw is tó w  i ag ita to ­
rów. nie h a rtu ją  ideologicznie 
przeciw ko nac iskow i wroga, nie

uzb ra ja ją  a k tyw u  w  pe rspekty­
wę polityczną.

O to jedna z is to tnych p rzy ­
czyn, k tó re  sp ra w iły , że w  
c h w ili, gdy w ys tą p iły  trudności, 
gdy w róg w yko rzys tu ją c  ja  
ożyw ił swoją działa lność — 
szereg o rgan izac ji pa rty jn ych - 
byto zaskoczonych, zdem ob ili­
zowało się, popadło w  bezczyn­
ność.

N iedocenianie znaczenia życia 
po litycznego w organizacjach 
p a rty jn ych  idzie n ieraz tak  da­
leko, że n iek tó rzy  ak tyw iśc i 
p a r ty jn i nie zadają sobie nawet 
trudu , aby zapoznać się z pod­
s taw ow ym i m a te ria ła m i p o li­
tycznym i p a rtii,  z w ystąp ien ia ­
m i; k ie ro w n ik ó w  naszej p a r t i i 
i k lu czow ym i uchw a łam i KC, 
z zasadniczym i a rty k u ła m i p ra ­
sy p a rty jn e j. S łyszy się n ieraz 
z ust sekre tarzy KG , sekre tarzy 
kom ite tó w  fab rycznych: „ ta ka  
ważna akcja — to  ja  mam  je ­
szcze re fe ra ty  czytać?“ , albo, „ ja  
muszę bić się o p lan — na czy­
tan ie  prasy, na propagandę ąiie 
mam czasu“ . Lekceważenie po­
l i ty k i i życia ideologicznego o r­
gan izacji p a rty jn ych  — niedo­
cenianie- świadom ości po litycz ­
nej i znajomości l in i i  p a r t i i jest 
na wskroś obce duchow i naszej 
p a rtii i o tw ie ra  na oścież d rzw i 
błędom  po litycznym  — i  obcym  
rea kcy jn ym  poglądem.

Stąd nieodzowna potrzeba 
wzmożenia pracy po lityczne j 
w ew nątrz p a r ti i — potrzeba sy­
stematycznego zapoznawania 
członków  p a rtii z p o lity k ą  pa r­
t ii.  potrzeba sta łe j propagandy 
w ew ną trz  p a rtii_ i czu jne j uwagi, 
aby prob lem y p o lity k i o a rty jn e j 
nie schodziły z porządku dnia 
zebrań podstawowych o rg an i­
zacji i posiedzeń kom ite tó w  p a r­
ty jn ych . Każde ważniejsze w y ­
stąp ien ie przyw ódców  naszej 
p a rtii,  pow inno być czytane i  
przerabiane przez wszystkie 
ogniwa p a rty jn e  — prze rab ia­
ne i dyskutow ane pod kątem  za­
dań i w n iosków , ja k ie  w y n ik a ją  
z l in i i  p a r ti i ‘dla danego terenu 
i danej organ izacji.

Wzmożenie życia politycznego 
w ew ną trz  p a r ti i — to pierwszy 
w arunek wprzęgnięcia całego 
ak tyw u  pa rty jnego  i całej a rm ii 
członków parMi do pracy p o li­
tyczne j wśród mas.

(Dokończenie na str. 4)
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Przpgląd prasy

Przeciw marnotrawstwu
Zagadnien ie w a lk i o oszczęd * 

na gospodarkę, w a lk i z m arno 
traw stw em  iest tem atem  w ie lu  
w ypow iedz i naszej prasy „G los 
Szczeciński“ , s tw ierdza i ąc że na 
te ren ie  w o jew ództw a w ie le  jest 
jeszcze do zrobienia na tym  od­
c in ku , w ym ien ia  dla przyk ładu  
szereg zak ład ów , pracy, w  k tó ­
rych  można by zastosować osz­
czędniejszą gospodarkę

O to  n p . w h u c ip  „S z c z e c in 1* za­
ło g a  m a duże o s ią g n ię c ia  z a ró w n o  
w  z w ię k s z a n iu  p ro d u k c j i  ja k  i w  
o b n iż a n iu  je j  k o sz tó w  A le  to , co 
b y ło  z a d o w a la ją c e  w  ze sz łym  ro ­
k u  lu b  w  p ie rw s z y m  p ó łro c z u  b ie ­
żącego ro k u , je s t ju ż  d z iś  n ie w y ­
s ta rc z a ją c e . !  ta k  np. w y d z ia ły  
p o m o c n ic z e  h u ty  o b s łu g iw a ły  k ie ­
d yś  je d e n  p iec  (do c h w il i  u ru c h o ­
m ie n ia  d ru g ie g o  w  t949 r.)  — i 
p rz y  ty m  sa m ym  s k ła d z ie  za ło g i i 
u rzą d ze ń  o b s łu g u ją  dz iś  d w a . A le  
i  dz iś  w y d z ia ły  p om o cn icze  h u ty  
b y n a jm n ie j  n ie  są n a le ż y c ie  w y k o ­
rz y s ta n e , a p rze c ie ż  w  kosz tach  
ro b o c iz n y  s ta n o w ią  c y frę  o k o ło  40 
p ro c e n t. W n io se k  s tąd  ta k i :  s to su ­
n e k  w y d z ia łó w  p o m o c n ic z y c h  do 
w y d z ia łó w  p ro d u k c y jn y c h  w  h u c ie  
je s t  b e z w z g lę d n ie  n ie w ła ś c iw y ; 
W y d z ia ł re m o n to w y  h u ty  m ó g łb y  
p rz e ją ć  do o b s łu g i a g re g a ty  są­
s ie d n ie j C em e n to w n i i P M C H , 
z m n ie js z a ją c  k o s z ty  w ła sn e  h u ty  
o  w a r to ś ć  ś w ia d c z o n y c h  us łu g . 
P rz e ję c ie  w swe k o m p e te n c je  re ­
m o n tó w  w  ty c h  d w ó c h  za k ła d a c h , 
k tó re  z resz tą  b o ry k a ją  się z t r u d ­
n o ś c ia m i w  te j  d z ie d z in ie , d a ło b y  
d użo  oszczędności w s z y s tk im . 

„G łos O lsz tyńsk i“  porusza 
soraw ę oszczędności na kolei.

G tó w n y m  c z y n n ik ie m  g w a ra n tu ­
ją c y m  p o m y ś ln y  p rz e b ie g  i w y n ik i  
a k c ji  o szczęd n o śc io w e j je s t  s to p ie ń  
k w a l i f ik a c j i  i  pos taw a  d ru ż y n  p a ­
ro w o z o w y c h , ic h  s to su n ek  do p ra ­
c y . W ie le  d ru ż y n  m oże b yć  p rz y ­
k ła d e m  i w z o re m  su m ie n n eg o  i 
w y s o k ie g o  poczuc ia  o b o w ią z k o w o ­
ści.

M y ln e  je d n a k  b y ło b y  p rz y p u s z ­
cze n ie , że t y lk o  d ru ż y n a  p a ro w o ­
zow a  d e c y d u je  t# oszczędnym  spa­
la n iu  w ę g la . S łużba  ru c h u  m a tu  
ró w n ie ż  w ie le  do p o w ie d z e n ia  i 
m oże  p o w a ż n ie  w p ły n ą ć  na z m n ie j­
szenie  z u ż y c ia  w ęg la .

O to  n p . na s ta c ji w  I ła w ie  p a ro ­
w o z y  m uszą  n ie ra z  b e zczyn n ie  stać

po k ilk a n a ś c ie  g o d z in , s p a la ją c
b e z u ż y te czn ie  w ę g ie l. T u  w ła ś n ie  
s łużba  ru c h u  p o w in n a  ta k  z o rg a ­
n iz o w a ć  p ra cę , ażeby p a ro w ó z  b y ł 
n a le ż y c ie  w y k o rz y s ty w a n y . W y k o ­
n u ją c  za da n ia , p rz e w id z ia n e  w  p la ­
n ie , p a ro w ó z  n ie  będz ie  z u ż y w a ł 
o p a łu  b ezu ży teczn ie .

D la  p ow ię k s z e n ia  oszczędności 
w ęg la  je s t rzeczą k o n ie czn ą , aby  
p rz y  fo rm o w a n iu  p o c ią g ó w , m ieć  
zawsze na w z g lę d z ie  p e łn e  o b c ią ­
żenie  p a ro w o z u , k tó r y  w  ten  spo­
sób będz ie  c a łk o w ic ie  w y k o rz y s ta n y .

..Gazeta Poznańska“  zwraca 
uwagę na konieczność p ra w i­
dłowego rozmieszczenia i celo­
wego w yko rzystan ia  p ra cow n i­
ków  zatrudn ionych  w  ro ln i-  

! cfw ie.
W ażną, je d n ą  z n a jw a ż n ie js z y c h  

p o z y c ji w  ko sz ta ch  w ła s n y c h  p ro - 
| d u k c j i  — są k o sz ty  ro b o c iz n y .
| C zyż n ie  je s t ja s k ra w y m  p r z y k ła ­

dem  m a rn o tra w s tw a  fa k t ,  że d y ­
re k c ja  P G R -u  M a rc h w a c z  w p o ­
w ie c ie  k a lis k im , m im o  sezonow ego  
s k u rc z e n ia  za k re su  ro b ó t ro ln y c h  
w  y im ie , u t rz y m y w a ła  sz tu czn ie  
w y s o k i p o z io m  z a tru d n ie n ia , ażeby 
się z a a s e k u ro w a ć  p rzed  b ra k ie m  
rą k  ro b o c z v c h  na w io sn ę . C hodz i 
nam  o u k ry w a n ie  p rzez  te n  zespó ł 
p ra c o w n ik ó w  se zon o w ych . *

W ia d o m o , że czasokres  z a tru d ­
n ie n ia  p ra c o w n ik ó w  se zon o w ych  
trw a  od p o ło w y  m a rca  do p o ło w y  
g ru d n ia  — a w ię c  9 m ie s ię cy .

P rz e trz y m y w a n ie  ro b o tn ik ó w  se- 
i z o n o w y c h  p rzez  pozos ta łe  tr z y  
! m ies ią ce , je s t o c z y w is ty m  ła m a ­

n ie m  o b o w ią z u ją c e j d y s c y p lin y  f i -  
j n a n s o w e j i  naraża  g o s p o d a rs tw o  
| na pow a żn e  s tra ty .  R a c h u n e k  jes t 

p ro s ty . W  s ty c z n iu  tego  ro k u  PGR 
i M a rc h w a c z  „c h o m ik o w a ł* *  55 p ra ­

c o w n ik ó w  se zon o w ych , p łacąc  Im  
p rz e c ię tn ie  po 400 z ło ty c h  m ie s ię c z ­
n ie . Z a trz y m a n ie  i o p ła c a n ie  ro ­
b o tn ik ó w , k tó r y m  p ra k ty c z n ie  n ie  
m ożna  b y ło  dać p e łn e go  z a tru d n ie ­
n ia . a k tó rz y  m o g li b y ć  p rz y d a tn i 
w  in n e j g a łę z i nasze j g o s p o d a rk i,

; k o s z to w a ło  zespó ł M a rc h w a c z  6*?
! ty s ię c y  z ło ty c h .
i P rzytacza jąc ten fak t. „Gaze- 
i ta Poznańska“  stw ierdza, że 
| w a lka  z rozrzutnością i m ar- 
| no traw stw em  jest dziś naczel- 
| nym  zadaniem w szystkich o- 
j gn iw  apara tu państwowego i 
' pa rty jnego.

Prow odyrzy szajki gangsterskiej 
skazani na karę śm ierci

W  sobotę, 10 listopada br. Wojskowy Sąd Rejonowy 
w Warszawie —  po dłuższej nafadzie —  o godz. 23 ogłosił 

! wyrok, skazując oskarżonych w procesie szajki terrorysty- 
j czno-rabunkowej: Zbigniewa Burm ajstra i H ieronim a W y- 
! sockiego na karę śmierci, osk. Zbigniewa Ciołka na karę  

15 lat więzienia i osk. Wojciecha Grochulskiego na karę 12 lat 
węzienia.

Na marginesie

T ito w sk ie  za lo tv
—  Co USA otrzym ują w za­

mian za dostarczoną rządowi ti-  
towskiemu broń?

Zacytowane wyżej pytanie 
jest autentyczne. Zadał je bel­
gradzkiemu satrapie jeden z 
zagranicznych dziennikarzy na 
konferencji prasowej w Belgra­
dzie.

Odpowiedź brzmiała dosłow­
nie: „Ameryka ma obecnie po 
swojej stronie przyjacielski 
kraj, na który może liczyć“.

Więc co (wyrażając się proś­
ciej) otrzym ują USA za dostar­
czoną broń?

—  Jugosławię! —  Taka jest 
krótka treść odpowiedz1 Tito.

USA zbroją titofaszystowską 
bandę, żądając w zamian u- 
działu Jugosławii we wszelkich 
agresywnych poczynaniach a- 
merykańskiego imperializmu. 
T ito  przyjm uje broń, wyrażając 
bez zastrzeżeń zgodę na całko­
w ite  podporządkowanie kraju  
Trum anom  i Churchillom i u- 
czynienie z Jugosławii narzędzia 
amerykańsko -  hitlerowskich 
pianów.

Nie jest to żadne odkrycie. 
Dawno już o tym wiadomo. A1Ć 
po raz pierwszy chyba zaślepio­
ny nienawiścią do pokoju i po­
stępu, rozpierany dyktatorską 
pychą T ito  wym ienił publicznie 
cenę. którą płaci Amerykanom  
za „pomoc“. Środki wymiany 
zostały jasno określone: Za a- 
merykańską broń — Jugosławia.

Oficjalne wżenienie się w ro­
dzinkę podżegaczy wojennych 
wymaga dobrych stosunków z 
je j wszystkimi członkami. Dla 
T ito  nie przedstawia to w ięk­
szych trudności. Długoletnia 
praktyka w sprzedawaniu się 
na rogach różnych im perialisty­
cznych wywiadów ułatwia mu 
zadanie.

Sprzedał się T ito  Trumanowi. 
A  czyż Churchill gorszy jest od 
Trumana? Rówmież firm a „soli­
dna“... Podżegacz wojenny N r 1 
No i poza tym — stara miłość 
nie rdzewieje — jak mówią. Bo

przecież nie kto inny jak właś­
nie Churchill finansował titow - 

! ską dywersję w ruchu wyzwo­
leńczym Jugosławii.

Cóż więc dziwnego, że dziś, 
kiedy czuły opiekun titofaszyz- 
mu. ten który go wyhołubil i o- 
sadził przy władzy — Churchill 

J znów stanął na czele rządu an­
gielskiego, T ito  śpieszy z zapew­
nieniem o swojej dozgonnej 

! wierności.
Dla Adenauera i h itlerow - 

j skich zbrodniarzy wojennych — 
| otwarte ramiona. Zresztą to 
również nie nowa miłość. W  
ciężkich chwilach, kiedy organi- 

i zował T ito  zbrodniczą, antyna- 
■ rodową dywersję — pomagało 

mu przecież gestapo. Zanim je - 
j szcze Churchill przejął opiekę 

nad zdrajcami Jugosławii. A  
j wiec...
j „N IE M C O M  (oczywiście ade- 
nauerowskim) N A LE ŻA ŁO B Y  
Z E Z W O L IĆ  NA ZB R O JE N IE “ 

! — oświadczył Tito wszem i 
wobec na konferencji pra­
sowej. I  żeby nie było za 

| zdrości marszałek zbrodni i 
I zdrady uśmiecha się po chwili 
| w stronę austriackich hitlerow - 
j ców stwierdzając, że w chwili 
| obecnej „jedynie 10 zbrodniarzy 

wojennych (austriackich) odsia- 
j duje kary w więzieniu, ale i oni 
! są zwalniani w imię wspólnych 
| dobrych stosunków“.
| yCzemu nie? Małoż to hitlero- 
! wcv wymordowali jugosłowiań- 
j skich matek i dzieci, najlep­
szych synów Jugosławii? Czyż 
nie oni zapoczątkowali dzieło 

I niszczenia narodu jugosłowiań- 
! skiego. które dziś kontynuuje 
Tito? Czyż więc — „W imię 

i wspólnych dobrych stosunków“ 
— nie zasłużyli hitlerowscy 
zbrodniarze na miłość titowską?

Zasłużyli. T itowskiej miłości 
godni są ci wszyscy których 
sprawiedliwą nienawiścią darzy 
naród jugosłowiański, godni są 
wszyscy śmiertelni wrogowie 
Jugosławii.

B. Sz.

Przebieg drugiego dn ia p ro ­
cesu b y l następu jący:

W  dalszym  ciągu zeznają 
św iadkow ie : adw okat St. H a r- 
Iw ig , L u d w ik a  Rakowska, d r 
A nna Łaska-A bram ow icz, K l i -  
m asiński, d r M aria  Tolpa, K a ­
zim ierz Gąsecki. d r  H ip o lit  

| Schoenman, H, O ls ienk iew icz i 
| in n i, k tó rzy  rozpoznają oskar- 
; żonych, ja k o  sprawców  napa­

dów rabunkow ych , dokonanych 
z b ron ią  w  rę ku  na ich  m iesz­
kania.

Ś w iadek p ro f. P aw eł O lszew­
ski, k tó ry  pad ł o fia rą  napadu 
zorganizowanego przez szajkę, 
zeznał tri. in „  że znai osk. B u r­
m a js tra , k tó rem u  pom agał w  
nauce. Św iadek zeznaje ró w ­
nież, że z ojcem  oskarżonego 

j kom entow a ł audycję  Głosu A - 
! m ery k i, szka lu jącą au to rkę  pod- 
j ręcznika „H is to r ii P o lsk i“  p ro f. 

Schonbrenner, da leką znajom ą 
św iadka. P ro f. O lszewski ozna j­
m ił o jcu osk. B u rm a js tra , iż 
ostatn io, w id z ia ł p roŁ  Schón- 
brenner »w PKO , za ła tw ia jącą 
form alności czekowe. M ów iąc o 
okolicznościach dokonanego na 
n im  napadu, św iadek zeznaje, 
że osk. W ysocki i G rochu lsk i 
groźbam i i  w kręcan iem  lu fy  p i­
sto le tu  w  plecy do p row adz ili go 
n iem a l do u tra ty  przytom ności.

Zeznaw ały rów nież m. in. 19- 
le tn ia  uczennica B iru ta  H a rm - 
cka oraz w ych ow a nk i SS N a­
zaretanek w  W arszaw ie, 16-le t- 
nia Z o fia  M atuszczak i 17-le tn ia 
Irena  Szustkiew icz — k tó re  
uczestniczyły w  hu lankach o- 
skarżonych opryszków . Zeznają 
one, że oskarżeni B u rm a js te r i 
W ysocki zajeżdżali taksów ką 
pod in te rn a t sióstr Nazaretanek 
p rzy  ul. C ze rn iakow sk ie j, skąd 
je  zab ie ra li na „p rze ja żd żk i“ , do 
lo k a li tanecznych oraz do s 
ich m ieszkań w  Falen icy. C1 
i akte rystyczne jest, że, ja k  w y ­
n ika  z zeznań m łodych uczen­
nic, SS N azare tank i n ie  zw ró ­
c iły  uw ag i na ich try b  życia — 
m im o, że gangsterzy n ie  k ry ją c  
się p rzy jeżdża li taksó w kam i pod 
in te rn a t. ,

Św iadek pro f. Jan ina  Schon­
brenner rozpoznaje w  osobach 
oskarżonych W ysockiego i 
G rochu lskiego bandytów , k tó -  

; rzy grożąc b ron ią  odczyta li je j 
| w y ro k  w yd an y przez rzekom ą 

organ izację  podziemną, skazu­
jący  ją  za napisanie „H is to r ii 
P o lsk i“  na ko n try b u c ję  w  
wysokości 50.000 zł. Św iadek 
stw ierdza, że bandyci używ a li 
a rgum entów  znanych je j z o- 
szczerczej au dyc ji Głosu A m e­
ry k i.  Spotkawszy się z ka te ­
goryczną odm ową wypłaceń.a 
żądanej sumy, zrabow ali św iad 
k o w i w  czasie p ląd row an ia  

• m ieszkania 6.500 zł oraz gro - 
! żąc b ron ią  zm usili do w y p i-  
| sania 5 czeków na PKO . Opusz­
czając m ieszkanie, bandyci 

i g ro z ili św iadko w i śm ie rc ią  w  
| razie pow iadom ien ia  w ładz 

bezpieczeństwa lu b  zastrzeżenia 
podpisanych czeków w  PKO.

Przemówienie prokuratora
Po zam kn ięc iu  postępowa­

nia  dowodowego, zabrał głos 
p ro k u ra to r w o jskow y  m jr  L i ­
gęza.

O skarżycie l pub liczny  cha­
ra k te ryzu je  oskarżonych ja ko  
gangsterów i czc ic ie li gangste- 
ryzm u — zdegenerowanych wy 
rzu tków , tzw. „b ik in ia rz y “ , w y ­
znawców am erykańskiego s ty ­
lu  życia, k tó rzy  w in n i spotkać 
się ze sp ra w ie d liw ą  i surową 
ka rą  za wszystkie swoje zbrod­
nie, za napady na spokojnych

swo-
Cha-

j obyw a te li, rabow anie  spół - 
! dz ie ln i, zamachy na na ukow ­
ców, p lanow anie  zamachów 
na a k ty w is tó w  i działaczy spo­
łecznych, te rro ryzow an ie  k o ­
biet. i starców , p lanow anie  za- 
mSchów na fun kc jona riuszy  
M. O. i  żo łn ie rzy  W P „ za za- 
rpach na us tró j P o lsk i L u d o ­
wej.

B y li on i bardzo odważni w o ­
bec bezbronnych ludz i, przede 
w szystk im  wobec kob ie t i s ta r­
ców — ciągn ie p ro ku ra to r.

Na w zór agentów gestapo, 
na w zór am erykańskich  żoł­
daków  na K ore i g ro z ili p is to r 
le tem  kob ie tom , b i l i  p is to le ­
tem starców.

Natchnienie do zbrodni 
czerpali z amerykańskiego

Ośrodka Informacyjnego
K ie d y  p y ta liś m y  oskarżo­

nych skąd czerpali na tch n ie ­
nie  do swych zbrodn i, w ska­
zyw a li na am erykańsk i Ośro­
dek In fo rm a c y jn y  w  W arsza­
wie, na -szczekaczki rad iow e 
Głosu A m e ryk i, BBC i inne.

Aż nadto  dobrze znamy dzia­
ła lność z likw id o w a n e j ju ż  przez 
w ładze po lsk ie  p laców k i in fo r ­
m acy jne j ambasady USA — 
m ów i p ro ku ra to r. — Sm utną 
sławę zyskała sobie ta p la ­
cówka, k tó re j dzia ła lność da­
leko w yb iega ła  poza' ram y 
no rm a lne j dzia ła lności in fo r ­
m acy jne j. C harak te r d z ia ła l­
ności te j p la có w k i szczególnie 
w yraźn ie  w ystępow a ł w  w y ­
dawanych przez n ią  b iu le ty ­
nach, k tó re  pośw ięcały w ię k ­
szość a r ty k u łó w  propagan­
dzie w o jenne j.

Tendencyjne w iadom ości, 
w ydaw anych  w  W arszaw ie b iu  
le tyn ó w  am erykańskich , nie 
m ia ły  b y n a jm n ie j na celu in ­
fo rm ow an ia  społeczeństwa po l­
skiego o Stenach Z jednoczo­
nych, a lbow iem  praw dę o S ta­
nach Zjednoczonych ste ra ją  
się w ładcy  A m e ry k i głęboko 
ukryw ać.

Z w y jaśn ień  oskarżonych 
Wiemy, że p lacówka ta k o l­
po rtow a ła  rów nież w y d a w n i­
ctwa pornogra ficzne oraz w y ­
daw n ic tw a i  f ilm y , ilu s tru ją ­
ce bestia ls tw a am erykańskie  
na K ore i.

O skarżycie l pu b liczny  oma­
w ia  da le j án typo lska i  a n ty - 
pokojow ą ro lę  au dyc ji Głosu 
A m e ry k i, BBC i podobnych im  
rozgłośni, opłacanych przez a- 
m erykańsk ich  podżegaczy' w o ­
jennych, p róbu jących szczuć 
p rzec iw ko  w ładzy lu do w e j w  
Polsce.

K to  dz is ia j — zapytu je  p ro ­
k u ra to r — nasłuchu je  tych sta­
c ji, podżegających do w o jn v . 
do rabunków , do te rro ru , do 
m ordów , do d yw e rs ji, sabota­
żu i szpiegostwa? P raw dy szu­
ka ją  tam  ty lk o  g łupcy, ty lk o  
w rogow ie  szuka ją tam  na­
tchnien ia.,

P ro k u ra to r przedstaw ia na­
stępnie środow isko, z którego 
wyw odzą się oskarżeni — śro­
dow isko, żyw iące k u lt  do u - 
s tro ju  opartego na w yzysku i 
n ienaw iśc i do mas pracujących.

O tym , ja k  da leko tacy ja k  
B u rm a js te r — c iągnie p ro ku ­
ra to r —. posunęli się w m o ra l­
nym  upadku, św iadczy fak t, że 
dla reh ab ilito w an ia  synka -ban- 
dy ty  w  oczach ojca — pasera 
w ysta rczy oświadczenie, że ko ­
sztowności na by ł on za p racę  
dla w yw iadu  am erykańskiego,

za szpiegostwo i  zdradę o j­
czyzny. B u rm a js te r i  jego ca­
łe środow isko za idea ł uważa 
w ys ług iw a n ie  się podżegaczom 
w o jen nym  i  zdradę w łasne j o j­
czyzny.

Spośród nich obcy wywiad 
werbuje szpiegów

P ro k u ra to r podkreśla tu ta j 
zbrodnicze p lan y  oskarżonych, 
zm ierzające do m ordow ania 
działaczy po litycznych , fu n k c jo ­
nariuszy w ładz państw ow ych i 
żo łn ie rzy WP.

T ak ich  w łaśn ie  band, ja ką  
s tw o rzy li oskarżeni — s tw ie r­
dza p ro k u ra to r — w yszuku ją  
am erykańscy podżegacze w o­
jenn i. Spośród ta k ich  band a- 
m e ryka ńsk i w y w ia d  werbu je 
m orderców , szpiegów i sabota- 
żystów.

O skarżycie l publiczny, cy tu jąc  
d ługą lis tę  zbrodn i oskarżo­
nych i poddając ich czyn ' kw a ­
l i f ik a c j i  p raw ne j, stw ierdza, że 
cała zbrodnicza dzia ła lność o- 
skarżonych jes t prze jaw em  sto­
sunku oskarżonych i ich środo­
w iska do P o lsk i Ludow ej.

K tóż  ta k  n ienaw idz i us tro ju  
ludowego? — zapytu je  p ro k u ­
ra to r. — T y lk o  w y rz u tk i, dege­
neraci, próżniacy, ty lk o  szumo­
w in y , goniące za ła tw y m  ży­
ciem  i użyciem . O skarżeni, w y ­
czekując na ob iecywaną przez 
am erykańskich  bank ie rów  w o j­
nę, p ragnę li żyć bez pracy, cu­
dzym  trudem , ta k  ja k  uczy a- 
m erykańsk ie  rad io . Ś rodk i na 
ta k ie  życie oskarżeni zdobyw ali 
rab un kam i dokonyw anym i pod 
f irm a m i A P  i R O A K , od dawna 
znanych z ta k ich  zbrodn i, ale 
i daw no ju ż  rozb itych  i  z l ik w i­
dowanych.

Jednocześnie z ja w n y m i na­
padam i ba ndyck im i, oskarżeni 
op ie ra jąc się na wzorach ame­
rykań sk ich , sięgnęli po podłą 
b roń  p ro w o kac ji i posługując 
się s fa łszow anym i dokum enta­
m i, do ko n yw a li k radzieży i  w y ­
muszeń.

P ro k u ra to r podkreśla, że o- 
skarżonym  chodziło o sianie 
n iepoko ju  w śród in te lig e n c ji 
p racu jące j i poderw anie je j za­
u fa n ia  do w ładzy  ludow e j.

Bezlitośnie zmiażdżymy 
resztki podziemia

Oskarżeni się tu  p rze liczy li— 
slw ierdza p ro ku ra to r. — T rze- ! 
ba, aby oskarżeni j  dz ia ła jący j 
jeszcae tu  i ówdzie ich koledzy 
po fachu w iedz ie li, że tak. ja k  
bezlitośnie z łam aliśm y bandyc­
k ie  podziem ie, tak  samo bez li­
tośnie zm iażdżym y resztk i i n ie ­
d o b itk i tego podziem ia, k tó re  
obecnie na rozkaz am erykań­
skich podżegaczy w o jennych 
p róbu ją  podnosić w ra ży  łeb. 
Nasze ludow e państwo, państwo 
rob o tn ików  i chłopów, zapew­
nia każdemu obyw a te low i moż­
ność pracy i możność korzysta ­
nia z owoców te j pracy. B ezli­
tośnie będziem y bić w  każdą 
bandycką łapę. k tó ra  śmie ta r­
gnąć się na m ienie ludzi pracy 
— zniszczym y każdego, k to  
śmie imać sie te rro ru .

Na p rzyk ładz ie  sza jk i B u r ­
m ajs tra  możemy ocenić, ja k ie  
rezu lta ty  przyno.si tzw  ame­
rykańska k u ltu ra , — ciągnie 
p roku ra to r. Ci „b ik in ia rz e “  nie 
uczą się. w agaru ją . na darmo 
za jm ują  m iejsca na salach w y ­
k ładow ych i w  pracowniach. 
Tak, ja k  oskarżonych zdem ora li­
zowało ich środow isko i w roga 
propaganda, tak oni teraz de­
m ora lizu ją  i depraw u ją  dziew ­
częta, n iem al dzieci, 'po w ie rzo ­
ne przez rodziców  opiece SS 
Nazaretanek. S iostry  N azare tan­
k i jednak n ic  nie obchodzi, 
czy ich w ychow ank i jeżdżą au­
tobusem do szkoły czy ta k ­
sówką na tapczan do Falenicy,

choć przecież w yjeżdża ją  spod 
d rzw i in te rna tu , sprzed nosa 
opiekunek zbrodniczo obo ję t­
nych. N iecha j ten proces 
będzie rów n ież przestrogą dla 
m atek i  o jców, k tó rzy  oddają 
swe m łode có rk i do in te rn a tó w  
pod pobożnym  wezwaniem , u - 
fa jąc, że ich dzieci są pod od­
pow iedn ią  op ieką i  odpow ied­
nio  w ychow yw ane.

Gnijący wrzód 
trzeba wyciąć i wypalić
W ysoki Sądzie — m ów i na 

zakończenie p ro k u ra to r — o- 
skarżeni są w p raw dz ie  m łodzi 
w iek iem , ale ca łym  swoim  ży­
ciem po s ta w ili się poza naw ias 
m łodzieży po lsk ie j.

M łodzież jes t naszym na jcen­
n ie jszym  skarbem  i  n a jw ię k ­
szym dobrem. M y  ży jem y dla 
m łodzieży, z m yślą o m łodzie­
ży i p ragn ien iem  szczęścia d la  
m łodzieży, d la  naszych dzieci. 
D la n ich  to w łaśn ie  tak  u p a r­
cie w a lczym y o pokój. D la na­
szej m łodzieży budu jem y szko­
ły , uczelnie, zakładam y pa rk i, 
ogrody i  stad iony. D la naszych 
dzieci budu jem y wspan ia łe  so­
c ja lis tyczne m iasta i  n ie  dopu­
ścim y, aby rozk łada jący  się 
tru p  k a p ita lizm u  zarażał je  t r u ­
ją c y m i w yz iew am i. N ie w yd a ­
m y naszych dzieci na łu p  ro ­
dz im ym  „b ik in ia rz o m “ , ani ich 
am erykańsk im  pro tektorom .

I  cała m łodzież jes t z nam i. 
Ram ię w  ram ię  z nam i w a łczy 
dziś o pokó j i  budu je  podstawy 
socjalizm u. N azw iska m łodz ie - 
żowych p rzodow n ików  pracy i 
na uk i są b o jo w ym i zaw ołan ia­
m i po lsk ie j m łodzieży. M łodzie­
żowe b ryg ad y  są dum ą i m iłoś ­
cią po lsk ie j k la sy  robotn icze j i  
całego narodu polskiego.

O skarżeni m ie li przed sobą te 
same m ożliwości. O tw o rzy liśm y  
im  na oścież d rzw i z ich zatę­
chłego środow iska, da liśm y im  
drogę do szkół i ucze ln i da liś ­
m y im  możność służenia Polsce 
i budow an ia  Polski. A le  oni, 
przepo jen i n ienaw iśc ią  do ludu  
pracującego, n ie  poszli tą d ro ­
gą — poszli na służbę im p e ria ­
lizm u  am erykańskiego, zdra­
d z ili naród, zd ra dz ili ojczyznę.

O skarżeni są gn ijącym  w rzo ­
dem, k tó ry  m usim y w yciąć bez­
lito śn ie  i  w yp a lić  gorącym  że­
lazem — stw ierdza p ro ku ra to r, 
^nosząc o w y m ie c e n ie  oskar­
żonym : B u rm a js tro w i i Wysoc­
k iem u—k a r śm ierci, zaś oskar­
żonym  G rochu lsk iem u i C io ł­
k o w i — k a r dożywotn iego w ię ­
zienia.

Przemówienia obrońców
O brońcy oskarżonych adw. 

Jerzy G rabow ski, adw. d r O k­
ta w  P ie tru sk i i adw. Józef W al 
w  swych przem ów ieniach sta­
ra l i sie pom niejszyć ro lę  
sza jk i, w ysuw a jąc tezę. że 
oskarżeni dz ia ła li przede w szy­
s tk im  dla  korzyści osobistych. 
Przew ażającym  m otyw em  doko­
nyw anych przez nich zbrodn i 
m ia ła  być chęć hulaszczego, ży­
cia. ja ka  zrodziła  się w  w y n ik u  
rozbudzenia w  n ich n iezdrowych 
in s ty n k tó w  pod w p ływ e m  de­
m ora lizu jące j propagandy ame­
rykańskiego Ośrodka In fo rm a ­
cyjnego i system atycznie og lą­
danych tam  am ora lnych f i l ­
mów.

W  udzie lonym  przez Sąd o-
s ta tn im  słow ie oskarżeni o- 
św iadczy li. że po jm u ją  swoją 
w inę i zdają sobie sprawę, iż 
u legając zbrodn iczym  w p ływ om  
w ro g ie j propagandy zaprzepa­
śc ili te perspektyw y, ja k ie  sze­
roko sta ły przed n im i o tw orem

Spełniony obowiązek wobec państwa

Średniorolni chłopi,  m ałżeństw o Stępór z gromady M \rzew-  
Podkov:alów (wo jewództwo kie leckie) w yw iąza l i  się już z  
wszystkich obowiązków wobec jiaństwa. Józefa Stępór m ów i: 
— Każdy k ilogram zboża, sprzedanego przez nas państwu, 
każda wpłacona do Skarbu  Pa l is twa zło tówka wzmacnia s i ły  

naszej Ojczyzny.
F o to  C A F — B a n d u e h

Walka o sprawne wikonanie planu 
kolejowych przewozów jesiennych

(a) W ezwanie ro b o tn ikó w  ze­
społu portow ego Gdańsk — Gdy 
nia o skrócenie postoju wago­
nów  i szybsze w ykonan ie  p lanu 
przewozów jesiennych znalazło 
żyw y oddźw ięk wśród załogi 
po rtu  w  Szczecinie.

W  ślad za sztaueram i nabrze*- 
ża „O d ra “ , załoga basenu węglo­
wego w  porcie  szczecińskim, po 
przeanalizow aniu wszystkich 
m ożliwości przyspieszenia w y ła ­
dunku  węgla, postanow iła  pod­
nieść w yda jność p racy i u - 
sp raw n ić  ruch wagonów, aby w 
przeciągu 7 g o d z in ,. zam iast 
8 um oż liw ić  dw u k ro tn ą  od­
praw ę pełnego składu pociągu.

Również rob o tn icy  cuk ro w n i 
w  Gum ieńcach, pragnąc pomóc 
ko le ja rzom  w  w ykonan iu  ich 
tru d n ych  zadań, przyspieszyli 
w y ładunek i  załadunek wago­
nów. Tak np. załadunek wago­
nu cukrem  robo tn icy  s k ró c ili 
do 15 m inut.

K o le ja rze  wszystk ich służb 
walczą o fia rn ie  o sprawne w y ­
konan ie  p lanu przewozów, o 
te rm inow e  zaopatrzenie,, ludno ­
ści m iast w  ziem iop łody i  fa ­
b ry k  w  surowce.

Na teren ie D O K P  Łódź w  pa­
źdz ie rn iku  w ykonano w  130

[ procentach p lan przewozów w a - 
| żniejszych ziem iopłodów .

Poważną ro lę  w  usp raw n ien iu  
! przewozów odgryw a energicznie 
prowadzona w a lka  z aw ariam i.

| N iem ałe osiągnięcia ua ty m  
t odcinku m a ją  m. in. p ra - 
j cow n icy  służby ruchu s tac ji 
i Szczecin.—P ort C entra lny . P ra - 
| cow nicy ci, rea lizu ją  pom yśln ie  
| swoje zobow iązanie przetoczenia 
| bez a w a rii 810 tysięcy wagonów.

K o le ja rze  okręgu ka to w ic ­
kiego pod ję li zobowiązania łącz­
ne j w artośc i 2.393.000 złotych. 
Jak w yn ika  z nadesłanych m e l­
dunków , ko le ja rze  w y k o n a li 
p rzed te rm inow o wszystkie zobo­
w iązania, dz ięk i czemu m. in.

| w  dużym  stopniu uspraw niono 
przewozy jesienne.

I *
W  Łodz i odbyła się k o n fe - 

| rencja ra c jo n a liza to ró w -ko le ja - 
| rzy  z udzia łem  inżyn ie rów , tech - 
| n ik ó w  i naukow ców  ze S tow a- 
| rzyszenia In żyn ie ró w  i T echn i­
ków  .K o m u n ik a c ji oraz z P o li-  

I te ch n ik i Łódzk ie j. Na naradzie 
om ówiono m. in. zagadnienie 

j uspraw nien ia  pracy parow ozów  
w  okresie zim y.

Kary dla spekulantów
(a) Delegatura K o m is ji Spe- , 

c ja lne j w  K ra k o w ie  skazała na | 
2 la ta obozu pracy spekulanta i 
W ładysław a Snakowskiego z ■ 
W olb rom ia .. Snakow ski, znany 
w  oko licy  a w a n tu rn ik  i no to­
ryczny hu laka, p row adz ił do 
roku  1948 w łasny w arszta t rzeź­
n iczy i sklep masarski. Po z l ik ­
w idow an iu  sklepu ob ją ł pracę 
w  G m inne j Spó łdz ie ln i ..Samo­
pomoc C hłopska" w  W olb rom iu . 
U sun ię ty ze sklepu za p ijań s tw o  
i  aw an tu ry  zaczął up raw iać n ie ­
lega lny ubó j i  spekulację  m ię ­
sem.

Na osta tn im  posiedzeniu K o ­
m is ji S pecja lne j w  L u b lin ie  
rozpa tryw ano sprawę m ieszkań­
ców Opola Lube lskiego — K le -

mensa Łukasiew icza i K lem ensa 
Wosia, k tó rzy  od dłuższego cza­
su p ro w a d z ili po ta jem ny ubój 
żywca i ha nd low a ii n ie lega ln ie  
mięsem. Podczas re w iz ji, doko­
nanej W m ieszkaniach speku­
lan tów , znaleziono znaczne za­
pasy mięsa. K om is ja  Specja lna 
skazała obu spekulantów  na 
karę  po 2 la ta obozu pracy i po 
2.000 zło tych grzyw ny.
W  woj. opolskim  zdemaskowa­

no zawodowego spekulanta 
A ugustyna G łab ika  z grom ady 
W alce w  pow. P rud n ik . W  cza­
sie śledztwa wyszło na je w , 'ż s  
G łąb ik  u p ra w ia ł spekulację iuż  
od 2 lat. K om is ja  Specjalna w  
Opolu skazała A ugustyna G łą - 
b ika  na 2 la ta  obozu pracy.

W sprawie pracy masowo-polilycznej
(Dokończenie ze str. 3)

Z w ro t o rgan izac ji p a rty jn y c h  
w  stronę szerokie j i m o b ilizu ją ­
ce j dzia ła lności po lityczne j w 
masach wym aga udzia łu  w  n ie j 
całego kie rowniczego ak tyw u  
pa rty jnego. Tymczasem w  p ra k ­
tyce  w ystępow anie przed masa­
m i z po lityczn ym i a k tu a ln ym i 
re fe ra tam i, najczęściej pozosta­
w ia  się pre legentom  i a k ty w i­
stom „od propagandy“  N ie k tó ­
rzy  te renow i k ie ro w n icy  p a r ty j­
n i uw ażają, że tak ie  w ys tąp ie ­
n ia  po lityczne od ryw a ją  ich od 
„ro b o ty "  N ie ma n ic bardzie j 
błędnego i obcego s ty lo w i p ra ­
cy p a rty jn e j, ja k  lekceważenie 
znaczenia w ystąp ień po litycz ­
nych kie row niczego • a k tyw u  
przed masami

„B o lszew ik “  (N r 16— 51) pisze:
„Po l i tyczna praca w  masach 

—  to -najp ierwszy obowiązek  
każdego członka p a r t i i  — a tym  
bardzie j k ie rowniczego p racow­
nika. To jest t radyc ja  bolsze­
w ic k ie j  parti i .  Bez s tykan ia się 
z masami, bez pracy w  masach 
nie ma działa lności po litycznej  
Stykając się z masami p racow­
nicy  p a r ty jn i  lepie j poznają ich 
potrzeby i żądania — lep ie j po­
t ra f ią  k ierować kom unis tycz­
n ym  wychowaniem  mas pracu­
jących, oraz gospodarczym i  k u l ­
tu ra ln y m  budown ic tw em

W naszych w arunkach  w ys tą ­
pien ia  tow arzyszy z centra lnego 
a k ty w u  pa rty jnego , w o jew ódz­
k ich  i pow ia tow ych  ins tanc ji 
p a rty jn ych , a k tyw is tó w  pań­
s tw ow ych  i zw iązkow ych z po­
lity c z n y m i re fe ra tam i d la  załóg 
zakładów  p rodukcy jnych . dla 
chłopów , d la  in te lig e n c ji — m a­
ją  ogromne znaczenie d la  pod­
niesienia całej pracy w ycho­
w aw cze j i uśw iadam ia jące j 
w śród mas o po lityce  p a r ti i i 
rządu, o sy tua c ji m iędzynarodo­
w e j i drogach naszego budow ­
n ic tw a  socjalistycznego,

Znaczenie tyc i) w ystąp ień

w zrasta do pierwszorzędnego 
problem u prący po lityczne j w 
masach w  okresach trudności 
i zaostrzania się w a lk i klasowej, 
w  okresach, k iedy więź p a r ti i z 
masami decyduje o każdym  k ro - 

i ku naprzód.
| R e fe raty i w ystąp ien ia  p o li-  
i tyczne kie row niczego a k tyw u  
j pa rty jnego  w  terenie, nie ty lk o  
! p rzyczyn ia ją  się do wzbogacenia 
i podniesienia poziom u naszej 

| a g itac ji, ale i p rzeciw dzia ła ją  
| b iu ro k ra tyzow a n iu  się poszcze- 
! gólnycb a k tyw is tó w  pa rty jn ych , 
j przec iw dz ia ła ją  zasklep ian iu  się 
|w  pap ie rkow e j pracy, p rzec iw - 
j dz ia ła ją  kom enderow aniu i  fo r- 
i m alnem u adm in is trow an iu , 
i Stad konieczność organizow a- 
I nia system atycznych w ystąp ień 
| po litycznych sekre tarzy, człon- 
I ków  egzekutyw  in s ta n c ji p a r ty j-  
j nych. przewodniczących prezy- 
j d iów  rad narodowych, działaczy 
| zw iązkow ych — w  sprawach 
i na jb a rdz ie j palących i  in te resu­
jących szerokie masy ludowe.

Z w ro t o rgan izac ji p a rty jn y c h  
w  stronę g łębokie j i system a- 

I tycznej a k c ji po lityczne j w  m a- 
| sach wym aga nowego k roku  
| naprzód w pracy z ag ita toram i.
| A g itac ja  — to obowiązek każ- 
| dego członka p a rtii.  „Członek  
I p a r t i i  — m ów i s ta tu t naszej 
| p a r ti i — obowiązany jest... w y ­
jaśniać masom bezparty jnym  

I treść p o l i ty k i  i  uchwa ł part i i ,
| organizować lud  do w a lk i  o w y -  
! konanie zadań s taw ianych przez 
i pa r t ię “ .
j Dla zorganizow anej i  syste- 
j m atyczne j a g ita c ji w śród mas 
j organ izacje  p a rty jn e  po w o łu ją  
i spośród swego czołowego akty- 
’ w u  g rupy ag ita torów .

G rupy  ag ita to rów  utw orzone 
zostały ju ż  w  tysiącach podsta­
w ow ych  o rgan izac ji p a rty jn y c h  
i p rzy  w ie lu  kom ite tach  gm in ­
nych. Jednakże, ja k  w ykazu je  
p ra k ty k a  pracy ag itacy jne j, do­
bór ag ita to rów  był nader czę­

sto p rzypadkow y, n iep rzem y­
ślany. Do g ru p  ag ita to rów  
przydzie lano w  szeregu o rg an i­
zacji nie na jb a rdz ie j po lityczn ie  
w yrob ionych  i ak tyw n ych  to ­
warzyszy, ale „ tych , z k tó ry m i 
nie w iadom o co zrob ić“ często 
m n ie j św iadom ych i m n ie j zdy­
scyplinow anych. Ta słabość w 
składzie w ie lu  grup ag ita to rów  
podkreślona została w  dyskus ji 
na n iedaw nych w o jew ódz­
k ich  naradach ag ita to rów . W ie­
lu  tow arzyszy na naradach w  
G dańsku, w  Poznaniu, w  W a r­
szawie i  na in., wskazywało, że 
w sku tek przypadkowego doboru 
lu d z i — znaczna część ag ita to ­
rów  w  ich grupach nie  p rze ja ­
w ia  żadnej dzia ła lności, a n ie ­
raz ulega nastro jom  zacofanych 
elem entów.

Stąd konieczność dokonania 
bez z w ło k i przez w szystk ie  pod­
stawowe organ izacje  p a rty jn e  
i ko m ite ty  gm inne przeglądu 
składu grup agitatorów.

Należy usunąć z g rup  ag ita to ­
rów  tych  cz łonków  p a rtii,  k tó ­
rzy okazali w ahania w  ob liczu 
trudności, k tó rzy  n ie  mogą 
św iecić przyk ładem  dla bezpar­
ty jn y c h  w  pracy zawodowej, w 
w yko n yw a n iu  obow iązków  w o ­
bec państwa. Należy do grup 
ag ita to rów  powołać a k ty w  n a j­
le p ie j uśw iadom iony, n a jb a r­
dziej bo jow y, prze ję ty  głęboką 
w ia rą  w  słuszność naszej spra­
w y  i  p o lity k i p a rtii,  a k ty w  c ie ­
szący się au to ry te tem  o fia rnych  
p ra cow n ikó w  i p a trio tó w  P o lsk i 
Ludow e j. Od p raw id łow ego do­
boru  g rupy ag ita to rów , od tego 
czy zostaną do n ie j w łączen i 
czo łow i ludz ie  z p ro d u k c ji i 
czo łow i a k ty w iś c i — członkow ie 
egzekutyw  organ izac ji p a r ty j­
nych, grupow i, in te ligenc ja  p a r­
ty jn a . a także na jb a rdz ie j św ia ­
dom i Z M P -ow cy i  be zpa rty jn i 
a k ty w iś c i — zależy skuteczność 
całe j p racy masowo -po lityczne j, 
ag itacy jne j.

G rupy agitatorów wymagają  
stałej troski ze strony organi­
zacji i instancji partyjnych.
Każdy ag ita to r pow in ien  być 
w ychow yw any w  poczuciu wagi 
swego zadania. O rgan izacje  p a r­
ty jn e  muszą przez codzienną 
opiekę i pomoc w  dzia ła lności 
ag ita to rów  podnosić zaszczytną 
ro lę ag ita to ra  ja ko  czołowego 
bo jo w n ika  w  walce o wykona.- 
nie w ie lk ich  zadań p a rty jn y c h  
i państwowych. Bez te j tro s k i 
i op iek i,’ bez reg u la rn ie  prze­
prowadzanych odpraw  i sem ina­
r ió w  ag ita torów , bez ich szko­
lenia , bez kon kre tnych  w ska­
zań sekretarza podstaw owej o r­
gan izacji p a rty jn e j i k o n tro li 
pracy, bez system atycznej po­
mocy pre legentów  — grupa ag i­
ta to ró w  działać w  masach nie 
może, popada w  bezczynność 
po lityczną. P ra k tyka  uczy nas, 
że dotychczasowe m etody kie< 
row ah ia  ag ita to ram i, okazały 
się n iew ystarcza jące, że uchw a­
ły  K om ite tu  Centra lnego w  te j 
dziedzin ie często n ie  b y ły  w p ro ­
wadzane w  życie.

Doświadczenie w o jew ódzkich  
narad ag ita to rów  w skazuje, że 
rów no leg le  z uspraw nien iem  
k ie ro w n ic tw a  grupam i ag ita to ­
rów  ze s trony  podstaw owych 
o rgan izac ji i  niższych in s ta nc ji 
p a rty jn y c h  na leży w prow adzić 
bezpośrednią 'opiekę nad ag i­
ta to ra m i ze s trony  kom ite tó w  
w o jew ódzk ich  i pow ia tow ych  w, 
postaci comiesięcznych, pow ia ­
tow ych  (m ie jsk ich ) i  k w a r ta l­
nych (w o jew ódzk ich) zebrań 
aktyW u ag ita tórsk iego z re fe ­
ra ta m i sekre tarzy kom ite tó w  
pa rty jn ych . System atycznie i 
sta rann ie  p rzygotow yw ane po­
w ia tow e  i m ie jsk ie  na rady  ag i­
ta to ró w  7. zakładów  pracy lu b  
poszczególnych4, gałęzi p ro ­
d u k c ji, z grom ad w ie jsk ich  i 
P G R -ów , p rzyczyn ią  się do 
podniesien ia ro l i a g ita c ji w  co­
dziennej p racy p a rty jn e j i  do

szybszego wzrostu poziom u po­
litycznego ag ita torów .

Potw ierdza to doświadczenie 
p a r t i i bolszew ików.

„P ra w d a “  pisze:
„O bow iązk iem  kom ite tów  

miejsk ich i re jonowych pa r t i i  
jest regularnie zwo ływać m ie j ­
skie i rejonowe zebrania ag ita ­
torów , z re fe ra tam i k ie ro w n i­
czych p racow n ików  o ważnych  
postanowieniach p a r t i i  i rządu
0 m iędzynarodow ym  i  w e ­
w nętrznym  położeniu ZSRR, o 
zadaniach stojących przed m a­
sami p racu jącym i w  obwodzie,  
mieście czy re jon ie“ .

*
Z w ro t o rgan izac ji p a rty jn ych  

w  stronę wytężone j i masowej 
dzia ła lności a g ita cy jn e j _ w ym a­
ga rozszerzenia zasięgu i wzbo­
gacenia form pracy masowo- 
politycznej.

Dotychczasowa praca / g rup 
ag ita to rów  ograniczała się w 
m iastach do zakładów  pracy. 
Tu, gdzie skup iony jest a k tyw  
p a r ty jn y  i zw iązkow y, gdzie lu ­
dzie złączeni są spraw am i p ro ­
d u k c ji i w ięzam i wspólne j p ra ­
cy, ła tw ie j jest uśw iadam iać, 
przekonyw ać i m ob ilizow ać lu ­
dzi do w a lk i o rea lizację  haseł 
p a r t i i i  rządu.

Jednakże skoncentrow anie 
w y s iłk u  ag itacy jneg o 'w y łączn ie  
na m iejscach pracy, p rzy ró w ­
noczesnym zaniedbaniu ag itac ji 
w  innych  środow iskach, o tw ie ­
ra w o lne pole dla wroga, dla 
siewców p lo tek  i  fa łszyw ych  
w ieści, d la  roznosic ie li k ła m s tw  
rad iow ych , szczekaczek im pe­
ria lis tycznych  w m iejscach za­
m ieszkania — wśród cz łonków  
rodz in  ro b o tn ikó w  i  p ra cow n i­
ków .

Stąd potrzeba rozszerzenia 
zasięgu działania grup agitato­
rów i prelegentów, ja k  rów nież 
innych  środków  uśw iadam iania
1 w ychow yw an ia  mas — na osie­
dla, domy mieszkalne, hotele 
robotnicze, domy młodzieży.

O rgan izacje  p a rty jn e  zak ła­
dów p ro d u kcy jn ych  po w in ny

rozszerzyć działa lność swoich 
g ru p  ag ita to rów  na osiedla i 
hotele, w  k tó rych  ży ją  praco­
w n icy  danego zakładu, o rg an i­
zować tam  pogadanki, zbiorowe 
czytan ie gazet i s łuchanie ra ­
dia, odczyty i ag itac ję  in d y ­
w idua lną . Jest to  zadanie t ru ­
dne, wym agające dużych w y ­
s iłków  organ izacy jnych  1 o fia r ­
ności ze s trony  ag ita to rów  
Jednakże zadanie to  m usi być 
zrealizowane dla  zdobycia n a j­
szerszego poparcia mas dla każ­
dego k ro k u  p a r t i i i  w ładzy  lu ­
dowej.

*
Rozszerzenie zasięgu a g itac ji 

i a k tyw izac ja  w  pracy masowo 
po lityczne j dz ies ią tków  tysięcy 
cz łonków  p a rtii,  nie może się 
dokonać bez wzbogacenia form  
naszej agitacji.

Co stanow i oręż każdego ag i­
ta to ra , oręż k tó ry m  posługiwać 
się pow in ien  co dzień? Przede 
w szystk im  prasa. Gazeta p rzy ­
nosząca w iadom ości o życiu 
k ra ju  i w ydarzeniach m iędzy­
narodow ych, gazeta ośw ie tla ­
jąca z pa rty jnego  p u n k tu  w i­
dzenia zagadnienia naszego ży­
cia i w a lk i da je  każdem u ag i­
ta to ro w i do rę k i ostrą b roń  po­
lityczną .

G rupow e czytan ie gazety, dy­
skusje w okó ł m a te ria łó w  z ga­
zety, pogadanki op.arte na m a­
te ria łach  z gazety —  oto co 
pow inno  stanow ić obecnie 
główną formę pracy każdego 
agitatora, na fabryce, na wsi, 
w  m ie jscu zam ieszkania. A g i­
ta to r nie może się ograniczać 
do rozm ów in dyw id u a ln ych  z 
tow arzyszam i pracy. P ow in ien  
on o tw a rc ie  występować w 
swo im  środow isku, pow in ien dą­
żyć do w ytw o rzen ia  na swoim  
oddziale, w  sw o je j brygadzie 
czy grup ie  zw iązkow ej, wśród 
swoich sąsiadów atm osfe ry to ­
w a rzysk ie j w ym ia n y  zdań i za­
u fa n ia  do jego słów, do słów 
opartych  na znajom ości w ypad­
ków , na zrozum ien iu  l in i i  p a r ti i 
i  zadań sto jących przed kxa jem

na każdym  odcinku so c ja li­
stycznego budow n ic tw a.

Czołow i ag ita to rzy  w  Łodzi 
(Z akłady A pa ra tów  Te le fon icz­
nych, Z ak łady  im. Strzelczyka, 
w ykańcza ln ia  w  Zakładach im . 
S ta lina ), na Ś ląsku (huta Za­
w ierc ie , Częstochowa, Zabrze) 
w w o jew ództw ie  w ro c ław sk im  
(kopa ln ia  Thorez) p o tra f i l i  już 
nagrom adzić pewne dośw iad­
czenie a g ita c ji zespołowej. P ro ­
wadzą oni „p ra s ó w k i“  i zb ioro­
we czytan ie  gazet, wygłaszają 
pogadanki w oparciu o prasę 
i n o ta tn ik  ag ita tora , osiągając 
coraz lepsze w y n ik i.

Upowszechnienie tych do­
świadczeń — szerokie stosowa­
nie zbiorowego czytan ia  prasy 
i tow arzysk ich  dyskus ji na te­
m a ty  n a jż y w ie j nu rtu ją ce  um y­
s ły  lu d z i p racy — stan ie się 
n ie w ą tp liw ie  dźw ign ią  coraz 
ba rdz ie j m asowej, bo jow e j i 
skutecznej p racy ag ita to rów .

❖
Rozszerzenie zasięgu pracy 

m asow o-po lityczne j na miejsca 
zam ieszkania n ie  może osłabić 
zasady, że na jw iększą  troską  i 
uwagą pow inn iśm y otaczać 
w ielkie zakłady pracy i w ielkie 
budowle.

W  «praktyce p a rty jn e j pracy 
spotyka się jeszcze gdzienie­
gdzie n iezrozum ienie tego, że 
w ie lk ie  k luczow e zakłady p ro ­
dukcyjne, k luczow e budow le 
p lanu 6-le tn iego — decydu­
ją  o całości naszej w a lk i. A n i 
napięcie a k c ji po lityczne j na 
wsi, an i działa lność w e w n ą trz ­
p a rty jn a  an i ko le jne  kam ­
panie ogó lnokra jow e nie  m o ­
gą usp raw ied liw iać  spotyka­
nego nieraz zaniedbania pracy 
p a rty jn o -p o lity c z n e j i p a rty jn o  
o rgan izacy jne j na w ie lk ic h  za­
k ładach i  budow lach — naszych 
tw ierdzach, naszych oporach.

Z tego p u n k tu  w idzenia s łu ­
szną jest in ic ja ty w a  kom ite tów  
w o jew ódzk ich  we W roc ła w iu  i 
Katow icach, k tó re  w' miesiącu 
lis topadzie  za jm u ją  się b liższym

zbadaniem  doświadczeń pracy 
ag itacy jne j na Pafawagu i w  
hucie „P o k ó j“ , celem przygoto­
w an ia  uchw a l egzekutyw  K W  
ja k o  w ytycznych  dla ag ita c ji 
na w ie lk ic h  zakładach p ro d u k ­
cy jnych.

*

Z w ro t w  stronę w ytężone j 
i ofensyw nej pracy po lityczne j 
w masach jest konieczny. Może 
on być dokonany je d yn ie  w  co­
dziennej walce p rzeciw ko b iu ro ­
k ra tyczn ym  wypaczeniom  s ty lu  
pracy p a rty jn e j, sprow adzają­
cym k ie ro w n ic tw o  p a rty jn e  do 
kom enderow ania w  oderw an iu  
od mas, do ad m in is tro w a n ia  w  
oderw aniu  od p o lity k i.

Is to tą  przewodniego hasła na­
szej p a r t i i — hasła narodowego 
fro n tu  w a lk i o pokó j i  p lan  
6 - le tn i -r- jest polityczne zespo­
lenie partii z najszerszymi ma­
sami narodu, z ca łym  ludem  
pracu jącym . W  W’alce o urzeczy­
w is tn ien ie  tego hasła, ca ły  
a k ty w  p a r ty jn y  m usi spotęgo­
wać swą pracę polityczną w  ma­
sach, słuchać głosu mas, prze­
konywać je i uświadamiać o na­
szych trudnościach, o niezbęd­
nych o fia rach  na w ie lk ie j d ro ­
dze budow n ic tw a socja lis tycz­
nego, o n iezwyciężonej potędze 
obozu pokoju.

Więź z masami —  oto, co jest 
źródłem siły partii i dźwignią 
naszego posfępu ku socjalizmo­
w i. Ta prą-tyda jest dziś Bardziej 
ak tua lna  n iż  k ie dyko lw iek .

„ Podstawową metodą naszej 
pracy p a r ty jn e j  — m ó w ił tow . 
B ie ru t na V I  P lenum , —  pow in ­
na być metoda uśw iadamiania  
i '  przekonywania,. Siła, autorytet,  
w p ły lo  ideowy i  po l i tyczny na­
szej p a r t i i  opiera się na ja k  na j­
ściślejszej łączności, na codzien­
nym. zw iązku z masami pracu­
jącym i.  T y lk o  coraz bliższa 
łączność z masami zapewnia  
rzeczywiste przenikanie do n a j­
szerszych mas wskazań i  haset 
po litycznych p a r t i i " .
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Z NOTATNIKA 
W A R S Z A W Y

Odwoławcza Komisja 
Lokalowa nie może 

wydawać nieżyciowych 
d e n  //ji

Powołane w  roku  ub ieg łym  
do życia Odwoławcze K o m i­
sje Loka low e m ia ły  i m ają 
za zadanie rozstrzyganie spo­
rów  m iędzy ub iegającym i się 
o p rzydz ia ł m ieszkania i roz­
p a tryw a n ie  odwołań od de­
cyz ji w ładz kw a te runkow ych .

Rok dz ia ła lności tych k o ­
m is ji pozwala obecnie oce­
n ić  ich pracę i wyciągnąć 
w n io sk i na przyszłość. T rze­
ba ob iek tyw n ie  stw ie rdz ić , że 
praca kom ple tów  orzeka ją ­
cych O dwoławczych K om is ji 
Loka low ych  jesf trudna  i od­
pow iedzia lna. Członkow ie 
tych  kom ple tów , pracujący 
społecznie, w k łada ją  w  swą 
pracę w ie le  w ys iłku  i energ ii. 
Na ogól O K L  przy P rezydium  
StRN rozpa tru je  odw ołan ia 
dość szybko, jednak w yd a ­
wane przez ni? decyzje nie 
zawsze są w pe łn i słuszne i 
m oż liw e  do rea lizac ji.

Zdarza ją  się w ypadk i, że 
O K L  sankcjonu je  sam owolne 
za jm ow anie  mieszkań. Np. do 
lo ka lu  N r. 8 w domu przy 
u l. Jag ie llońsk ie j 8 w p row a­
dz ił się sam owolnie ob. G rzy ­
bow ski. k tó ry  następnie z ło­
ży ł wniosek o nakaz. W ydzia ł 
kw a te ru n k o w y  w yda ł decy­
zję  nakazującą opuszczenie 
lo ka lu . Ob. G rzybow ski od­
w o ła ł się od te j decyzji do 
O K L , k tó ra  anu low a ła  decy­
zję  kw a te run ku .

in n y  p rzyk ład . O jeden lo ­
k a l ubiegało się 3 petentów. 
W ydz ia ł kw a te ru n ko w y  od­
m ó w ił im  przydzia łu  prze­
znaczając lo ka l d la  m ieszkań­
ca domu zagrożonego. T y m ­
czasem O K L , do k tó re j od­
w o ła li się d w a j petenci, anu­
lo w a ła  decyzję kw a te run ku  i 
po lec iła  przydz ie lić  lo k a l je d ­
nem u z ub iegających się. 
Równocześnie O K L  zleciła 
kw a te ru n k o w i przydzie len ie  
innego lo ka lu  d la  m ieszkańca 
z domu zagrożonego.

Jeszcze in n y  p rzyk ład . Na 
n l. M o tyek ie j za ję ty  został 
sam owolnie loka l, do którego 
m ia ł się w prow adzić lo ka to r 
posiadający nakaz. O K I. po 
rozpatrzen iu  spraw y u trz y ­
m ała w  mocy decyzję kw a ­
te ru n ku  z tym  jednak, że 
równocześnie poleciła dać 
m ieszkanie zastępcze za jm u ­
jącem u sam owolnie loka l, za­
m iast nakazać w yprow adze­
nie  go na poprzednie m iejsce 
zam ieszkania. Decyzja zapa­
d ła  31 stycznia i jest do dn ia  
dzisiejszego n iewykonana, 
gdyż kw a te runek  z powodu 
b rakn  loka lu  nie może je j 
wykonać. N ie jednokro tn ie  
w yd z ia ł kw a te ru n ko w y  o trz y ­
m u je  od O K L  w raz z decy­
z ją  te rm in  je j w ykonan ia . Np. 
kw a te run ek  w yd a ł nakaz ob. 
Z ie liń s k ie j na pokó j w  m ie ­
szkaniu poprom esowym  przy 
u l. M ick iew icza  12. U ży tko w ­
n icy  m ieszkania odw o ła li się 
do O K L . Ta ostatn ia anu lo ­
w a ła  decyzję kw a te run ku  
zobow iązując go jednocześnie 
do dostarczenia ob. Z ie liń ­
sk ie j innego loka lu  w te rm i­
n ie  do 15 września.

P rzyk ła dy  te świadczą, że 
O K L  rozstrzygając spraw y 
sporne, z regu ły  nawet słusz­
n ie  na korzyść strony bardzie j 
po trzebu jące j, ucieka jedno­
cześnie od trudności w y t łu ­
maczenia d ru g ie j s tron ie  cięż­
k ie j sy tua c ji m ieszkan iow ej w 
W arszaw ie, i w yda je  polecenie 
k w a te ru n k o w i dostarczenia in ­
nego loka lu , wiedząc z góry. że 
kw a te run ek  nie  jest w te j 
c h w ili w  stanie decyzji w y ­
konać.

O gólnie rzecz b iorąc trzeba 
ocenić pracę kom ple tów  orze­
ka jących  O dw oław czej K o m i­
s ji Lo ka low e j w W arszawie 
pozytyw n ie . W ydaje się je d ­
nak, że Prezyd ium  Stołecznej 
Rady Narodowej pow inno po­
móc p racow n ikom  te j kom is ji 
w  przezwyciężeniu ich do­
tychczasowych niedociągnięć
w  pracy ustaw ić ich odpow ie­
dnio, tak  aby niedociągnięcia 
ł  b ra k i n ie  obniża ły poziomu 
do bre j pracy ko m is ji (i)

G a r b a r n i a  N r  5 
w y k o n a ł a  r o c z n y  p l a n

G dy tow arzyszy z G a rba rn i 
N r 5 pytam y o p lan uśm iecha­
ją  się tajem niczo.

— A le  o ja k i plan wam  cho­
dzi? O roczny? Roczny mam y 
już, dawno za sobą. W ykona­
liśm y  3 października. Teraz 
pracu jem y na p lan ie  op e ra tyw ­
nym  W październ iku w yko ­
na liśm y go w  107.45 proc.

W ykonać pian roczny na 33 
dn i przed term inem  nie było  
sprawą ła tw ą. N ie jest to w y ­
n ik  jakiegoś jednorazowego 
zryw u . lecz całorocznej, sy- 
stem atycznei pracy, całorocz­
nej system atycznej w a lk i O 
plan. o skrócenie te rm inów  
Sw oją w a lkę  z czasem w yg ra ­
ła załoga G a rba rn i N r 5 w 
poważnym  stopniu dzięki zo­
bow iązaniom  p ierw szom ajo­
w ym , zobowiązaniom  na cześć 
Św ięta W yzw olenia 22 Lipca, 
dzięki pod ję tym  osta tn io i 
w ykonanym  na dwa dni przed 
term inem  zobow iązaniom  ku 
czci 34 rocznicv W ie lk ie j So­
c ja lis tyczne j R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j.

*
— D zis ia j p rodukc ja  nasze­

go zakładu — m ów i tow. P ran - 
dota jest o 50 proc. wyższa w  
po rów nan iu  z rok iem  ub ie­
głym . A jeże li byśm y chcie li 
porów nać okres bieżący z o- 
kresem gdy w  fabryce naszej 
panoszy) się kap ita lis ta  P rzy- 
tu ls k i w łaśc iw ie  tru d n o  by 
znaleźć skalę porównawczą, 
tak  bardzo wzrosła produkc ja .

— G dyśm y pode jm ow ali 
zobowiązanie — m ów i k ie ro w ­
n ik  zakładu tow  W ieczorek — 
w iedzie liśm y, że napotkam y 
na poważne trudności pod­
czas jego rea lizac ji. Z o rga n i­
zow aliśm y w ięc zaopatrzenie 
m ate ria łow e w  ten sposób, aby 
ja k ie k o lw ie k  nawet n a jd ro b ­
niejsze b ra k i surowcowe nie 
spowodow ały zaham owania 
p ro du kc ji.

— A le  to, że m ie liśm y za­
bezpieczone fa rb y , szczotki,

d rążk i do wieszania skóry  itd .
— m ów i tow. K u re k . sekre­
tarz podstaw owej o rgan izacji 
p a rty jn e j — nie usunęło z na­
szej drog i wszystkich tru d n o ­
ści. Okazało się np., że w  w y -  
kańcza ln i u tw o rzy ło  się w ą ­
skie gardło. Chłonność suszarni 
była większa n iż  malowacze 
m ogli przygotow ać skór do 
suszenia. Przesunęliśm y więc 
jednego robo tn ika  z dzia łu 
garbowania na dzia ł w yka ń - 
czalni. Robota od razu poszła 
inaczej. Procent w ykonan ia  
p lanu dziennego w yda tn ie  
podskoczył w  górę.

— A le  czy w i jc ie  ga rd ło  w  
w ykańcza ln i to wszystko? — 
w trąca tow  Żuehowski. prze­
wodniczący Rady Zakładow ej
— Gdy malowacze szybciej 
p rzyg o tow yw a li skórv dla su­
szarni. zaczęli nie nadażać ro ­
bo tn icy pracu jący przy hab i- 
ja n iu  skór na ram y W ten 
sposób są one p rzygo tow yw a­
ne do obcinania i stąd po p rze j­
ściu pewnego - procesu p ro ­
dukcy jnego  odsyłane są do 
m a low ania  Nasz sto la rz fa ­
bryczny pod ją ł się więc w y ­
konania pewnej ilości b ra k u ­
jących ram  do nab ijan ia  skór 
sposobem gospodarczym. a 
szpanowacze B orow sk i i W iś­
n iew ski, k tó rzy  na b ija ją  skóry 
na ram y podnieśli jeszcze b a r­
dzie j sw o ją  wydajność.

*
Towarzysze opow iadają jesz­

cze o w ie lu  innych trudnoś­
ciach, k tó re  m usia ła pokonać 
załoga i k ie ro w n ic tw o  zakładu, 
aby w ykonać przed te rm i­
nem roczny p lan p ro du kc ji. I  
tak  np. zakład ten pracow ał 
na starych kotłach. O w y m ia ­
nie  ko tłó w  zadecydowano jesz- 
ćze w iosną br. Palacz ob. S z ling - 
wein zadecydował jednak, że 
„k o t ły  będą pracować. N ie ma 
czasu baw ić się w  w ym ie n ia ­
nie  ko tłó w , teraz gdy p lan trze ­
ba wykonać. S tare k o tły  trz e ­
ba w yko rzystać do końca“ . I

stare k o tły  pracow ały. Palacz
S zlingw ein  rob i! wszystko co 
się dało, aby k o tły  daw a ły  pa­
rę aby nie w ypad ł do po p ie ln i­
ka ani kaw a łek n ie  spalonego 
do końca koksu.

Dzis ia j, gdy przystąp iono 
do w ym iany  ko tłó w  rów nież 
n ie  przerw ano pracy. U rucho­
m iono drugą zm ianę dla  części 
dzia łów , k tó ry m  potrzebna jest 
para do pracy; i tak, na dzie­
lone j m iędzy dz ia ły  parze, rea­
liz u je  się p lan lis topadow y.

Gdy pytam y czy nie trzeba 
będzie przerw ać p ro d u k c ji na 
pewien czas, zanim  nie doko­
nany zostanie rem ont k o tło w n i 
towarzysze ty lk o  uśm iechają 
Się i m ów ią; „K o t ły  i rem ont 
sw oją drogą a produkc ja  swo­
ją. Remont zrob im y i p ro d u k c ji 
też n ie  p rze rw ie m y“ .

*
W iadom o ja k  k a p ita liśc i u- 

rządzali fa b ry k i — aby tan ie j, 
aby wyciągnąć ja k  na jw ięce j 
pieniędzy — oto k a p ita lis tycz ­
na zasada. To też by ło  m. m 
przyczyną, że ru ry  z wodom ie­
rza do poszczególnych dzia­
łów  założono o zbyt m a­
ły m  niż należało przekro ju . 
Jeżeli dodam y do tego fak t, że 
p rodukc ja  tego zakładu od 
c h w ili upaństw ow ien ia  n ie ­
w spó łm ie rn ie  wzrosła zauwa­
żym y ja k  poważną bolączką 
jest dla G arba rn i N r 5 zbyt 
m a ły  dop ływ  w ody do poszcze­
gólnych dzia łów . Towarzysze 
z G a rba rn i N r 5 Żuehow ski i 
Lu be lsk i znaleźli rów nież i 
na to sposób. Zanim  nie zosta­
nie  dokonana przebudowa ru r  
skierow ano wodę do p łukan ia  
skór nie ja k  pi-zedtem do k a ­
nału lecz do wapn ic

— Jak się okazało woda ta 
jest nawet lepsza — m ów i tow. 
Żuehowski. — Jest ona bowiem  
ciepła, a taka jest potrzebna 
do w apn ic i zaw iera pewien 
procent wapna.

B y ły  poważne trudności z

tzw. w a łkam i czy li bębnam i 
do fa rbow ania  skór. Rozpadały 
się ju ż  ze starości i zużycia. 
Ś lusarz tow. Rakus i m łody 
ZM P- ow iec D ąbrow ski posta­
n o w ili przedłużyć żywot sta­
rych bębnów. Ła ta jąc i zale­
p ia jąc dz iu ry  w  bębnach czym 
ty lk o  się dało przed łuża li ich 
żyw ot tak  długo ja k  ty lk o  było 
to możliwe.

— Każde urządzenie trzeba 
w ykorzystać do m aksim um  — 
m ów i tow. Rakus. — Są one 
n iezw yk le  cenne. Dziś zainsta­
low a liśm y ju ż  nowe bębny 
M am y jednak świadomość, że 
stare s łuży ły  nam tak d ługo ja k  
ty lk o  by ło  to m ożliwe.

— Gdy rozm yśla łem  ja kb y  
tu zw iększyć wydajność p ra ­
cy na swoim  stanow isku — 
m ó w ił tow. W iśn iew ski — to 
rozm yśla łem  zawsze o tym , ze 
gdy ja  będę się starał, gdy in ­
ny będzie się s tara ł i m yśla ł 
ja k b y  tu usp raw n ić  pracę to 
w  sum ie fab ryka , cała załoga 
uzyska lepsze rezu lta ty  p ra ­
cy, lepsze w y n ik i.  M n ie  praca 
w  fabryce da je bardzo duże 
zadowolenie. Przez pew ien czas 
pracow ałem  nie w  ga rba rs tw ie , 
lecz w  innym  zawodzie. W ró ­
ciłem  jednak do swojego fa ­
chu. W róc iłem  i bardzo się z 
tego cieszę.

*
Roczny p lan  p ro d u k c ji przed 

te rm inem  w ykona ła  nie ty lk o  
G arba rn ia  N r 5. Przed te rm i­
nem, dzięki rea liza c ji zobow ią­
zań podjętych ku  czci 34 ro ­
cznicy W ie lk ie j R ew o luc ji 
S ocja listycznej w ykona ły  ro ­
czne p lany p ro du kc ji wszy­
stk ie zakłady garbarskie  w 
stolicy. To poważny suk­
ces załóg warszawskich za­
k ła dó w  garbarskich. Sukces, 
k tó ry  uzyskano dzięk i pat -  • 
tyczne j postaw ie wobec w ic .-  
k ich  zadań ja k ie  nakłada na 
nas plan 6 -le tn i. w a łka  o roz­
w ó j s ił naszego k ra ju .

( iwa)

Na Okęciu powstanie nowe osiedle

Jeszcze w tym miesiącu ż je d -  
noczenie B udow n ic tw a M ie j­
skiego n r 8, przystąp i do »-0001 
przygotowawczych pod budowę 
nowego osiedla m ieszkanio wego, 
ja k ie  powstanie na O kęciu w 
granicach u lic  W łochcw skte j, 
K azim ierza W ielkiego. Kościusz­
kow sk ie j i O rzechowej.

Na całość osiedla, którego 
łączna kubatura , według p ro ­
jek tu . wynosić będzie około 3<ł0 
tysięcy m e trów  sześciennych 
składa się 25 budynków  miesz­
ka lnych  po 14 tysięcy m etrów  
sześciennych każdy. 2 duże 
ż łobki zdolne pomieśmć lżO 
dzieci i  2 przedszkola dle 200 
dzieci Ponadto ośrodek a d m in i­
s tracy jny  z radiowęzłem . Dom

mieszkaniowe
K u ltu ry , Powszechny NDom T o ­
w a row y z gospodą ludową, u - 
rząd pocztowy i  garaże dia  sa­
m ochodów osobowych.

Osiedle posiadać będzie ró w ­
nież na swoim  teren ie ogródek 
jo rdanow sk i dla dzieci, plac 
sportow y, w łasną p ra ln ie  me­
chaniczną, oraz szereg punktów  
deta licznej sprzedaży i usługo­
wych, tak ich  ja k  sklepy spożyw­
cze, mięsne, w inno -cuk ie rm ćze  
lo ka l gastronom iczny, bar m le 
czny, sklep kosm etyczny ga lan­
te ry jn y . księgarnię , aptekę i in

B udynk i m ieszkalne, k tórych 
wysokość zabudowy wynosić 
będzie przeważnie po 3 kondy­
gnacje, m ieścić będą po około 
1Ó0 izb. Duże 2— S i  4-izbowe

m ieszkania, wyposażone będą
we wszelkie urządzenia gw aran­
tu jące lokatorom  m aksim um  
wygód, a w ięc w  gaz, centra lne 
ogrzewanie i urządzenia n a try ­
skowe Cechą cha rak te rys tycz­
ną dla osiedla jest duża .lość 
zieleni. Powstanie k ilkanaście  
dużych zieleńców, z k tórych 
część przy 4 nowych ulicach o- 
siedla. Zieleńce te będą zadrze­
w ione i obsadzone krzew am i.

W c h w ili obecnej na terenie 
przyszłego osiedla m ieszkanio­
wego trw a ją  prace nad zagospo­
darow aniem  placu budowy 
P rzew idu je  się. że do końca b ' 
wykonane zostaną częściowo ro 
bo ty w ykopow e pod b u dyn k i 
m ieszkalne, (z)

130 tysięcy metrów sześciennych ijruzu 
wywieziono z drugiej części Muranowa

Zjednoczenie B udow n.ctw a 
M ie jsk iego  n r 2 prow adzi od 
sie rpn ia b r odgruzowanie duże­
go terenu leżącego w granicach* 
u lic : Dzie lnej. M uranow sk ie i t 
N ow o tk i, na k tó rym  w  p rzy­
szłym  roku rozpocznie się bu ­
dową systemem potokow ym  
d ru g ie j Części osiedla M uranów .

Dotychczas z terenu tego w y ­
w ieziono już  ponad 130 tv«ięcv 
m etrów  sześciennych gruzu Do 
odgruzowania terenu pow iżm e 
p rzyczyn ili się m ieszkańcy sto­
licy, którzy w ramach Miesiąca 
W arszawy za ładow ali na \vago- 
ny ko le jow e około 15 tysięcy 
m etrów  sześciennych gruzu i 
w y b ra li k ilkadz ies ią t tysięcy 
sztuk cegły.

Obecnie na teren ie tym  pra­
cuje duża koparka radz.ecka. 
k tó ra  ładu je  gruz bezpośrednio 
na wagony K oparka ta ładu je  
10-tonowy wagon ko le jow y w 
ciągu trzech m inu t, a skład po­
ciągu złożony z 26 wagonów w 
ciągu 2 godzin, licząc razem 
czas stracony na podjazdy itp  
Zastosowany niedawno system 
wyw ożen ia gruzu wagonam i 
jest k ilk a k ro tn ie  szybszy i dużo 
tańszy od dotychczas stosowa­
nego systemu wyw ożen ia gruzu 
samochodami.

P rzew idu je  się. że plan zakre­
ślony na rok bieżący zosianie 
znacznie przekroczony, dzięki 
czemu m ożliw e będzie rozpoczę­
cie robót w ykopow ych  pod o rzy - 
szłe budynk i.

Za insta low any niedawno 800- 
m etrow y odcinek to ru  łączący 
M uranów  z Kępą Potocką — 
w ysyp isk iem  w yko rzystany zo­
sta ł rów nież dzięki pom ysłow i 
dyre k to ra  naczelnego Z jedno­
czenia BW -2 tow. Furm anka do 
transportu  piasku z W isły, 
przez wprowadzenie na tym  od­
c inku  ruchu wahadłowego W a- 

j gony załadowane gruzem idące 
do Kępy w raca ją ' z powrotem  
naładowane piaskiem. SposÓD 
ten. e lim in u ją cy  transport sa­
m ochodowy dowożący piasek na 
budowę — przyczyn i sić do 
szybszego i lepszego zaopatrze­
nia budowy w ten m a te ria ł i 
przyn iesie je j poważne oszczęd­
ności. (z)

Wielki zakład 
pralniczo-farbiarski

W  pierwszych m iesiącach p rzy ­
szłego roku ruszy na Ochocie 
w ie lk i zakład p ra ln iczo -facb ia r 
ski.

Będzie to na jw iększy  tegc ty ­
pu zakład w  sto licy. Zakład ten 
będzie w stanie prać 200 tys ię ­
cy kg ubrań i b ie lizny  miesięcz­
nie Ponadto zakład będz’e w 
stanie farbować około 50 tys ię ­
cy kg różnych ubrań i tkan in . 
Specjalne maszyny pozwolą na 
czyszczenie 50 tysięcy kg uorań 
miesięcznie.

D la p rzy jm ow an ia  ubrań i 
b ie lizny do prania i fa rbow ania  
zakład u ruchom i na teren ie 
poszczególnych dzie ln ic sto licy 
15 punktów , co w  znacznym 
stopniu u ła tw i ludziom  pi acy 
korzystan ie  z usług nowego za­
kładu . (i)

Oąniska muzyczne 
dla mieszkańców stolicy

W arszawskie tow arzystw o mu 
I zyczne o tw o rzy ło  osta tn io pięć 
! ognisk muzycznych. Ogniska te 
! uruchom iono przy ul. Nowy 
! Ś w ia t 24, G ro ttgera  22. Czernia- 
| kow sk ie j 137, D obre j 41 i  Pa- 
j ry s k ie j 25.

| W  ogniskach uczyć się będzie 
i około 200 osób z terenu W ar- 
! szawy i oko lic. A by u ła tw ić  
i naukę ludziom  pracy i m łodzie - 
j ży nauka odbywa się przed i 
‘ po po łudniu.

; W program ie  zajęć p rze w i­
dziane są lekc je  te o rii m uzyki,

| oraz zajęcia praktyczne  w k la - 
j sach śpiewu, fo rtep ianu , ako r- 
! deonu i innych in s tru m en tó w  
i muzycznych. (c.t )

K lu b  rac jona liza to rów  to w ie lk a  s iła
— Roczny plan p ro du kcy jn y  

w ykona liśm y dzis ia j — m ó­
w i ł  nam te le fon iczn ie  w dn iu 
31 października d y re k to r Za­
k ła dó w  W ytw órczych U rzą­
dzeń Tele fon icznych im. K o ­
m uny P arysk ie j tow. Szymon 
Sztajnberg.

— Co pozw o liło  wam  w yko ­
nać plan na 2 miesiące przed 
term inem ?

:— Do przedterm inow ego w y ­
konan ia  p lanu rocznego p rzy­
czyn iły  się zobowiązania z oka­
z ji 1 M aja, 22 Lipca, na cześć 
34 rocznicy R ew oluc ji Paź­
dz ie rn ikow e j oraz współza­
w odn ic tw o  pracy i rac jona liza ­
to rs tw o  Zwłaszcza osiągnię­
cia rac jona liza to rów  na te re ­
n ie  naszego zakładu; k tó rych  
m am y wysoki procent wśród 
załóg — podkreśla tow. d y re k ­
to r.

Nie ma zaległycti, 
nierozpatrzonych wniosków

K lu b  rac jon a liza to ró w  ZW U T 
liczy  111 zare jestrowanych 
członków. Od początku dzia­
ła lności tego k lu bu , cz łonko­
w ie  jego zg łos ili 613 w niosków . 
"W tym  roku  przez okres 10 
m iesięcy zgłoszono 220 w n io ­
sków. z k tó rych  71 jest ju ż  zre­
alizow anych, 32 'zostały po zba­
daniu uznane za nieprzydatne, 
Pozostałe zatw ierdzono i prze­
kazano do opracowania tech­
nicznego.

Przewodniczący k lu b u  inż.

Stefan B rodow ski, g łów ny me­
chanik zakładu, prow adzi nas 
do loka lu  k lu b u  rac jona liza to ­
rów.

W  poko ju  sto ją  2 szafy, 
mieszczące akta i ks iążk i tech­
niczne. W szafie z ak tam i k lu ­
bu — p rzybory  kreś larsk ie . 
W szystko lśn i czystością Po­
rządek w szafach — wzorowy

— Tu są eksponaty naszych 
rac jona liza to rów  — ińż. B ro ­
dowski prow adzi nas do stotu, 
na k tó ry m  leżą setki różnych 
drobnych części m ontażowych. 
Mosiężne, m iedziane i żelazne 
blaszki o dziwacznych ksz ta ł­
tach. Ś rubk i, kó łka , haczyki, 
sprężynki. Każda część ma swo­
ją  nazwę, ba — każda ma swo­
ją  historię .

— To jes t jeden z dw unastu 
pom ysłów  naszego odznaczo­
nego rac jona liza tora , szny- 
ciarza tow. Bolesława Górec­
kiego ' — inż. B rodow ski w ska­
zuje jakąś część i  tłum aczy je j 
działanie.

— Tu znowu pom ysł P io tra  
Jurkow skiego , w yb itnego  i 
odznaczonego rac jona liza tora , 
k tórego 21 w n iosków  zostało 
zrea lizowanych. W nioski te 
przyn iosą zakładow i 80 tys ię ­
cy z ło tych Oszczędności w  ska­
l i  rocznej.

— W ie le  c iekaw ych naszych 
eksponatów — m ów i Inż. B ro ­
dow ski — jest obecnie na w y ­
staw ie wynalazczości we W ro ­
c ław iu . Po odesłaniu nam tych 
eksponatów urządzim y w ysta ­
wę u siebie, z k tó re j będą m o­

g ły  korzystać k lu b y  rac jon a ­
liza to ró w  innych zakładów.

Planowa, kolektywna 
praca daje dobre 

wyniki
K lu b  rac jon a liza to ró w  ZW U T 

urządza zebrania zasadni­
czo 2 razy w  m iesiącu, ale je ­
żeli zachodzi ku  tem u potrzeoa 
to i częściej. Z w o łu je  się ze­
b ran ie  jeże li wnioskodawca 
odw o łu je  się od orzeczenia ko ­
m is ji wynalazczości Z w o łu je  
się zebranie, jeże li trzeba om ó­
w ić  t  cz łonkam i k lu b u  jak ieś 
nowe osiągnięcie, lu b  też jeże li 
w y n ik a ją  jak ieś  p iln e  potrze­
by zakładu.

K om is ja  wynalazczości p ra ­
cu je  bieżąco. O dbywa ona ze­
bran ia  2 razy w  tygodn iu , a w  
razie większego n a p ływ u  w n io ­
sków  — częściej. I  d latego też 
nie zdarza się obecnie, aby w y ­
p łata przyznanych p re m ii od ­
byw ała  się z opóźnieniem. K o ­
m is ja  przekazu je zaopin io­
wane pozytyw nie  w n iosk i do 
opracowania technicznego i 
dop ilnow an ia  te rm inow ego ich 
zrea lizow ania k ie ro w n ic tw u  
technicznem u zakładu, k tó re  ze 
swej s trony przygotow uje  m a­
te r ia ły  na posiedzenie kom is ji, 
oraz za jm u je  się spraw ozdaw ­
czą stroną dzia ła lności k lubu .

Ten s ty l p racy da je  dobre 
rezu lta ty , tym bardz ie j, że k lu b  
p lan u je  na swych posiedze­
niach, tem aty do opracowania. 
W  szczególności brane są p rzy

tym  pod uwagę dz ia ły  lu b  s ta ­
now iska, na k tó rych  tw orzą  się 
wąskie gardła produkc ji.

We wrześniu, na jednym  z 
zebrań k lu b u  dyskutow ano 
sprawę zm iany sposobu pod­
grzewania sprężyn przekaźn i­
kow ych w czasie ich skręcania, 
ponieważ przy stosowanym 
systemie p ro d u k c ji nie można 
b y ło  zapewnić w ym aganych 
w łaściwości. Postanow iono za­
poznać z tym  problem em  za­
łogę przez rozw ieszenie na 
tab licach k lu b u  w  każdym  
dziale zakładu specja lnych 
opisów sprawy.

G rupa p racow n ików  oddzia­
łu  m ontażu przekaźn ików  — 
po zapoznaniu się z tym  za­
gadnien iem  — opracowała m e­
todę, k tó ra  obecnie jest w  p ró ­
bach i d a je  pozytyw ne w y n ik ł.

Aktywność klubu 
mobilizuje załogę

C złonkow ie k lu b u  uczestni­
czą w  pracach k o m is ji współza - 
w odn ic tw a zakładowego. K lu b  
jest w  kon takc ie  z naukow cam i 
przez swego opiekuna, k tó ry m  
jest pro f. P o lite ch n ik i W ar­
szawskiej S tan is ław  K uhn. Po­
za tym , k lu b  ma dwóch opie­
kunów  in żyn ie rów  na teren ie 
zakładu, z k tó rych  jeden jest 
rów nież profesorem  P o litech­
n ik i W arszaw skie j.

K lu b  prow adzi akc ję  odczy­
tow a na tem aty  techniczne. Z 
jego in ic ja ty w y  urządzane są 
dla  całe j załogi odczyty z dys­
kusją . Na zebraniach tych ra ­
c jona liza to rzy  dzie lą się z za­
łogą sw ym i os iągnięciam i i I

doświadczeniam i. W  w y n ik u  
dyskus ji ulepszono niejeden 
pom ysł rac jona liza to rsk i. Rów ­
nież dobre w y n ik i da ją  ko n ­
ku rsy  na ulepszenie lu b  u- 
spraw n ien ie  p ro d u k c ji poszcze­
gólnych detali.

W szystkie te środk i pracy 
k lu b u  prowadzą do wzrostu 
zainteresowania członków  za ­
łogi ruchem  ra c jon a liza to r­
skim , pow odują  w zrost l ic z ­
by członków  k lu b u  i w  kon ­
sekw encji w zrost ilośc i sk łada­
nych wniosków .

Siła klubu — w więzi 
z załogą i sprawami 

produkcji
K lu b  rac jona liza to rów  ZW U T 

za jm u je  w łaściw ą pozycję w  
zakładzie. Jest on nieodłączuą 
częścią załogi i zagadnień p ro ­
dukcy jn ych  załogi. Działa lność 
k lu b u  przyczyn iła  się do le p ­
szego w yko rzys tan ia  narzędzi 
zakładu i obniżenia kosztów 
w łasnych, a tym  samym do 
przedterm inow ego w ykonan ia  
rocznego p lanu produkcyjnego.

A le  to n ie  zadawala w  pe ł­
n i cz łonków  k lubu . Zam ierza ją  
on i zw iększyć w ym ianę  do­
świadczeń z k lu b a m i innych  za­
k ładów . W  ram ach szkolenia i 
podnoszenia k w a lif ik a c ji człon­
ków  załogi zap lanow ali on i w y ­
cieczki do ośrodków  przem y­
słowych w  s to licy  i poza nią. 
Członkow ie k lu b u  w ierzą — 
i m a ją  rac ję  — ż,e ich k o n ta k ­
ty  z towarzyszam i pracy z in ­
nych zakładów  pozwolą im  
jeszcze lep ie j, n iż  dotychczas 
pracować i walczyć o w y k o n y ­
w anie  p lanów  p rodukcy jnych .

S. WIĘCKOW SKI

N a w y s ta w ie  p la s ty k i ra d z ie c k ie j

„S tado“  —  obraz0 Sergiusza Dan: łowicza Dum ienk i.  ukra ińsk iego a r tys ty  - malarza, w y s ta ­
w iony  w  gmachu Zachęty.

Przed obrazem G rigo riew a 
za ty tu łow anym  „P rzy ję c ie  do 
K om som ołu“  zatrzym ała się 
grupa uczniów. Półgłosem, aby 
nie  przeszkadzać in nym  zw ie­
dzającym , dzielą się w rażen iam i 
z w ys taw y i om aw ia ją  prace 
przedstaw iające szczęśliwe, ra ­
dosne życie dzieci i  m łodzieży 
Zw iązku Radzieckiego.

W sali gdzie w ystaw iono 
kom pozycje zespołowe grupa 
studentów  A kad em ii Sztuk P la ­
stycznych —  częstych gości na 
w ystaw ie  z ożyw ien iem  dysku­
tu je  nad dyp lom ow ym i pracam i 
absolwentów  radzieckich szkół 

: p lastycznych. S tudentów  szcze­
góln ie in te resu je  praca zbioro­
wa m łodych a rtys tów , w y k o ­
nana pod k ie ru n k ie m  doc. N a ł- 
badiana — „W ładza radom  — 
pokój narodom “ .

M łodych w idzów  przyciąga 
jeden z czołowych eksponatów 
w ys taw y obraz pokazu jący L e ­
n ina na I I I  Z jeździe Kom so­
m ołu. Na obrazie m łodzież jest 
pokazana w  c h w ili k ie dy  Len in

w yp ow iad a ł słowa: „U czyć się, 
uczyć się, uczyć się".

Ogólne zainteresowanie w zbu­
dzają m onum enta lne dzieła 
przedstaw iające wodzów rew o­
lu c ji w ich na jb liższym  otocze­
n iu  — towarzyszy w a lk i i p ra ­
cy N iektó re  prace ja k  np. „L e ­
n in  i S ta lin  w  R az liw ie ' są już  
znane polskiem u W idzowi z w y ­
stawy poświęconej pam ięci Fe­
lik sa  Dzierżyńskiego.

Poza dz ie łam i o tem atyce h i­
storyczne j, p o rtre ta m i dz ia ła ­
czy P a r t ii B o lszew ick ie j i Pań­
stwa Radzieckiego, działaczam i 
k u ltu ry  i sztuk i g łów nym  te­
m atem  w ystaw ionych  prac jest 
szczęśliwe życie łu dz i radziec­
k ich . gospodarzy swojego k ra ju  
Ich pełna radości i op tym izm u 
praca, budow n ic tw o nowego 
życia i w a lka  o pokój — poka­
zane w  doskonałe j a rtys tyczn ie  
fo rm ie .

W idzow ie polscy, k t ó r z y  'po
raz p ierw szy maja. możność po­
znać współczesną twórczość

I p las tyków  radzieckich w y ra ża - 
| ją  podziw  i uznanie dla au to - 
| rów  w ystaw ionych prac. Z a - 
■ chw yca ją  się doskonałym  opa­

nowaniem  rysunku, barw y, i 
odtworzeniem  św iatła .

O zainteresowaniu wodzów 
po lskich osiągnięciam i p las ty ­
ków  radzieckich świadczy stale 
wzrasta jąca frekw enc ja  docho­
dząca w  dn i w o lne od p racy 
10.000 zw iedzających.

L iczn i zw iedza jący w p isu ją  
do ks iążk i w ystaw ow e j serdecz­
ne słowa uznania d la  au to rów  
prac.

W ie lok ro tn ie  pow ta rza ją  się 
słowa — D zięku jem y za um o­
ż liw ie n ie  obejrzenia twórczości 
a rtys tów  radzieckich. Jesteśmy 
zachwyceni wystawą.

Jeden ze zw iedzających za­
kończy ł swą w ypow iedź s tw ie r­
dzeniem — W ychodzę z w ysta­
w y pełen op tym izm u i  radoścL

(ku»

Zęby autobusy wyszły rano na miasto
Zajezdnia \1PK pracuje całą noc

Zbliża się godzina 23. Coraz 
to nowe autobusy zjeżdżają z 
trasy i ud a ją  się w  k ie ru n ku  
Żoliborza lu b  zajezdni na In ż y ­
n ie rsk ie j. Zarów no autobusy, 
ja k  i ich obsługi udają się na 
zasłużony odpoczynek po p ra ­
cy w służbie m ieszkańców sto- 

i licy .

j Jednym  ze zjeżdżających au- 
| tobusów udajem y się do zajez- 
j dn i na In flancką . W kącie siedzi 
kon du kto r i liczy pieniądze M i­
mo przygaszonych św ia te ł w i­
dać zaśmiecone wnętrze au to- 

i busu. Widać w yraźn ie  uszkodzo­
ne drzw i.

Znacznie gorzej jest z au to­
busami, w raca jącym i z tras o du ­
żych * wzniesieniach np. z l in i i  
„108“ , „120“ . Przeciążane przez 
n iesfornych pasażerów przy 
jeździe pod górę s iln ik i au tobu­
sów niszczą się i w ym aga ją  n ie ­
raz poważnych napraw .

Dojeżdżam y do zajezdni. K ie ­
rowca autobusu oddaje wóz w 
ręce starszego p ilo ta  C ie rp iń - 
skiego. Jego zadaniem będzie 
podprowadzenie wozu do pompy 
w  celu uzupełnien ia pa liw a i 
w prowadzenie autobusu do h a li 
przeglądowej. P anujący tu du ­
ży ruch ja k  rów nież liczne k a -

(n a ły  re w izy jn e  w ym aga ją  od 
¡ p ilo ta  szybkie j o r ie n ta c ji i opa­
nowania.

Nasz autobus sta je  na kana­
le przeglądowym . Oddana przez 
k ie ro w e j autobusu ka rta -z  uw a­
gam i o spostrzeżonych uszko­
dzeniach pomaga w  pracy m on­
terom  i e lek trykom . K a rta  m ó­
w i:  „D zw onek słaby, p ra w y  cy- 
linde rek  ham ulcow y uszkodzo­
ny, podłoga się rusza“ . A le  
w p raw ne  okc i  ręce m ontera 
Rowieskiego, lub  Stefana Rozu- 
ma w y k ry w a ją  jeszcze k ilk a  in ­
nych uszkodzeń niezauważonych 
przez kierowcę. G rupa pomoc­
n ik ó w  m ontera usuwa d ro b n ie j­
sze uszkodzenia z m iejsca.

Z M P -ow iec  K abańsk i oraz je ­
go koledzy Laskow ski i Z ie liń ­
ski s ta ra ją  się ja k  na jszybcie j 
w yko nyw a ć swą pracę, aby na­
stępne wozy wchodzące do h a li 
m og ły od razu w jechać na kanał 
przeglądowy. I oto ju ż  wyjeżdża 
z h a li M avag nr. 394. Z tym  
poszło szybko. N aw et sp rzą ta ją ­
ce w nętrze kob ie ty  m usia ły  się 
śpieszyć, aby zdążyć za przeglą- 
do w ca m i

— Wóz gotowy. O djazd —  
•krzyczy m on te r z kanału, 
i Za k ie row n icą  siada jeden z

Kontrolna rejestracja analfabetów 
musi być przeprowadzona sprawnie
Obecnie w  W arszaw ie odby­

wa się kon tro la  re je s tra c ji ana l­
fabetów K on tro le  przeprow a­
dzają specja ln i delegaci dz ie ln i­
cowych k o m is ji do w a lk i z anal­
fabetyzm em . N iestety kon tro la  
w  blokach nie wszędzie p rze ­
biega sprawnie. Członkow ie 
kom ite tó w -b loko w ych  często nie 
doceniają wagi a k c ji i nie u - 
dzie la ją  in fo rm a c ji p rzeprow a­
dzającym  kon tro lę .

Dotychczasowe w y n ik i kon­
t r o l i  świadczą o tym . że była 
ona niezbędna. ' Bardzo często 
delegaci spotyka ją w ie lu  anal­

fabetów  dotychczas n ieobję tych 
nauczaniem początkowym .

L iczby zare jestrow anych ana l­
fabetów sięgają na n iektórych 
blokach 60— 70 osób.

K on tro ln a  re jes trac ja  um ożli­
w ia jąca objęcie nauczaniem 
wszystkich analfabe tów  musi 
być przeprowadzona sprawnie 
do końca. Przewodniczący ko ­
m ite tów  b lokow ych pow inn i u - 
ła tw ić  pracę delegatom kom is ji. 
Po zakończeniu k o n tro li delega­
ci pow inn i na tyęhm iast prze­
kazać zebrane m a te ria ły  do 
w łaściw ych k o m is ji dz ie ln ico­
wych. (kw)

D z i ś  w W a r s z a w i e
T E A T R Y

Polski — „ In t r y g a  i  m iło ś ć “  —- g. 
19.

K a m e ra ln y  — „G rz e c h “  — g. 15 
i  19.

N a ro d o w y  — „Ś w ię to s z e k ”  — g. 
15, „S zczę śc ie “  — g. 19.

N o w y  — „P y g m a lio n ”  — g. 14, 
„S w o b o d n y  w ia t r "  — g. 19. 

P o w sze ch n y  — „S z c z y g li z a u łe k “
— g. 15. „P a n n a  bez posagu“  — g. 
19.

D om u  W o js k a  P o ls k ie g o  —« „D w ie  
b l iz n y “  i  „M a rc o w y  k a w a le r “  — 
( je d n o a k tó w k i)  — g. 19 

S y re n a  — „D w a  ty g o d n ie  w  r a ju “
— g. 15.45 i  19.15.

M u z y c z n y  — „ B a jk a “  — g. 19. 
W sp ó łcze sn y  — „M ie s z c z a n ie  — g. 

14.30 i  19.
M ło d e g o  W id za  — B a j — „ K r e t  i  

z a ją c “  — g. 16.
A te n e u m  — „ In te r w e n c ja “  g. 19. 
N o w e j W a rs z a w y  — „O s le rn  la le k  

i  je d e n  m iś “  — g. 12.
O p e ra  — „P a n  T w a rd o w s k i“  g. 19. 
F i lh a rm o n ia  — „P o ra n e k  s y m fo ­

n ic z n y “  — g. 12.
G u l iw e r  — „ T r z y  p o m a ra ń c z e “  —

g . 13 i  17«

K I M A
M o skw a  — „R a d z ie c k a  A rm e n ia "

— d o d a te k  „O d  T a w e rd y  do K u c h o -  
i r y “  — g. 14, 16. 18, 20.

P a lla d iu m  — ( ja k  w  k in ie  M o skw a )
— g. 15, 17, 19, 21.

A t la n t ic  — „B o h a te ro w ie  M a n d ż u ­
r i i “  -  g. 15, 17, 19, 21.

P ra ha  — ( ja k  w  k in ie  M o skw a ) ~  
g. 15. 17. 19. 21.

P o lo n ia  — „Ś w in ia r k a  i p a s tu c h “
— g. 14. 16,. 18, 20

S to lic a  — „ S k iz y d la ty  d o ro ż k a rz “
— g. 14. 16, 18, 20.

W -Z  « - ' ( ja k  w  k iń ie  M o skw a ) — 
g. 14. 16. 18. 20.

1 M a j — „C z te ry  se rca “  — g. 14. 
16, 18, 20.

O ch o ta  — „G rz e s z n ic y  bez W iny*
— g. 14«. 16, 18, 20.

S y re n a  — „ C h iń s k i c y r k “  — g. 15, 
17, 19, 21.

Tęcza  — „K lę s k a  s z p ie g a " — g. 
14, 16, 18, 20.

L o tn ik  — „W ę d ró w k i c z a ro d z ie ja “
— g. 16, 18, 20.

; b rygady p ilo tó w  n iedaw no p rze - 
i szkolonych przez M P K  na k u r -  
| sach ZM P -ow iec Jan K ędzio ra  
| i  odprowadza wóz na plac po - 
] s tó j owy.

— Jazda wozam i po zajezdni 1 
p lacu to praw dziw a g im nasty­
ka — m ów i Inny p ilo t Z M P -o - 

I w iec S ylw ester Ś m ig ie lsk i.

] E dw ard R ybarczyk m a js te r 
! czuwa nad szybkim  i sp raw nym
| przeglądem autobusów.

i — N ie zawsze przegląd idzie 
! tak  szybko — m ów i. W każdym  
| n iem al w raca jącym  autobusie 
i jes t coś do napraw y. Bardzo 
często trzeba odstaw ić autobus 
na bok i po przeglądzie .nadcho­
dzących wozów brać się do na­
p raw y tych z pow ażnie jszym i 

I uszkodzeniam i.

W  kącie h a li leży k ilkanaśc ie  
! połam anych, porw anych lu b  po- 
■ giętych fo te likó w  z autobusów.
; Przy przeglądzie wozów zostały 
| w ym ontow ane i zastąpione in -  
] nym i. Te połamane fo te lik i, w i -  
j dom y znak n iezbyt w ysok ie j 
k u ltu ry  pewnej części pasaże­
rów  w ę dru ją  do tap icerów .

O b raku  zam iłow an ia do po - 
| rządku świadczą rów nież liczne 

połamane d rzw i i  resory oraz 
j pow yb ijane  szyby.

I T y lk o  dz ięk i o fia rn e j p racy 
; nocnych załóg zajezdni, k tó re  
| n oc w  noc sta ją  p rzy swych 
i warsztatach — kom u n ikac ja  
] m ie jska może rano rozpocząć 
no rm alna pracę. ( i )

R A D I O
P O N IE D Z IA Ł E K  IZ L IS T O P A D A

P rogram  I  — na faU  1S22 m.
P ro g ra m  d n ia  5.55, 15.25, W ia do ­

m ośc i 5.03. 6.00. 7.Ó0 . 7.55. 12.04, 16.00, 
i 20.00, 23.00.
! 5.10 K o n c e r t , .6.05 W szechn ica  R a -
; d to w a . 6.25 A n d . d ia  w s i, 6.35 M u ­

z y k a  p o ro n n a . 8.55 A u d . d ia  k i.  I .  
! 0.20 A u d . d la  k l .  I I I ,  9.40 A r ie  ope - 
i ro w e . 10 00 „L u d z ie  ra d z ie c c y “  — 
! rep . S. W y g o d z k e g o , 10.20 K o n c e r t
• P<3. W . G ó rz y ń s k ie g o . 11.00 J ę z y k  
i ro s y js k i,  11.15 M u z y k a  i 'a k tu a ln o ś c i,
| 11.45 G los m a ją  k o b ie ty ,  12.15 O rk .
; d ę te , 12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 Na 
I sw o js k ą  n u tę . 13.15 In fo rm a c je . 13 ?0
* P rz e rw a . 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 15.50 
j  O m ó w ie n ie  aud. ty g o d n ia , 16.20 K o n -  
I c e r t p .d . A . T a rs k ie g o . 17.00 G łos  
( m a ją  k o b ie ty ,  17.15 • K o n c e r t s y m f. 
j 18.70 Z  k r a ju  i ze ś w ia ta , 18.25 M u -  
! z y k a  ro z ry w k o w a . 18.45 A u d . d ia  
| w s i, 19.00 J ę z y k  ro s y js k i,  19.20 A u d . 
i d la  m ło d z ie ż y . 20.30 W ią z a n k a  w a l-  
j có w . 20.45 M u z y k a , 21.30 ..Za łoga  r>o-

g łę b ia rk i  306“  — re p . B o ry s a  P o le - 
j w o ja . 21.45 U tw o ry  s k rz y p c o w e  K .
| S zym a n o w sk ie g o , 22.10 M u z y k a  ta - i neczna.

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25. W ia d o m o ­
śc i 5 05. 6.30. 7.55. 17.00. 21.00, 23 50. 

i 6.15 P ie ś n i Jana  G a lla , 6 50 M e lo - 
; d ie  o p e re tk o w e , m u z y k a  lu d o w a . 8.00 
' P rz e rw a , 13.30 M u z y k a  d la  w szys t­

k ic h , 14.15 A u d . Z N P . 14.30 „P a rc h o -  
j m ie n k o  — ż o łn ie rz  r e w o lu c j i “ —ode. 
j p ow . W . Iw a n o w a . 14.50 K o n c e r t p.
; d. E. K a jd a sza , 15.15 A u d . P C K . d la  

c h o ry c h , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 15.5« j O m ó w ie n ie  aud. ty g o d n ia . 18.00 
1 W sze ch n ica  R a d io w a , 16.20 D z ie n n ik  
j w a rs z a w s k i, 16.35 U tw o ry  fo r te p ia -  
j n ow e . 17.05 O d p o w ie d z i ..F a li 49“ , j 17.15 M u z y k a  ra d z ie cka . 18.20 M e to -  
; d yczna  s k rz y n k a  W s z e c h n ic y  R a d io ­

w e j, 18.30 W szechn ica  R ad io w a . 18.59 
! „M e lo d ia  i p ie ś ń “ , 19 30 M u z y k a  l  
; a k tu a ln o ś c i. 20.00 K o n c e r t  p .d . SU 
i G a jd e c z k ’ . 20.45 W s p o m n ie n ia  ro b o t*
, n icze . 21.30 „ F l is "  — ope ra  SI. Mo«»
' n iu s z k i. 22.29 M u z y k a  ta neczna .
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C zy tp ln icy  i  korespondenci p iszą

Biurokratyczne zagadki są nie tylko trudne 
ale kosztowne

Niedaw no o trzym a łem  w  E łku  
m ieszkanie.

Po przeprowadzce, w  dn iu  10 
październ ika  br. udałem  się do 
Z ak ładów  Energetycznych, aby 
przem eldować lic zn ik  e le k try ­
czny w  now ym  m ieszkaniu na 
swoje nazwisko. Urz ;dniczka 
w ręczyła  m i wówczas trz y  i pół 
arkusza drukow anego papieru 
i  po in fo rm ow a ła , że m am  to 
w ype łn ić , na czw arte j s tron ie  
narysow ać plan in h a la c ji e lek­
tryczne j m ieszkania i za dwa 
dn i zgłosić się w  e iektt nwni.

Po p rze jrzen iu  owych fo rm u ­
la rzy , ju ż  na m ie jscu s tw ie r­
dziłem , że pom im c średniego 
w ykszta łcen ia nie p o tr i f ię ich 
w ype łn ić , a £ tż  na pewno nie 
p o tra fię  narysować p lanu ins ta ­
la c ji.

„W zór L 4 “  ma m. In. tak ie  
ru b ry k i:  F ab ryka t, ty p  w ska­
zanie!?).

„W zó r L4“  zaw iera tak ie  za­
gadk i dla la ika , ¡ak ilość w y­
pustów, moc. s iła -s iln i'- > ilość, 
m oc kw ..„ sposób wykonania , 
napięcie sieci, ilo tó  h u , ilość 
obwodów zabezp... i w  końcu: 
p lan  in s ta la c ji na odwrocie.

Jak um ia łem  tak w ype łn iłem  
w szystk ie  d ru k i i  w ysła łem  
je  pocztą.

Po pięciu  dn iach podczas m o­
je j nieobecności w  domu, p rzy ­

szli dw a j fachowcy, zw ró c ili 
m o je j żonie w ype im onć a rk u ­
sze, ośw iadczyli, ze pl-.n jest 
z ły  i kaza li przy jść do b iura 
zaznaczając, że każdorazowo 
trzeba to za ła tw iać osobiście. 
P rzy odejściu zapow iedzie li, że 
je ś li w  ciągu trzech d r 1' tego 
nie zrobię, p rzerw ą m i dop ływ  
prądu.

M o je  godziny p racy sa te sa­
me co i e lek trow n i. Muszę 
więc zw aln iać się z pracy i iść 
dwa km  poza m iasto, strac ić  co 
n a jm n ie j trzy  godziny na fo r ­
m alności i rysow anie planu, 
którego nie p o tra fię  doosze w y ­
konać.

/
Gzy nie  można by zm niejszyć 

tych o lb rzym ich  a: kuszy d ruku  
(gdzie w a lka  o oszczędność pa­
pieru?) do jednego fo r nu larza 
n ieskom plikowanego, jak to ro ­
bi np. gazownią, s  ora załatw ia 
in te resantów  bez k łopo tów  w 
ciągu 10 m inu t.

W  im ie n iu  lu d z i p racy z E łku . 
k tó rzy  n ie  m ają  czasu r.a roz­
w iązyw an ie  b iu rokra tycznych  
zagadek Z ak ładów  Energetycz­
nych ani zbędnych pieniędzy 
na opłacenie p ryw atnego k re ­
ślarza -  e lek tro techn ika , proszę 
m ia roda jne  czyn n ik i o zmianę 
tych  n ieżyciow ych przepisów.

CZESŁAW  K R U K O W S K I 
Ełk

Głos lu d u  F ranc ji 
dotrze do Palais C ha illo t

Duże osiągnięcia i niemałe brałii
W arszaw skie Z ak łady  Prze­

m ysłu  Tłuszczowego posiadają 
w  dziedzin ie bezpieczeństwa i 
h ig ieny pracy sporo osiągnięć. 
G run tow na przebudowa tężni 
usunęła główną przyczynę za­
nieczyszczania pow ie trza w y ­
z iew am i w ody pow ro tne j.

Nowo uruchom iona sto łówka 
spełn ia dobrze swoje zadania 
Wyposażona w  nowoczesny 
sprzęt, jasna i os te ty  "zna sala, 
w ybudow ana sposobem gospo­
darczym  przez rob o tn ików  fa ­
b ry k i,  jes t wyrazem  tro sk i d y ­
re k c ji,  o rgan izac ji p a rty jn e j i 
ra d y  zakładow ej o w a r i n k i b y ­
tow e p racow ników . Zadowoleni 
rów n ież jesteśmy z dzia ła lności 
WSS. U ruchom ien ie  s to łów k i 
u ła tw iło  nam  bardzo życie i

w p ły n ie  n ie w ą tp liw ie  na w y d a j­
ność p racy robo tn ików .

Są jednak  odc ink i, gdzie re ­
fe ra t B iH P  nie  zdał egzaminu.

W  dalszym  ciągu m im o in te r ­
w e nc ji inspektora społecznego 
is tn ie ją  b ru dy  w  szatniach, ła ­
zienkach i ub ikac jach  — cho­
ciaż zakład nasz p ro du ku je  m y ­
dło  i proszek do prania.

Od dwóch la t nie zna jdu je  
rów nież rozw iązania sprawa 
ciepłego ub ran ia  roboczego dla 
rob o tn ików  narażonych aa zmia 
ny  tem pera tu ry . Należy wzmóc 
w y s iłk i nad przezwyciężeniem  
is tn ie jących  niedociągnięć.

STEFAN W Ó JC IC K I 
Warszawskie Zakłady  

Przemysłu Tłuszczowego

Młodzież dvskutuie o filmach radzieckich
W  zw iązku z odbyw ającym  

się festiw a lem  f ilm ó w  radzie­
ck ich m łodzież obecnie częściej 
n iż  zw yk le  chodzi do ku,a.

Na prośbę m łodzieży k ino  
„B a łty k “  w Raciborzu urządziło  
dn ia  25 październ ika sem s d y ­
skusy jny  na tem at f ilm u  „D a ­
leko  od M oskw y F i l i i  ten 
w-zbudził w ie lk ie  zaintet e s o w i­
nie, toteż sala była wypełn iona 
do ostatniego m iejsca a dysku­
sja była  bardzo ożywiona.

D ysku tanc i p o rów nyw a li po­

stawę i pracę kom som olców ze 
swoją pracą w ysnuw a ł w n io ­
sk i z f ilm u  i konkre tne  w ska­
zania dla siebie ra  przeszłość.

Seans dyskusy jny  spe łn ił 
swoje zadanie wychowawcze i 
tak zainteresował m łodzież że 
przytłaczająca w :ększof l  obe­
cnych poprosiła o urządzenie 
podobnej dysku s ji po innych 
film ach  radzieckich.

ANDRZEJ L E W IC K I 
Racibórz

O grody pałacu C h a illo t na 
brzegach Sekw any — zostały 
zniszczone, a ha ich m ie jscu 
pow sta ły  bu d yn k i, w  k tó rych  
ob radu je  V I  Sesja Zgrom adze­
nia Ogólnego ONZ. A le  czy 
w a rto  by ło  je  niszczyć, je ś li 
debaty m ają polegać jedyn ie  
na jeszcze głębszej przem ian ie 
O NZ z narzędzia poko ju  — bo 
przecież taka m ia ła  być, je j ro ­
la — w  m achinę wojenną 
am erykańskiego D epartam entu 
Stanu?

Jeśli rząd francu sk i nie liczy ł 
się z w yd a tkam i, by le  by ty lk o  
dobrze p rzy jąć  panów Acheso- 
na i Edena ( in n i delegaci nie 
m aja dla niego żadnego zna­
czenia) — to uczyn i) to d la te ­
go, że jest na jb a rdz ie j posłusz­
nym  w ykonaw cą sabotażu 
O NZ, zm ierzającego do uczy­
nien ia  z n ie j in s ty tu c ji re je ­
s tru ją ce j je dyn ie  agresywne 
postanow ienia S tanów  Z jedno­
czonych i zachęcającej agreso­
ra do zbrodni.

Ci, którzy sprzedali klucz 
do bram Francji

W  ub ieg łym  tygodn iu , na 
gro teskow ej cerem onii nasz 
m in is te r spraw  zagranicznych 
w ręczy ł T rygve  L ie  sym bo licz­
ny k lucz do „m iędzynarodow e­
go te ry to r iu m “ , przeznaczonego 
dla  ONZ. Sym bol b y łb y  bardzie j 
dok ładny, pe łn ie jszy gdyby pan 
Robert Schum an ja w n ie  pow ie ­
rz y ł k lucz  do m in is te rs tw a  
spraw zagranicznych panu 
Achesonowi, k tó ry  przecież nie 
od dziś w ie, ja k  się n im  pos ług i­
wać.

Nasze ko ła  rządzące do w io d ły  
niezbicie, że n ic  ich n ie  obchodzi 
niepodległość narodowa, że k ro ­
cząc po drodze k a ta s tro f i  aw an­
tu r, zupełnie się n ie  liczą  z uczu­
c iam i ludu  Delegaci F ra n c ji w  
O NZ nie zadają sobie naw et t r u ­
du, aby zachować pozory, iż są 
p rzedstaw ic ie lam i narodu. Przed 
6 listopada (dzień o tw arc ia  V I
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Joanny Bcrlinz
sesji O NZ) we francu sk im  Z gro­
m adzeniu N arodow ym  nie od­
by ła  się an i jedna poważna dy ­
skusja, n ie  by ło  debaty o m ię­
dzynarodow ej po lityce . Jedynie 
w  przededniu kon fe ren c ji w  
W aszyngtonie i O ttaw ie  w y w ią ­
zała się pow ierzchowna, nieobo- 
w iązująca w ym iana poglądów “ .

F rancuski naród nic nie w ie  
o zobow iązaniach, powziętych 
przez jego m in is tró w  we wrześ­
n iu  tego roku. W  im ie n iu  f ra k ­
c ji kom un istyczne j, Jacques 
Duclos dom agał się; aby sesje 
pa rlam en ta rną  przyśpieszyć o 
tydzień, lecz przewodniczący 
Zgrom adzenia — H e rrio t, nie 
w z ią ł pod uwagę te j słusznej 
propozycji.

Reakcja francuska dąży do 
tego. by o w szystk ich  sprawach 
p o lity k i państw ow ej decydowa­
ły  władze wykonawcze, bez kon 
tre li parlam entu , ongiś bazy 
„d e m o k ra c ji“ , będącej dziś dla 
tych panów „p rze ży tk ie m “ . W 
parlam encie zasiadają przecież 
posłow ie kom un is tyczn i, k tó rzy  
z ła w  poselskich w yra ża ją  n ie ­
pokoje i opór mas ludow ych, a 
to  jes t n ie  na rękę naszym m i­
n is trom . Prezydent F ra n c ji we 
w łasne j osobie — „soc ja lis ta “ 
V incen t A u r io l nada ł sobie p ra ­
w o usta lan ia  francu sk ie j o rien ­
ta c ji po lityczne j. K ie d y  Jacques 
Duclos próbow a ł in te rpe low ać 
w  spraw ie tego wyraźnego po­
gwałcenia p rz y w ile jó w  kons ty ­
tu cy jn ych  przez głowę państwa, 
zdław iono wszelką dyskusję.

Reakcja pogrzebała 
narodową politykę Francji

20 październ ika tego roku, w  
Tarbes, prezydent F ra n c ji prze­
m aw ia jąc jakoby  dla oddania 
ho łdu  m arsza łkow i Fochowi, 
k tó ry  pob ił w  1918 roku n ie ­
m ieckich  najeźdźców, w yko rzy ­
sta ł swój« przem ówienie, aby 
g lo ry fiko w a ć  generała E isenho-

wera. Z apom nia ł m ów ić  o od­
rodzeniu im p e ria lizm u  niem iec­
kiego, lecz znieważał Zw iązek 
Radziecki zw iązany z F ranc ją  
sojuszem. A  prezydent — z ra ­
c ji swego stanow iska pow in ien 
być przecież opiekunem , straż­
n ik ie m  m iędzynarodow ych t ra k ­
tatów .

C harakte rystyczne i  znam ien­
ne p re lu d iu m  do Zgrom adzenia 
Ogólnego ONZ w  Paryżu, o k tó ­
ry m  sądzono, że odbędzie się w 
atmosferze nie tak  rozh is te ry - 
zowanej ja k  w  N ow ym  Jorku  
—■ stanow iło  w ystąp ien ie  A u r io -  
ła. P rzem ów ienie prezydenta, 
zalecające ścisłe podporządko­
wanie się p lanom  am erykań­
skim , jes t jeszcze jednym  dowo­
dem zaciekłego an tyradz ieck ie ­
go nastaw ienia naszych reak­
cy jnych  po litykó w . Zm ierza ono 
do osłonięcia na jw yższym  auto­
ry te tem  poczynań francusk ich  
m in is tró w , a g łów n ie  m in is tra  
spraw zagranicznych, zaangażo­
wanego bez reszty w  agresywnej 
po lityce  USA, m asku jącej się 
pod firm ą  „ob ron y  eu rope j­
sk ie j“ .

Po p lan ie  Schumana, po p ro ­
jekc ie  „a rm ii eu rop e jsk ie j“ , w y ­
sunięto p ro je k t europe jsk ie j fe­
de rac ji po lityczne j zm ierzającej 
do zniszczenia suwerenności 
francuskiego narodu.

W szystko to zgodne jest z po­
l i ty k ą  Stanów Zjednoczonych, 
k tó rych  zasada, ja k  to pisał 
osta tn io  tygo dn ik  „U . S. News 
and W orld  R eport“  — polega 
w łaśnie na przyśpieszeniu rea­
liz a c ji p lanów  Schumana , planu 
Plevena, na u tw orzen iu  a rm ii 
europejsk ie j.

To prow adzi da leko: do udzie­
len ia  poparcia A denauerow i w 
jego rew iz jon is tycznych  p la ­
nach „odzyskan ia“  ziem poło­
żonych za g ran icam i O dry  i 
Nysy, a w  na jb liższe j przyszło­
ści do jawnego uznania p rog ra ­
mu gen. Ramcke, (którego rząd

Festiwal Filmów Jladzieikich

Śladem listów naszych czytelników 

Skończyły się kumoterskie praktyki w Rudnikach
7 październ ika br o p u b liko ­

w a liśm y lis,, absolwenta szko­
ły  o fice rsk ie j W ład ’sława Sta­
n iaka , k tó ry  przebyw ając na 
u rlop ie  w  Rudn ikach koto W ie­
lu n ia , spostrzegł, 'e w  m ie jsco­
w e j spó łdz ie ln i panu ją kum o­
te rsk ie  stosunki oraz sze: zy się 
oszustwo. Ob S tan iak opisał 
nam  k ilk a  przyk*adów  owych 
n ieuczciw ych p ra k tyk .

W  odpow iedzi na te ko re ­
spondencję K o m ite t P ow ia tow y 
PZPR w  W ie lun iu  zaw iadom ił 
nas, że p rzec iw ko  praco un iko m  
GS w  R udn ikach prow adzi się 
dochodzenie. Pięć osób t  by łym  
k ie ro w n ik ie m  M adelą na czele 
aresztowano. A para t GS zosta1 
obsadzony n o w ym i ludźm i.

B Baboczkin (prof. L â w ro w )  i  W Chochr iakow (dyr. M ilag in) w  f i lm ie  z życia radzieckich
naukowców pt. ..Wielka siła“

francu sk i z w o ln ił z w ięzien ia  po 
to, by w ys łuch iw ać jego żądań) 
— to znaczy do ca łkow itego 
przyw rócen ia  „p ra w i* z re h a b ili­
towanem u z w ie lką  pompą i 
paradą, W ehrm achtow i.

Delegaci Francji w ONZ —  
to nie Francja

M in is tro w ie  z góry zgadzają 
się na wszystkie dyk ta ty , k tó re  
A m eryka  w ysunie w  ONZ, a 
w ięc na pogrzebanie Rady Bez­
pieczeństwa, na bezprawne n ie ­
dopuszczanie C h in  Ludow ych 
do ONZ. M & iis tro w ie  w  sw oi­
sty sposób p rz y w ita li o tw arc ie  
sesji, pośw ięcając swe ostatn ie 
narady p rob lem ow i „o rg an izac ji 
narodu w  okresie wo jny* — za­
m iast zająć się w a run kam i by ­
tu mas.

Lecz delegaci zagraniczni w  
Paryżu, k tó rzy  po tra fią  się w y ­
zw o lić  z no w o jo rsk ie j atm osfe­
ry  ONZ, będą m og li zaobser­
wować w ie le  rzeczy, k tó re  po­
w iedzą im  o p raw dz iw ych  na­
stro jach F ranc ji. P rzeczyta ją 
lu b  usłyszą liczne potępienia 
p lanów  Schumana. Zetkną się 
z broszurą w ydaną przez u g ru ­
powanie „M ło d z i P rzem ysłow ­
cy“  i dowiedzą się z n ie j. że 
„p lan  Schumana przygotowuje  
ru inę f rancusk ie j m eta lurg ii ,  
l ikw id ac ję  licznych przedsię­
biorstw, bankruc tw a i  wyrzuce­
nie na b ruk  tysięcy rob o tn i­
ków “ .

Dowiedzą się, że w y b itn y  e- 
konom ista B ernard  Lavergne w 
swej broszurze pisze: „p lan  
Schumana grozi ca łkow i tym  
rozprężeniem gospodarki F rań  
c j i, jest on poważnym niebez­
pieczeństwem dla k u l tu ry  i 
wolności naszego państwa“ . P o­
zą k ilko m a  trus tam i, k tó re  bę­
dą ciągnęły z tego planu zyski 
n ik t go we F ra n c ji nie chce. 
Delegaci napraw dę ciekaw i 
znajdą w  rea kcy jn ym  „M onde“ 
lis t  czyte ln ika , zapewniającego 
o „oburzen iu  m ilio n ó w  F rancu­
zów w  zw iązku ze stosunkam i 
francusko -n iem ieck im i i tw o ­
rzeniem  a rm ii eu rop e jsk ie j“ . A  
je ś li będą spacerowali po Pa­
ryżu, to dochodząc nie da le j niż 
do Pól E lize jskich, będą m ogli 
stw ierdzić, że generał Eisenho­
w e r m ią ł rację, skarżąc się 
pewnem u dz ienn ika rzow i: „Czę­
sto żołnierze amerykańscy w i ­
dzą na murach napisane w ie l ­
k im i l i te ram i „The  Americans  
must go home'.“  (A m erykan ie  
muszą w róc ić  do domu)...

11 listopada będą m ogli wziąć 
udzia ł w  licznych zebraniach 
O brońców Poko ju , k tó re  odbę­
dą się we wszystk ich dz ie ln i­
cach m iasta w  licznych m ie j­
scowościach i po wsiach — by 
rozw inąć i przyśpieszyć zb ie ra ­
nie podpisów pod apelem w zy­
w a jącym  do zawarcia paktu  
pięciu m ocarstw . Z ebra liśm y 
ju ż  8 m ilio n ó w  podpisów, ale 
chcemy ich zebrać o w ie le  w ię ­
cej. »

Lud  francu sk i nie w ręczy ł 
klucza niepodległości narodo­
w e j zam erykan izow anej O rga­
n izac ji Narodów  Zjednoczonych. 
Będzie on z uwagą śledził de­
baty, w ysy ła ł do n ie j delegacje 
i w yka zyw a ł swą zdecydowaną 
wolę w a lk i o ookój, będzie u - 
dzie la ł ca łkow itego poparcia 
przedstaw icie lom  państw  k tó ­
re będą s ta ra ły  się uczynić 
z O NZ to, czym  m ia ła  być 
p ie rw o tn ie , a ty m  samym prze­
szkodzić je j sam obójstwu.

— K l im a t  klimatem,, ale nie sądziłem,, że może być aż tak  
gorąco... R y s  Szymon Kobyliński

„Plan 5-letni ZSRR“
(Wystawa w Muzeum Narodowym)

W ystawa „p lan  5 -le tn i ZSRR“ 
ę tw a rta  w  M uzeum Narodo­
w ym  w  W arszaw ie jest b a rw ­
ną, żywą i w b ija ją cą  się w  pa­
m ięć zw iedzających ilu s trac ją  
W spaniałych osiągnięć narodu 
radzieckiego na wszystkich od­
cinkach życia gospodarczego i 
ku ltu ra lneg o  k ra ju

Eksponatam i w ys taw y są 
plansze i w ykresy W ykresy te 
podkreś la ją  wzrost p ro d u kc ji w 
stosunku do poziomu przedwo­
jennego we w szystkich dziedzi­
nach I tak na p rzyk ład  olansze 
ilu s tru ją ce  odbudowę i rozw ój 
h u tn ic tw a  żelaza m ów ią o prze­
kroczeniu poziomu przedw ojen­
nego o 45 procent m imo. że plan 
p rze w id yw a ł ty lk o  w zrost o 33 
procent.

Szczególne zainteresowanie 
zw iedzających budzą dz ia ły  mó­
w iące o w ydobyc iu  węgla i ro ­
py na ftow e j. Tu oprócz cy fr. 
k tó re  ilu s tru ją  przekroczenie 
poziomu przedwojennego i prze­
kroczenie zadań Planu 5 -le tn ie - 
go, pokazana iest rola m echani­
zacji pracy oraz rola badań i w y 
na lazków  naukow ych Na p lan­
szach poświęconych p rodukc ji 
energ ii e lek tryczne j w idz im y m 
in. fo tog ra fię  odbudowanej 
w span ia łe j tam y na, Dnieprze 
C y fry  w skazują na o lb rzym i 
wzrost p ro d u kc ji w porów na­
n iu  ze stanem przedw ojennym  
U zupełnia ten dział mapa.

Na uwagę zasługują plansze 
ilu s tru ją ce  rozw ój przem ysłu 
budow y maszyn, przy czym po­
dane są tu nie ty lk o  dane cy­
frow e. ale zaznaczono o lb rzym ią  
ilość nowych m odeli -maszyn, 
p rodukow anych obecnie w 
Z w iązku  Radzieckim .

Podobnie b u jn y  ro zkw it jak 
w  przem yśle w id z im y  w  ro ln i­
ctw ie, I  tu  ta k  ja k  przy 
om aw ian iu  przem ysłu wystawa 
daje nie ty lk o  cy fry , pokazuje 
n ie  ty lk o  o lb rzym ie  osiągnięcia,

ale i drogi ja k im i naród radziec­
k i do nich doszedł. W przecią­
gu pięciu la t wzrosło n iebyw ale 
techniczne wyposażenie ro ln ic ­
twa. Obok c y fr  m ów iących o w y ­
dajności up raw , umieszczone są 

j c y fry  wskazujące na o lb rzym ie  
j ilości , tra k to ró w , kom bajnów , 
i in  maszyn ro ln iczych dostar- 

| czonych ro ln ic tw u  radzieckiem u 
| w  ciągu pięciolecia. W ystawa 

podkreśla rów nież o lb rzym ie  
znaczenie w ie lk ich  p lanów  sta­
linow sk ich  przeobrażenia p rzy ­
rody.

Ten n iespotykany na ca łym  
świecie poza Zw iązk iem  Ra- 

j dzieckim  ro z k w it przem ysłu i 
| ro ln ic tw a  pow oduje stałe pod­

noszenie się stopy życ iow ej na­
rodu. I to w ystaw a po tra fiła  
przy pomocy fo tog ra fii, c y fr  
i zestawień u w ypu k lić . Np do­
chody robo tn ików , p racow n i­
ków  um ysłow ych i ch łopów : je ­
żeli dochody w  roku  1940 p rz y j­
m iem y za sto, w  roku  1950 
wzrosły do 162.

O ddzie lny dz ia ł poświęcony 
jest budow ie M etra  M osk iew - 

i skiego.
W ystawa dzięk i przem yślanej 

k o n s tru kc ji, dz ięk i bogactwu 
i m ateria łów , nie ty lk o  pokazuje 
I dotychczasowe osiągnięcia na- 
! rodu radzieckiego, ale w ska­

zuje rów nież dalsze wspaniałe 
pe rspektyw y rozw oju .

W ystawa pokazuje nam  p rzy ­
k ład boha te rsk ie j pracy na ro ­
dów radzieckich, uśw iadam ia 
zw iedza jącym  o lb rzym ią  rolę 
jaką  w rozbudow ie naszego 
przem ysłu ro ln ic tw a , k u ltu ry , 
dobrobytu  mas pracujących od­
gryw a p rzy jaźń  i pomoc potęż­
nego Zw iązku Radzieckiego, 
zwycięsko rea lizu jącego swe 
p lany podporządkowującego si­
ty  p rzyrody  szczęściu cz łow ie­
ka.

Z. K.

N a półce z ks ią żka m i

O b l i c z e  k u ł a k a
Józef Kuśm ierek: „Uwaga! 

str. 198.
T rzy  reportaże sk łada ją  się 

na tom  pt. „U w aga ! C z łow iek“ . 
Każdy z tych reportaży, to pa­
s jonu jący  ak t oskarżenia, bb- 
nażający całą ohydę ku łackiego 
wyzysku. K u łacy  K uśm ierka  -  
to nie tw ó r fa n ta z ji p isarsk ie j 
To ludzie  is tn ie jący, k tó rych  ł a j ­
dactwa biedota w ie jska  p rzy- 
p ’aciła p raw dziw ą k rw ią  i 
p ra w d z iw ym i łzami.

„B ieda A da cho w e j“  — to o- 
powieść o m a ło ro lne j chłopce, 
'• ’dowie, p rzyb y łe j na Z iem ie 
Zachodnie z głodnego ongiś 
przyczółka k ie leck iego Osadzo­
ną na zdewastowanej i wysza- 
orow anej gospodarce ponie­
m ieck ie j staje się rych ło  o fia rą  
k u ła c k ie j „pom ocy“ . O krąg ły  
-ok  odrabia Adac howa poży­
czone u ku łaka  K a lin y  ziarno, 
konia, bu ty  na pójście do m ia ­
sta, sto z ło tych na stemple. 
S ta je  się w yrobn icą  K a lin y  — 
a w  końcu bezwolnym  jego na­
rzędziem w przestępczym pro­
cederze pędzenia samogonu Za 
sp ra w k i ku łaka  jest aresztowa­
na, sądzona, sta je  się p ijaczką, 
upada coraz niżej, niżej.

„B oha te rem “  drugiego re ­
portażu — „S praw a jednego 
ko n ia “  — jest k u ła k  K orona, 
zaś jego o fia rą  m a ło ro lny  ćhlop 
Z aw idow ski. A u to r pokazał tu 
swoisty typ  ku łaka  zrodzonego 
na gruncie  okupacy jnych  b ru d ­
nych m ach inac ji, k tó re  Korona 
kon tynuow ać chce w nowej 
Polsce. Teraz źród łem  jego do­
chodów staje się szaber. Zde­
m askowany przypadkow o i o- 
sadzony w  w ięz ien iu  w ydosta­
je się stam tąd rych ło . Do sporu 
pom iędzy n im  a b iedakiem  Za- 
w idow sk im  dochodzi na tle 
spraw y o kon ia , odkupionego 
przez Zaw idow skiego od m a­
g is tra tu , a skonfiskow anego u 
K oro ny  w  czasie jego areszto­
wania. W sporze tym  w y g ry ­
wa w  os ta tn ie j in s ta nc ji Za­
w idow sk i. U przednio jednak

Człowiek" —  Czytelnik 1951,

płaci on za ku ła ck ie  zbydlęce- 
nie K o ro ny  aresztem i śm ie r­
cią córki.

Odrażające ob licze ku łaka  
pokazane też jest w spania le w 
• rzecim  reportażu — „P ożar". 
1 u ta j k u ła k  W o jty ra , k tó ry  na 
osta tn ich stron icach książki 
agitować będzie przeciw  spół­
dz ie ln i p ro du kcy jne j, ma za so­
bą zbrodn ię podpalenia całej 
w iosk i — w  im ię  p re m ii ase­
ku ra cy jn e j. W  reportażu tym  
zna jd u je  się na jp iękn ie jszy  bo­
da j fragm en t całej ks iążk i — 
opis gore jące j wsi.

We wszystk ich i-rzech rep o r­
tażach K uśm ierka  m am y mocno 
i z ta lentem  zarysowane s y l­
w e tk i ku łack ie , uchwycone na 
gorącym  uczynku wyzysku, 
m am y przed sobą obnażonych 
k a p ita lis tó w  w ie jsk ich  nie cofa­
jących się przed wyrządzeniem  
ja k ie jk o lw ie k  k rz y w d y  czło­
w iekow i.

M im o  tych zalet posiada 
książka K uśm ierka  zasadnicze 
błed.y, na k tó re  k ry ty k a  nie 
może nie zw rócić uwagi.

Obraz stosunków społeczno- 
po litycznych  na wsi po lsk ie j 
został przedstaw iony o b ie k ty w ­
nie fa łszyw ie, na tu ra lis tyczn ie . 
O k ru tn i i  budzący nienaw iść 
do siebie są ku łacy  K uśm ierka . 
A le  w a lk i k lasow e j na wsi z ich 
w yzyskiem  nie ma. W „U w a ­
ga! C z łow iek" nie ma ani b ie­
do ty  w ie js k ie j walczącej z w y ­
zyskiem  ku łack im , n ie  ma pa r­
t i i ,  o rgan izu jące j i przewodzą­
cej w  te j walce, nie ma klasy 
robotn icze j. W  obron ie Adacho­
w e j staje... dz ienn ika rz  W  ob­
ron ie  Zaw idow skiego staje... 
dziennikarz. W  obronie spół­
dz ie ln i p ro du kcy jn e j w M a r- 
szowicach sta je  znów dz ienn i­
karz. .Jeśli pa rtia  i w ładza lu ­
dowa z ja w ia ją  się w  akc ji, by 
b ron ić  b iedoty, zostają tam  
•--prowadzone za rękę przez re ­
portera.

• W ięcej. N iem al zawsze w  
| sporze pom iędzy ku łak ie m  a 
i b iedotą organy w ładzy ludow ej 
bądź są po stron ie  ku łaka  i 
w raz z n im  gnębią biedotę, bądź 
U jaw n ia ją  absolutną ślepotę 
po lityczną. N ie kw estionu jąc  
praw dziw ości konkre tnego w y ­
padku w  kon k re tn e j wsi o trz y ­
m u jem y w  całości fa łszyw y 
obraz.

N ie w idząc s ił k lasowych 
walczących z w yzyskiem  k u ­
łack im  nie  m ógł leż au to r do­
strzec konkre tnych  ludz i prze­
wodzących w  te j walce. N ie ma 

,w  „U w aga ! C z łow iek“  sy lw e­
tek członków  kom ite tu  gm irłne - 
ge p a rtii,  by łych  fo rn a li, czy 
m ało ro lnych , k tó rzy  począwszy 
cd lipca 1944 roku  w iedz ie li, że 
w Polsce skończyły się dawne 
czasy, że nadeszły nowe dni. 
T dopraw dy tru d n o  zrozumieć 
ja k im  cudem w  Rębielew ie po­
wstać mogła spółdzie ln ia p ro­
dukcyjna. K to  tam  przeora ł 
świadomość ludźi? T rudno  zro­
zumieć, skąd w z ią ł się w B rze­
zinach sekre tarz m ie jscow ej 
organ izac ji p a rty jne j?  N ic na 
poprzednich stronicach nie u - 
w a run kow a ło  powstania tu o r­
ganizacji p a rty jn e j.

I  jeszcze jedno:
A u to r da je fałszywą p o litycz ­

nie ocenę przem ian społecznych 
na wsi w  okresie od 1944 do 
1948 roku  — do . rozgrom ienia 
gom ułkowszczyzny.

„Przez te trzy  la ta — m ów i 
w jednym  z reportaży sekre­
tarz kom ite tu  pow ia towego pa r­
t i i  —• w szystko tak  szło, tak  
w yg ląda ło , że po lityczn ie  i go­
spodarczo na zm !anach us tro ­
jo w ych  w  Polsce w y g ra ł na 
wsi len, k to  b y ł bogaty“ .

„W  1945 roku rozdz ie liliśm y 
ziem ię dw orską i — p ra k tycz ­
nie — na tym  się wówczas 
skończyło. Już po roku w szy­
scy „nadzie leńcy“  b y li w k ie ­
szeni k u l ik a “ .

A lb o :
„M y  przychodzim y z od w ro ­

tu  — n ie  bo ję się tego nazwać l

po im ie n iu  — z odw ro tu  przed 
w ie jsk im  kap ita lizm em  do a- 
taku na niego“ .

Ż łe  po ją ł au tor sens proce­
sów po litycznych okresu 1944 
— 48. P a rtia  rea lizow ała swą 
p o litykę  sojuszu robotniczo - 
chłopskiego, p o litykę  re w o lu c ji 
ag rarne j w  in teresie mas m ało - 
rolnego i średniorolnego ch łop­
stwa, a nie p o litykę  um ac­
n ian ia  ku łac tw a , k tó rą  chc ia ­
ła narzucić p a r ti i gom u lkow - 
szczyzna. B łędy i  wypacze­
nia, k tó re  popełniano pod na­
ciskiem  gom ułkowszczyzny, nie 
zm ien ia ją  cha rakte ru  proce­
su rew olucyjnego, k tó ry  się 
dokonał . pod k ie row n ic tw em  
naszej p a rtii.  W ładza ludowa 
nadzie liła  bezrolnych i m a ło ro l­
nych ziem ią obszarniczą i zie­
m ią  poniem iecką, stwarza jąc 
w a ru n k i gospodarcze dla ich 
w a lk i z w yzyskiem  ku łack im .

Fes t iw a l  F i l  nunc Hadz ieck ieh

Siła przodującej nauki
„W ielka siła“. Realizacja: F. E rm ler, zdjęcia: A. Kalcaty, 

muzyka: G. Popow. Produkcja: „Lenfilm “, 1949.

p re ta c ji Baboczkina to człow iek, 
k tó rem u w ie rzym y, że walczyć 
będzie o swoją słuszną sprawę 
p rzeciw ko w szystk im  przec iw ­
n ikom , nieugięcie i n iezm ordo­
wanie, aż do zwycięskiego koń ­
ca.

P ro f. Ł a w ro w  w  in te rp re ta ­
c ji Baboczkina to p ra w d z iw y  
uczony radzieck i, budow niczy 
socja lizm u i kom unizm u. W  je ­
go postaci skoncentrowana zo­
stała jednocześnie w  f ilm ie  
w ie lka  siła, zdolna zm obilizo­
wać do na jw iększych , na jw spa­
n ia lszych czynów’.

F ry d e ry k  E rm le r, tw órca jed­
nego z na jw span ia lszych dzie ł 
radz ieck ie j k in em a to g ra fii, ja ­
k im  jest „W ie lk i obyw a te l“ , po­
t r a f i ł  i tu  dynam icznie ukazać 
w  urnlce prawdziwego cz łow ie­
ka. Tą samą dynam iką, podob­
nie  ja k  w  „W ie lk im  ob yw a te lu “ , 
nacechowane są sceny kam era l­
ne, dialogowe. Zasługą reżysera 
jes t rów nież fa k t, że w  sposób 
wysoce d ram atyczny a zarazem 
jasny i  z rozum ia ły  p o tra f ił 
przedstaw ić w idzow i istotę 
skom p likow anych  badań nau­
kow ych pro f. La w ro w a  i  ich 
znaczenie.

M n ie j udała się w  film ie , za­
rów no reżysersko ja k  i  a k to r­
sko, postać sekretarza organiza­
c ji p a rty jn e j in s ty tu tu , Żukow a 
(B. S m irnow ). Jego ro la w  spo­
rze naukow ym  i ideowym  uczo­
nych rysu je  się niedość mocno, 
jego re p lik i pozbawione są do­
statecznej ostrości, a on sam 
gubi się w  c ien iu  bohatera, w y ­
stępuje na bocznym torze, m a r­
ginesowo, schematycznie. Nie 
dość wyraziście  zarysowani zo­
s ta li rów nież członkow ie rodz i­
ny Ław row ów .

Z nako m ity  a k to r C hochria ­
kow  bardzo dobrze poradził so- 

niepoznawalność p raw  p rz y ro - ! bie na tom iast z tru d n ą  ro lą  
dy, bezradność człow ieka w  j dy re k lo ra  in s ty tu tu , nie odsła- 
w'alce z przyrodą, n iew ia rę  we | n ia jąc  od razu w szystk ich  k a r t  
w łasne siły, ludzk ie  i narodowe j jego negatywmości. W  sposób 

B. Baboczkin, s łynny  o d tw ó r- | p rzekonu jący przyb ie ra  maskę 
ca postaci legendarnego Czapa- j dem okra tyzm u i postępowości,

W  czasie tegorocznego fes ti­
w a lu  f ilm ó w  radzieckich w P o l­
sce, ta k  ja k  i w  ub ieg łych la ­
tach, p rzyb y ł na nasze ekrany 
zestaw film ó w , da jący przez swą 
różnorodność tem atyczną sze­
ro k i obraz życia w  Z w iązku  Ra­
dzieckim , Obok f ilm u  o g ó rn i­
kach w idz ie liśm y  inscenizację 
f ilm o w ą  k la syk i, obok f ilm u  h i­
storyczno -  politycznego szereg 
f ilm ó w  dokum entarno -  k ra jo ­
znawczych, ekran izacje  a rcy­
dzieł lite ra tu ry  współczesnej, 
f i lm y  o życiu wsii Ten szeroki 
przegląd wzbogaca f i lm  z życia 
i pracy radzieck ich naukowców .

'Naczelnym  problem em  jest 
tu  w a lka , ja ką  toczyć m usie li 
czołow i uczeni radzieccy, w y ­
znawcy przodu jące j te o rii m i-  
czu rinow sk ie j, p rzec iw ko  wste­
cznym. kosm opolitycznym  has­
łom  głoszonym  przez grupę ob­
rońców  rea kcy jn e j te o rii M en­
dla, M organa i Weissmana.

F ilm  tym  bardzie j pożytecz­
ny, że . p rob lem atyka  jego roz­
w iązana zostaje nie w  jak ichś  
teore tycznych dysputach, ale w 
ko n kre tnym , codziennym  życiu 
in s ty tu tu  naukowego. K o n f lik t  
dwóch św iatopoglądów, dwóch 
św ia tów  ,zna jdu je  sw ój sprecy­
zowany w yraz  w  k o n flik c ie  
m iędzy ludźm i w  ich  pracy. 
C entra lne postacie te j w a lk i to 
profesor -  now a to r i  d y re k to r 
in s ty tu tu  stojący na pozycjach 
wstecznych us iłu jący  środkam i 
ad m in is tra cy jn ym i przeszko­
dzić uczonemu w  jego pracy.

A le  g łówne zło, wyrządzane 
przez wsteczników , to nie ty le  
u trud n ien ia  form alne , k tó re  
prędzej czy później zostaną zde­
maskowane i usunięte. To prze­
de w szystk im  defetystyczna, de- 
m ob ilizu jąca  atm osfera, w y tw a ­
rzana przez tych, k tó rzy  głoszą

jew a w  f ilm ie  pod tym  samym 
ty tu łe m , s tw o rzy ł sylw etę ra ­
dzieckiego uczonego pełną siły, 
n iezwyciężonej ideowości, pasji 
tw órcze j, zdecydowanej w o li 
w a lk i. P ro f. Ł a w ro w  w  in te r-

pod k tó rą  k ry je  się człow iek 
staczający się — w  obawie 
przed now ym  — nieuchronn ie  
na w rogie , an typa trio tyczne  
pozycje.

IR E N A  M ERZ

Rum uńska  k ro n i k a  k u l t u r a l n a
POD Z N A K IE M  T Y G O D N IA  j w  ciągu pierwszego półrocza \)T . 

K S IĄ Ż K I R A D ZIE C K IE J zorganizowało ono bk. 100 tys. 
R u m un ii odbyły  się liczne | ? ^ tów  0 Z w iązku  Radziec-W

akademie i  im prezy, poświęcone 
o tw a rc iu  Tygodnia K s iążk i Ra­
dzieckie j. C entra lna akademia 
odbyła się w  Bukareszcie pod 
przew odnictw em  w yb itnego p i­
sarza rum uńskiego i  działacza 
społecznego —  M. Sadoveanu.

kim .
W różnych miastach urządzo­

ne b y ły  w ieczory lite rack ie  po­
święcone tem atyce radzieckie j.

TE A T R Y  K U K IE Ł K O W E
I

W | R u m un ii czynnych jest o- 
becnie 17 tea trów  k u k ie łk o -Ogromne- zainteresowanie

w zb u d z ił'’ zorganizowane we j wych,. k tó re  cieszą się ogromną 
w szystkich m iastach i w ie k - | popularnością wśród na jrp łod - 

\V tym  okresie u trw a lił się so- ¡'szych wsiach kiermasze książki 1 szych obyw a te li k ra ju . W br. 
jusz robotniczo -  chłopski. W  radzieckie j. Już w  pierw szym  j da ły one ponad 1.600 przedsta- 
tym  okresie państwo nasze J dn iu  sprzedano tysiące egzem- : w ioń — obój rżało je  340.000 
przychodziło  m a ło io ln ym  i śre- j p la rzy dzieł Len ina i S talina. W m łodych w idzów , 
dn io ro ln ym  chłopom  z syste-J zw iązku z Tygodniem  K siążk i j 
m atyczną pomocą m ateria lną , j Radzieckie j, nakładem  w yd a w - j 
usta la jąc stałe ceny zbóż, kon - j n ic tw a  KC  Zw iązku M łodzieży
tra k tu ją c  k u ltu ry  techniczne . i | R um uńskie j ukazało się w  od- j P rzyby ły  do R um un ii w  
bydło, dostarczając, m a ło ro lnym  dzie lnych w ydan iach 30 u tw o - j zw iązku z M iesiącem  p o e ł ę b t e -  
i ś redn io ro lnym  nawozów, k re - ! xow M ajakowskiego. Ponadto •

ZESPÓL MOISSEJEW A  
W  B U KAR ESZC IE

dytów , narzędzi i a r ty k u łó w  
przem ysłowych. W tym  okresie 
w ładza ludowa rozgrom iła  ban­
dy leśne oraz m iko ła j czy ko w - 
skie PSL — a w ięc zbro jną i 
po lityczną siłę także ku łactw a.

K uśm ierek pisze swe rep o r­
taże ładnie, sugestywnie, p la ­
stycznie. W ie lk ie  jest napięcie 
dram atyczne akc ji. Żyw e i 
przekonyw ające są s y lw e tk i 
ku łack ie . Ma do- czego n a w ią ­
zać w  dalszej pracy p isarsk ie j. 
N ie ła tw o  mu jednak będzie 
przezwyciężyć om ówione w yżej 
b łędy bez teoretycznego ug run - 
owania św iatopoglądu m a rk -

ukazał się zbiór u tw o rów  N. 
K ru p s k ie j oraz zbiór reportaży 
pt. „M łodzież radziecka na bu­
dowlach kom un izm u“ . W  ciągu 
ostatn ich 3 la t nakładem  w y ­
daw n ic tw a „C artea Rusa“ 
(Książka Rosyjska) ukazało się 
120 książek k lasyków  rosy jsk ich  
i współczesnych pisarzy ra ­
dzieckich w  nakładzie 14.500.000 
egzemplarzy.

K R Z E W IC IE L  R A D Z IE C K IE J  
K U L T U R Y

| n ia  p rzy jaźn i rum uńsko -radz iec- 
k ie j P aństw ow y Zespół Tańca 
Ludowego ZSRR pod k ie ro w n ic ­
tw em  Igo ra  M ois ie jew a dał swój 
p ierwszy występ w  Bukaresz­
cie. P rzyjęcie  zgotowane znako­
m item u zesoolowi zam ieniło się 
w  gorącą m anifestację przy jaź­
ni rum uńsko _ radzieck ie j.

ROSNĄ K A D R Y  
•  PR A C O W N IK Ó W  
K IN E M A T O G R A F U

W R um un ii czynne są obec­
nie trzy  ośrodki kształcące k a - 

R um uńskie T ow arzystw o Ł ą - , d ry  p racow n ików  k inem a togra -
szności z ZSRR (A rlus), l i ­
czące nrzeszło 4 m ilio n y  człon -

sistowsko - len inow skiego bez ków , stało się jedną z n a jw ię k - 
przysw ojen ia  sobie bogactwa ; szych . o rgan izacji masowych 
doświadczeń po litycznych  na- R um uńskie j R epub lik i Ludowej, 
szej p a r ti i i W KP(b); J  Tow arzystw o ro z b ija  bardzo o-

R O M A N  JURYS

f ii.  Obok założonego w  ub. ro ­
ku  In s ty tu tu  S ztuk i F ilm o w e j 
i jednorocznej szkoły film o w e j, 
dla p ra cow n ikó w  artystycznych 
i technicznych film u , u tw o rzo­
no ostatn io S tud io dla począt-

.żyw ioną działalność k u ltu ra ln ą , ¡ku jących  akto rów .
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